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W Y B I E R A M Y 

NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKI we Francji 

Oto pierwsze 

fotografie kandydatek 

I R E N A K O S A K O W S K A 

Polska kape la ludowa z Ł o w i c z a zdoby ła p ierwszą nagrodę 
na m i ę d z y n a r o d o w y m konkursie w Wa l i i . 

Miss Po lon ia 1953, Zuzanna Cembrowska, b ierze 
'tt'• .^¿¿¿j wyborach Miss Universum w USA. 

J A N I N A S Ł O W I K 

U R O D A POLEK 
S Ł Y N I E 

NA CAŁYM iWIECIE 
NASZ KONKURS TRWA 
Z A P R A S Z A M Y DO U D Z I A Ł U 

C Z Y T E L N I C Z K I 

Tygodnika Polskiego 
Szczegółowe warunki konkur-

su, kupon konkursowy na str. 9. 

Pro fesor Mazureik ipracuje nad 
pomnik iem Kościuszki, który sta-
nie na placu Wo lnośc i w Łodz i . 

Krys tyna S i enk i ew i c zówna du-
b lowała Giuliettę Massinę pod-
czas kręcenia w Polsce f i lmu 

,,Joms und E rdme " . 

Grand Pr ix P a r y ż a w p ływan iu zdo . 
był Polak, A. Sa lamon, który prze-

p łynął 100 m. sty lem d. w 58"2. 

Przez dziesięć d n ł Pary;ą-i Londyn entuzjaz-
m o w a ł y się wyśc i g i em na trasie Marb le Arch 
w Londyn i e - Arc de T r i omphe w Paryżu , 
z o r g a n i z o w a n y m w 50-lecie przelotu nad Ka-
nałem La Manche. W s i ódmym dniu zawo-
dów na j lepszy w y n i k wynos i ł 41 min. 41 sek. 

. . W Mszanie koło Rybnika t r w a j ą prace nad budową nowe j kopalni . 

Po hula-hoop, modną zabawą polskie j młodz ieży są la ta jące talerze. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

m 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 
Nadesłał w ubiegłym tygodniu 

pan Jan Ogon 

= P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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Upały, Które nauńedziły 
całą Europą, nie ominęły i 
Polski. Warszawiacy. Każdą 
wolną chwilą spędzają w 
wodzie., w Wiśle i na pły-
walniach. 

.-iA 

P R Z E B Y T A » R O O A 

I P E R S P E K T Y W Y 

PIĘTNAŚCIE lat temu, 22 lipca 1944 
rolcu, Polska stała się historycznym 
faktem. T o wielkie wydarzenie w 

historii naszego narodu stało się możl iwe 
dzięki bohaterskiej walce żołnierza 1 par-
tyzanta polskiego z okupantem, dzięki roz-
gromieniu hit leryzmu przez Armię Ra-
dziecką, dzięki zwycięstwu całe j koalicj i 
antyhitlerowskiej nad mil i taryzmem nie-
mieckim. 

Polska z roku 1944 musiała rozwiązać 
I)Odstawowe zadania aby założyć funda-
menty pod odbudowę i rozwój zniszczone-
go kraju. Pierwszym JeJ krokiem była na-
prawa krzywdy chłopskiej 1 zaspokojenie 
g łodu ziemi. Zadanie to zostało wykona-
ne. Re forma rolna i osadnictwo dały chło-
pu 6 milionów hektarów ziemi, a więc 10 
razy więcej, niż re forma z roku 1923. W 
ten sposób po raz pierwszy przed polską 
wsią otwarły się perspektywy wielkiego 
rozwoju 1 zasadniczej zmiany w pozio-
mie życia chłopa polskiego. Obszarnictwo. 
które ciążyło dotąd, jak garb na organiz-
mie narodowym kraju, przestało istnieć 
Jako klasa. Re forma rolna oraz nacjona-
l izacja wielkiego przemysłu, banków, 
transportu pchnęły Polskę na tory roz-
woju socjalistycznego. 

Zasadniczym zagadnieniem dla odrodzo-
nego kra ju było zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich i ich zjednoczenie z Macierzą. 
Wróci ła Polska na ziemie piastowskie, wy-
szła na 500 kilometrowy pas wybrzeża 
Bałtyku od Szczecina do Elbląga, zabez-
pieczyła sobie bazy przemysłowe i surow-
cowe na Górnym i Dolnym Śląsku, zrea-
lizowała słuszną 1 dalekowzroczną myśl 
polityczną obozu lewicy. Nowe granice 
Polski przy ich stałym poparciu przez 
Związek Radziecki na forum międzynaro-
dowym zostały usankcjonowane przez uk-
łady poczdamskie wielkich mocarstw. 

w piętnastolecie Polski Ludowej może-
my wyróżnić kilka okresów JeJ rozwoju, 
okresów planowej działalności nad u-
ksztaltowaniem JeJ oblicza. A więc lata 
1947-1949 to okres odbudowy zniszczeń 
wojennych. W 1949 roku osiągnięto Już 
160 procent poziomu przemysłu przedwo-
jennej Polski, a w rolnictwie 86 procent 
dawnego poziomu. PrZy innej powierzchni 
kraju i zmniejszonej liczbie ludności oz-
nacza to faktyczne przekroczenie pozio-
mu produkcji rolnej na Jednego miesz-
kańca o 20 procent. 

Głównym celem Jednak była nie ty lko 
odbudowa stanu Polski sprzed wojny, ale 
dalsze pchnięcie je j na tory rozwoju wiel-
koprzemysłowego. umożliwienie Polsce wy-
rwania się z wielkiego przedwojennego za-
cofania gospodarczego. 

Kiedy po zrealizowaniu planu 3-letnlego 
z lat 1947-1949 możliwości wzrostu pro-
dukcji przemysłowej przez odbudowę 1 
urucliomienie nieczynnych zakładów wy-
czerpały się — zapoczątkowano dopiero 
właściwy proces uprzemysłowienia kra ju. 
Tę rolę spełnił 6-letni plan rozwoju w la-
tach 1950-1955. 

Główne założenia planu skoncentrowa-
no słusznie na budowie wielkiego, nowo-
czesnego przemysłu, gdyż ty lko na Jego 
podstawie można było stopniowo rozbu-
dować wszystkie inne dziedziny przemysłu 
i gospodarki narodowej i zapewnić w na-
stępstwie trwały wzrost poziomu życio-
wego ludności. 

Co dał Polsce plan 6-letni? Spróbujmy 
wyliczyć główne Jego osiągnięcia: produk-
cja globalna przemysłu wzrosła ponad 2,7 
razy, budowlano-montażowego ponad trzy 
razy. Powstały nowe nieznane w dawnej 
Polsce przemysły. Jak: okrętowy, łożysk 
tocznych, optyczny, aluminiowy, samocho-
dowy i wiele innych. Szczególnie burzliwy 
był rozwój przemysłu maszynowego, meta-
lurgii i energetyki. Rozwinęła się poważ-
nie chemia i przemysł materiałów budo-
wlanych. Nastąpił znaczny wzrost llczet>-
ny klasy robotniczej. 2 i pół miliona osób 
przeważnie ze wsi przystąpiło sjo produk-
cji przemysłowej. W szkołach zawodowych 
pobierało naukę 650 000 młodzieży pocho-
dzenia robotniczo-chłopskiego, ilość stu-
dentów wzrosła do około 150.000. 

Równocześnie dokonany został ogrom-
ny skok w dziedzinie upowszechnienia oś-
wiaty 1 kultury, nauki 1 sztuki. Zaczęło 
rodzić się w trudnej walce 1 pracy nowe 
społeczeństwo, myślące po nowemu, wy-
zwalające się spod obciążeń przeszłości. 

Rozwinęła się śmiała, twórcza krytyka 
wielu Jeszcze niedoskonałych stron życia, 
życia w socjaliżmie, uznanego przez og-
romną większość społeczeństwa Jako Je-
dynie dla Polski możliwego. 

A realizacja wielkiego planu 6-letnlego 
nie była jednak wolna od wielu błędów 1 
wypaczeń. Rolnictwo pozostało w swym 
rozwoju zbyt daleko w tyle za przemysłem 
co wpłynęło na niewykonanie zadań w 
dziedzinie podniesienia warunków mate-
rialnych ludności. Wypaczenia w dziedzi-
nie praworządności w okresie tak zwane-
go kultu jednostki doprowadziły dodatko-
wo do osłabienia więzi władzy ludowej z 
masami. 

V I I I P lenum P Z P R w ijaźdzlerniku 
1956 roku krytycznie przeanalizowało po-
wstałą sytuację 1 dokonało niezbędnego 
zwrotu w polityce Part i i 1 Państwa, co 
pozwoliło na pełne wykorzystanie wszyst-
kich osiągnięć 6-letniego planu. 

V I I I P lenum a następnie I I I Z jazd 
P Z P R słusznie 1 prawidłowo oceniły za-
równo wielkie osiągnięcia Polski Ludowej , 
Jak 1 wyciągnęły wnioski z popełnionych 
błędów. 

Na te j podstawie ustalono wytyczne dal-
szego socjalistycznego rozwoju kra ju na 
okres najbliższych siedmiu lat to Jest do 
1965 roku. 

W ciągu tych lat produkcja przemysło-
wa wzrośnie o dalsze 80 procent, rolna o 
30 procent, a realne płace 1 dochody lud-
ności o 33 do 35 procent. 

Wybudowanych zostanie 4 mil iony Izb 
w miastach 1 po wsiach. Wieś otrzyma 
dziesiątki tysięcy nowoczesnych maszyn 
rolniczych, zrealizowane będą na wsi 
wielkie prace melioracyjne 1 Inwestycyj-
ne. Zostały postawione nowe zadania w 
zakresie polityki kulturalnej, a zwłaszcza 
w zakresie szerokiego upowszechnienia na-
uki. oświaty, sztuki. Jako czołowe zadanie 
wysunięto zagadnienie budownictwa miesz-
kaniowego, a przede wszystkim budownic-
twa szkół, szpitali, żłobków 1 przedszkoli. 

N ie sposób tu wymienić wszystkiego co 
zostało nakreślone w planie do 1965 roku. 
Real izacja planu wymaga wytężonej, świa-
domej pracy klasy robotniczej i wszyst-
kich ludzi pracy. 

W te j pracy nade wszystko potrzebny 
Jest Polsce pokój, pewność, że kataklizm 
wojenny nie przeszkodzi naszemu budow-
nictwu, przeznaczonemu dla dobra czło-
wieka, dla podniesienia na wyższy po-
ziom Jego życia. Dlatego Polska tak upor-
czywie walczy o pokój na arenie między-
narodowej. 

Jednym z ważnych czynników dla po-
kojowego rozwoju Europy jest zdobycie 
opinii światowej dla planu Rapackiego, 
popieranego także przez wiele czynników 
na Zachodzie. 

Dorobek polskiego 15-lecla budzi szacu-
nek i uznanie wśród obcych, którzy skłon-
ni są spojrzeć 1 ocenić obiektywnie polską 
rzeczywistość. T e j obiektywnej ocenie 
sprzyja coraz szersza wymiana i kontakty 
nawiązywane między polskimi ludźmi nau-
ki, gospodarki, sztuki 1 kultury z ich ko-
legami zagranicą. 

T e j obiektywnej ocenie sprzyja też za-
cieśniająca się więź kra ju z wielomiliono-
wymi rzeszami wychodźstwa polskiego. 
Liczne wycieczki 1 odwiedziny u rodzin 
sprzy ja ją poznaniu prawdziwego oblicza 
współczesnej Polski, pobudzają uczucia pa-
triotyczne 1 poczucie łączności ze starą oj-
czyzną. Poparcie moralne a niekiedy rów-
nież materialne ze strony Polaków miesz-
kających za granicami kraju, ma dla Pol-
ski w JeJ pracy, w JeJ dźwiganiu się na 
coraz wyższy poziom życia — doniosłe 
znaczenie. 

Przebyta droga 15-lecla Polski pozwala 
z ufnością patrzeć w przyszłość, pozwała 
mieć przekonanie, że ambitne plany na 
przyszłość będą zrealizowane ku pożytko-
wi narodu. 

T. D. 

y n i ì w i i i ' s s « 

Mes« Gdański na trasie Starzyńs kiego W ostatniej fazie budowy. 
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P A R Y Ż 

c z y D L A T E G O T A K GORĄCO? Niesłycha-
nej siły wybuch w „chromosferze" — strefie 
otaczającej Słońce, został zaobserwowany 
przez astronomów: płomienie wysokości 1(K) 
do tJOO tysięcy ki lometrów oznaczały eksplo-
z ję odpowiadającą potędze tysięcy bomb „ H " . 

270.0(i0 P R Z E C I W 180.000, czyU o 43 pro-
cent więcej — to liczba turystów cudzoziem-
skich przyby^ch do Paryża w lipcu 1959 i w 
lipcu 1958. Piękna pogoda i— dewaluacja frau-
ka sprzyjają temu napływowi. 

L A S Y P ł X ) N Ą N A L A Z U R O W Y M W Y -
BRZEŻU, gdzie 800 hektarów sosen i winnic 
padło pastwą ognia. W kilku miejscow f)ściach 
domy, kolonie dziecięce i campingi zosiały 
ewakuowane. Szkody wynoszą dziesiątki mi-
lionów franków. 

G E N E W A 

533 K O R E S P O N D E N T Ó W PISM, RADIA I 
T E L E W I Z J I z całego świata przybyło na 
„drugi akt" konferencji „Czterech". Na pierw-
szej części było ich 1.300. Zmniejszenie zainte-
resowania, czy raczej tropikalne upały, panu-
jące w Genewie, tłumaczą to osłabienie frek-
wencji?... 

KONFPZRENCJA MIN ISTRÓW W E S Z Ł A W 
F A Z Ę „GASTRONOMICZNĄ." : posiedzenia w 
sali obrad coraz częściej są zastępowane przez 
obiady, śniadania, lub przynajmniej „szkla-
neczkę", przy której zbiera.ią się ministrowie 
czterech mocarstw dla swobodniejszej N\-ymia-
ny zdań. 

L O N D Y N 

W CIĄGU O S T A T N I C H 30 L A T Anglia 10 
lat prowadziła wojnę przeciwko Niemcom — 
zauważa londj^ński „Daily Express", który 
wnioskuje, źe zbliżenie angielsKo-niemieckie 
l>ędzie trudne „uczuciowo". „ A my, cóż mamy 
[Kjwiedzieć?" — odpowiada paryski „Paris-
Journal". 

P I E R W S Z Y W HISTORI I D E N T Y S T Y K I 
przeszczepiony żywy ząb, który „się przy ją ł " to 
wynik operacji kanadyjskiego dentysty dokto-
ra Leslie, o której zakomunikował on na mię-
dzynarodowym kongresie dentystycznym w 
Londynie. Ząb został przeszczepiony z 11-let-
niej siostry na 22-letniego brata. 

S A A R B R U C K E N 

G W I Z D K I I W R O G I E OKRZYK I przyjęły 
ministra Gospodarki Niemieckiej Repułjliki 
Federalnej, dra Erharda, w hucie Neunkirchen 
dokąd przybył, a ł ^ uspokoić ludność Saary, 
l)roteslującą przeciw gwałtownej zwyżce cen 
żywnościowych w wyniku przyuczenia kraju 
do Niemiec. „Czyż przypuszczaliście, że zmia-
na systemu monetarnego może przejść bez 
trudności?", spytał minister Erhard, nawołu-
jąc ludność do „cierpliwości". 

B O N N 

ehodnicłi, Stanach Zjednoczonych lub Brazylii, 
zjechało się w Salzburgu (Austria) z o l^zj i 
położenia kamienia węgielnego „domu Niem-
ców dunajskich". W czasie licznych demon-
stracji i pochodów, „wysiedleni" 
wal i "hasła prawa do powrotu. 

RZYM 

proklamo-

CZY 201.NTERZE NIEMIEC ZACHODNICH 
MAJĄ. P R A W O O D M O W Y posługiwania się 
bronią atom<jw§? „Tak " , twierdzi pastor Nie-
moller i siedmm innych duchownych. „N i e " , 
fMlpowiada Ministerstwo Obrony NRF . Pole-
mika na ten temat rozwi ja się. 

H A M B U R G 

„ P I . A N RAPACKIEGO" , jak również plany 
liezpieczeństwa europejskiego i wycofania 
wszystkich sił obcych z Niemiec zostały gorą-
co poparte przez kierownika brytyjskiej „Par-
tii Pracy", Gaitskella na zjeździe Międzyna-
rodówki Socjalistycznej. Problemy „z imnej 
wo jny " , pokoju na Środkowym Wschodzie, 
rozbrojenia, były omawiane przez delegatów 
wszystkich krajów. W końcowej rezolucji, 
zjazd w j raźa nadzieję na bliskie zwołanie 
„konferencj i na najwyższym szczeblu". 

S A L Z B U R G 

„ K R Ó L K L O W N Ó W " , GROCK, zmarł w wie-
ku 79 lat w swej wilU na włoskiej Riwierze. 
W ciągu prawie 70 lat, Grock wzbudzał za-
chwyt i wybuchy śmiechu w wielu stolicach 
świata. Dopiero w wieku 70 lat udało mu się 
urzeczywistnić marzenia całego życia: „Grock-
Circus na 4.200 miejsc, najnowocześniejszy 
w Europie. 

B E L G R A D 

GRUPA OŚMIU DZIECI F R A N C U S K I C H 
przybyła do Jugosławii, aby tam spędzić wa-
kacje na jednej z wysp Adriatyku. Są to dzie-
ci lekarzy i pielęgniarzy, którzy dzięki swym 
pełnym poświęcenia wysiłkom, uratowali od 
śmierci pięciu naukowców jugosłowiańskich, 
porażonych promieniami radioaktywnymi. 

N E W Y O R K 

Charles Bohlen'a, byłego ambasadora amery-
kańskiego w Moskwie i rzecznika zblizenia i 
współpracy między Stanami Zjednoczonymi a 
ZSRR. Pro jekt ten jest krytykowany w pew-
nych kołach partii republikańskiej. 

R Z Ą D Y S T A N Ó W Z.JEDNOCZONYCH, 
FRANCJ I I W Ł O C H odrzuciły propozycję ra-
dziecką stworzenia na Bałkanach „zdezatomi-
zowane j " strefy. Rządy te wypowiadają się 
przeciwko „neutralizowaniu" oddzielnych kra-
j ów i stref, twierdząc, że celem sojuszu atlan-
tyckiego jest zapewnienie tezpieczeństwa kra-
jom, które należą do OTAN'u . 

W C H W I L I , GDY M I A Ł ZABRAĆ GŁOS 
w stowarzyszeniu antyalkoholowym w Nor -
folk w stanie Virginia, niejaki Walter O'Don-
nel został zmuszony do opuszczenia -sali w 
kajdankach założonych na ręce. Znajdujący 
się wśród publiczności agent {K)licji poznał w 
nim dawno poszukiwanego nielegalnego han-
dlarza alkoholem. 

M O S K W A 

T U N E L MIĘDZY A L A S K Ą A SYBER IĄ? 
Jest to pomysł senatora amerykańskiego War -
rena Magnussona, który zaproponował wice-
premierowi radzieckiemu — Koz łowowi — 
podczas jego wizyty w Stanach Zjednoczonych 
połączenie dwu największych mocarstw świa-
ta przy pomocy tunelu lub mostu. „Byłoby to 
przedsięwzięcie niezmiernie pożyteczne dla po-
ko jowego współistnienia", oświadczył p. Mag-
nusson. 

PÓŁ M I L I O N A M E T A L O W C Ó W AMERY'^-
KAŃSKICH strajkuje w całym kraju. Przyczy-
na konfliktu: odmowa pracodawców |>odwyż-
ki płac o 100 fr . na godzinę. „Magnaci stali 
osiągają 65 mil iardów franków dochodów 
miesięcznie", twierdzą robotnicze związki za-
wt)dowe wyrażając zarazem obawę przed bez-
robociem w wyniku automatyzacji produkcji. 

S T R A T Y W W Y N I K U STRAJKU metalow-
ców wynoszą około 300.000 ton stali dziennie, 
300 milionów dolarów tygodniowo. Przemvsł 
węg lowy, transport, {przedsiębiorstwa handlo-
we i inne gałęzie życia gospodarczego odczu-
wa ją już skutki ruchu strajkowego. 

W A S Z Y N G T O N 

A R C H I P E L A G FRANCISZKA-JÓZEFA na 
oceanie Arktycznym jest nawiedzony przez 
prawdziwą falę upałów; tęrinometr wskazuje 
13 stopni w cieniu ,tcmperatura dotąd niezna-
na w pobliżu Bieguna Północnego. 

H A W A N A 

U P O R C Z Y W E POGŁOSKI krążą w kołach 
dyplomatycznych o przyszłym mianowaniu na 
stanowisko radcy Departamentu Stanu p. 

K R Ó T K O T R W A Ł A DYMISJA F I D E L CAS-
T R O i jego powrót do władzy na ogóhie żąda-
nie ludności, doijrowadziły do dymisji prezy-
denta Republiki, Urrutia, który ostatnio sprze-
ciwiał się niejednokrotnie zarządzeniom Cas-
tro, w szczególności reformie rolnej i tracił 
stojjniowo popularność. Konfiskata wielkich 
majątków ziemskich postępuje naprzód. 

M O N R O W i A ( L i b e r i a ) 

„TRZEJ W I E L C Y " A F R Y K A Ń S C Y — pre-
zydent Liberii, Tubniiin; prezydent Ghany, 
N 'Krumah i prezydent ( iwinei, Scku-Toure -— 
kierownicy trzech niepodległych państw A f ry -
ki, zebrali sie na koiifcrencje, która przypusz-
czalnie, ma być wstępem do ogólno-afrykań-
skiego zjazdu. 

K O P E N H A G A 

R A D I O A K T Y W N O Ś Ć OSIĄGNĘł .A STO-
P IEŃ M A K S Y M A L N Y w kra.iach skandynaw-
skich, stwierdza komunikat duńskiego minis-
terstwa zdrowia, które oświadcza, że w wyni-
ku doświadczeń atomowych, radioaktywność 
wzmaga się stale, zatruwając artykułj ' spo-
żywcze, w szczególności mleko. Każde" iu)we 
doświadczenie byłoby niebezpieczne — dodaje 
ministerstwo. 

U ŹRÓDEŁ TRUDNOŚCI GENEWSKICH 

POD HASŁEM „ D A W N A OJCZYZNA — 
WYSIEDI .EN IE — N O W A OJCZYZNA" 20 
tysięcy „N iemców dunajskich", wysiedlonych 
w 1915 roku z Węgier, Jugosławii i Rumunii, 
którzy zamieszkują oljecnic w Niemczech Za-

ANALIZIMĄC W paryskim „ L e 
Mande " perapaktywy konfe-
rencji genewskiej , wyb i tny 

publicysta francuski Jean Scliwoe-
l>el pisał ostatnio że „ostateczna de-
cy z j a należy do Amerykanów gdyż 
są oni panami dyplomacj i zachod-
nie j . W zależności ed tego, czy da-
dzą się przekonać przez Angl ików, 
czy też będą podzielać pog lądy 
kanclerza Adenauera, stosunki 
między Wschodem a Zachodem 
itędą się polepszały w miarę po-
stępu długicłi rokowań między 
dwoma blokami, lub też odwrot-
nie, nie przestaną się pogarszać, 
w miarę Jak pociski i bomby nuk-
learne Itędą nagromadzane na 
ziemiach Europy" . 

polemikę w te j sprawie podjęła 
z kolei Moskwa, gdz ie na łamach 
gazety „Sowie tska ja Rossia" , W . 
Ardatowski odpowiada francuskie-
mu publ icyśc ie : „ W e d ł u g pana 
Schwoebla, Stany Zjednoczone są 
panami dyplomacj i zachodniej — 
pisze on. — Twierdzen ie to staje 
się coraz bardzie j problematycz-
ne. Nie tylko dlatego, że Stanom 
Z jednoczonym nie udaje się wię-
ce j narzucić Angl i i I Francj i Jed-
nakowych peg lądów na sprawy 

świata, ale g ł ówn ie dlatego, że 
Adenauer również r w i e się, 
by zostać panem zachodnie j 
polityki i próbuje wyw ie rać swą 
presję na Francję i na Amerykę " . 

ROZWÓJ drugie j sesji genewskie j 
konferencj i czterech ministrów 
Spraw Zagranicznych wykazu je , 
że propozyc je mocarstw zachod-
nicli i Z S R R w sprawie Berl ina 
zbl iży ły się i mają w ie l e punktów 
stycznych, jednakże delegacja Nie. 
mieckie j Republiki Federalnej roz 
w i j a w Genewie gorączkową dzia-
łalność przec iwko przy jęc iu ostat-
nicłi propozyc j i ZSRR, w szczegół-
neSci przec iwka-utworzeniu „ K o . 
mitefu ogó lnoniemieckiego" , złożo-
nego z równe j ilości przedstawi-
cieli obu państw niemieckich, któ-
ry „m ia łby decydować o środkach 
mogących przyspieszyć z jednocze. 
nie kraju i zawarc ie traktatu po. 
k e j owego " . 

Rząd boński ostro zwalcza tę 
propozycję , argumentując, że zre-
a l i zowanie j e j oznaczałoby fak-
tyczne uznanie Niemiec Wschód-
nich i stanowiłoby krok do konfe-
rencj i ebu państw niemieckich. 
Organ parti i Adenauera „Kee ln l -
eche Rundschau" nazywa propo-
nowany Komitet Ogdlnoniemieeki 

„upiorem* 
strzec i... 

', którego należy się 

Rząd boński nalega, aby tego 
rodzaju Komitet został zastąpiony 
przez komisję, złożoną z eksper-
tów czterech mocarstw, z który-
mi przedstawiciele obu Niemiec 
współpracowal iby Jedynie w roli 
doradców. 

Komentując stanowisko zachód, 
nio-niemieckiej delegacj i , kores-
pondent genewski „Par i s i en Libé-
r é " pisze, że „p . Brentano stara 
się za wszelką cenę doprowadzić 
do porażki, spekulując na zerwa-
nie obrad" . 

Iłak dotąd, trzej ministrowie mo-
carstw zachodnich odrzucili plan 
radziecki i londyński „Oa i l y Ex-
press" zaznacza, ż e „szanse szyb-
kiego uzyskania tymczasowego u-
kładu w sprawie Berlina zostały 
na razie zaprzepaszczone. 

Mimo trudnych początków „dru-
g iego ak tu " Genewy, opinia pu-
bliczna nie traci jednak nadziei, 
że obrady genewskie pozwolą na 
z b l i ż e n i e punktów widzenia 
Wschodu i Zachodu i ż e przygotu-
ją chociażby teren dla spotkania 
„ n a na jwyższym szczeblu", które 
rozpocznie długi łańcuch kentak-
t4w między mocarstwami. 



WESELE PANA BALZACA 

Honore Balzas — Lech Madaliński. 

ZI M Ą 1832 roku Honore de 
Balzac, l iczący 33 lata, był 
już adresatem około 12.000 

l is tów z westchnieniami i oświad-
czynami nieznanych mu kobiet. 28 
lutego 1832 roku dotarł do j ego 
rą.k w Pa ry żu anon imowy list z 
Ukrainy, w którym „Cudzoziem-
k a " zapewniała go : „ Pańsk i e pis-
ma przeję ły mnie uczuciem głębo-
kiego entuzjazmu, pan jesteś świet . 
nym meteorem, który ma daó ży-
c i e i ruch nowe j treści; ale niech 
się pan strzeże raf !... Otaczają pa. 
na, czuję to... Chciałabym być jas-
nym aniołem i ustrzec pana od 
wszelkiego błędu... Pan zasługuje 

na to, aby kochać i być kocha-
n y m " . 

Autorka listu In fo rmowała 
równocześnie, że można z nią na-
wiązać kontakt za pośrednictwem 
ogłoszenia w paryskim dzienni-
ku ,,La Quotidienne". Balzac od-
powiedz ia ł na list og łoszen iem: 

„ P a n d.B. o t rzymał przesyłkę. 
Dopiero dziś może potwierdzić od-
biór za pośrednictwem tego dzien-
nika i boleje, że nie wie , dokąd 
ma skierować odpowiedź. Dla 
C(t idzoziemki) — H. de B . " 

I tak zaczęła się korespondencja 
z Ewą z Rzewuskich Hańską. Bal-
zac zapewniał nieznaną kobietę: 

Z wizytą do pani Kańskiej przybyła księżna Wittgenstein, z domu Karol ina Iwanowska — muza 
Franciszka Liszta, która gorąco namawia przy jac ió łkę do ślubu z Balzakiem. To na jważnie jsze po-

słannictwo pięknych kobiet — dać szczęście i miłość wie lk im artystom... 

,,Już zanadto cię kocham, mimo, 
że cię nie widziałem.. . W o l ę jeden 
twó j list, niż sławę lorda Byro-
na. . . " „Chc ia łbym być tym pa-
pierem i wpaść z nim razem do 
skrzynki i pojechać do Wierz-
chowni. . . Błagam cię, przyś l i j mi 
w liście kawałek Jedwabiu z suk-
ni albo jakąkolwiek c iemną szmat-
kę, będę w nią ocierał pióro. A 
dotykając szmatki co chwi la , bę-
dę co chwi la myślał o tobie. Zrób 
mi, carissima, ten prezent, droż-
szy nad wszystkie perły świata. . . " 

Pan i Ewel ina Hańska, adresatka 
tych namiętnych l istów, urodzi ła 
się około roku 1804, jako hrabian-
ka Rzewuslia. Była stryjeczną 
wnuczlcą Radz iwi ł ła , ,Panie ko-
chanku" , siostrą powieściopisarza 
Henryka Rzewuskiego oraz siostrą 
Karo l iny Sobańskiej, lUóra prze-
szła do historii, jai io przygoda mi-
łosna Mickiewicza w czasie jego 
podróży na K rym. 

Pan i Hańska była żoną niesły-
chanie bogatego właściciela licz-
nych włości na Ukrainie 1 W o ł y -
niu, W a c ł a w a Kańskiego, o 25 lat 
starszego od nie j . 

Do spotkania między panią Hań-
ską i Balzakiem doszło w Szwaj -
carii, w ki lkanaście miesięcy po 
wymian i e p ierwszych l istów. Bal-
zac był urzeczony od pierwsze j 
chwi lą osobą , ,Cudzoziemki" z 
Wie r zchowni . już w czasie tego 
p ierwszego spotliania oboje przy-
rzekl i sobie małżeństwo. Jeżeli 
Hańska będzie kiedyś wolna. 

Upłynęło potem dziesięć lat. Z 
tego s iedem wype łn ia tylko ko-
respondencja. Koc l iańkowie spo-
tyka ją się rzadlio i na krótko. W 
styczniu 1842 rolsu pani Hańska 
donosi Balzakowi o śmierci męża. 
Balzac pisze : „ P ros z ę mi napi-
sać, że całe życ ie two j e należy do 
mnie i że teraz będziemy szczęśli-
w i " . 
Charakter, duma rodowa, sprawy 
rodzinne, procesy spadkowe, a po-
tem i wydarzen ia pol i tyczne opóź-
n ia ją o killca lat ostateczną decy-
z ję pani Kańskie j . Wreszc ie nie-
c i e rp l iwy Balzac jedzie w 1847 ro-

Pani Ewa Hańska — 
Romanówna. 

Janina 

liu do Wierzchowni , do ukochanej. 
Jesienią 1848 roku jedz ie tam po 

raz wtóry, nie mogąc doczelcać się 
upragnionego ślubu. 

Balzac jest już bardzo chory, 
zmęczony o lbrzymią pracą całego 
swego życ ia — sama tylko ,,Ko-
media Ludzka" objęła 11.000 stro-
nic druku dużego formatu! Wresz-
cie uczucie macierzyńsłi ie j tro-
siii 1 litości bierze górę w sercu 
pani Kańskie j . W marcu 1850 ro-
ku w Berdyczowie biorą ślub. Bal-
zac pisze o t ym do siostry, pod-
pisując entuzjastyczny list : „ T w ó j 
brat Honoriusz u szczytu szczęś-
c ia ! " 

Małżonl iowie wy j e żd ża j ą do Pa-
ryża, do domu przygo towywanego 
przez Balzaka na tę chwilę od lat. 
W i ta ich służący, który w czasie 
nieobecności Balzaca postradał 
zmysły . T o byl z ły znali. Balzac 
umarł tego samego rol;u w sierp-
niu. 

Historia tej 18-letnieJ miłości 
wielisiego Francuza i romantycz-
nej Polki jest tematem nowej , bar-
dzo udanej sztuiii Jarosława 
Iwaszl i iewicza „Wese l e pana Bal-
zaka " , wys tawione j przez Teatr 
Polski na Scenie Kameralnej w 
Warszawie . Rzecz dzie je się tuż 
przed ślubem w majątłsu pani 
Kańskie j , Wierzchowni , w mar-
cu 1850 roku. Oto, jak te postacie 
1 dni pol<azał Teatr Polski. 

<1-

A l e pani Hańska się waha, j e j serce niepokoi młody zarządca ma-
jątku, Aleksander Darowski, przy nim czuje się młodsza, piękniejsza. 
A le na Darowskiego zwróc i ły Jednak oczy dwio młode siostry Wy-
leźyńskie, powinowate pani HańskieJ i Jej domownico. Sewerka zo-

stanie żoną Darowskiego. 

Darowski, pisarz pol i tyczny, wie lk i patriota I demokrata. Jest chętnym I uważnym słuchaczem poglą-
dów Balzaka na sztukę, życie, miłość. I choć nie jost nieczuły na wzg lędy pani HańskieJ — ustąpi 
zdecydowanie miejsca wielkiemu Francuzowi. Aż przyszedł czas wesela. Balzac — który ceni wszyst-
k i « doczesne rozkosze życ ia — sam z kucharzem omawia najdrobniejsze szczegóły uczty weselnej — 
i oby była w po łowie polska, w po łow ie francuska. Fot. CAF 1 F. M Y S Z K O W S K I 



TYDZIEli WE FRANCJI 
S e n a t W s p ó l n o t y 

Prezydent de Gaul le uroczyście otwo-
rzy ł pierwsze posiedzenie senatu Wspó l -
noty Francuslcłe]. W ten sposób już 
ostatnia przewidziana przez konstytu-
c j ę Instytucja Wspó lno ty zaczęła dzia-
łać. W czasie święta 14 L ipca, P rezy -
dent de Gaul le wręczy ł t rzynastu rzą-
dom tycb k ra j ów leli sztandary. 

Senat Wspó lno ty składa się w Jednej 
t rzec ie j części z przedstawiciel i sena-
tu Republ ik i , w j edne j trzec ie j z przed-
stawicieli Zgromadzenia Narodowego i w 
Jednej t rzec ie j z przedstawiciel i posz-
czególnych k ra j ów . R a z e m l iczy 284 
cz łonków. Przewodniczącym wybrany 
został przewodniczący Senatu, Gaston 
Monerv i l l e . Identyczność przewodniczą-
cych obu Senatów — Jak pisze , ,Mon-
d e " — stwarza pewne niebezpieczeń-
stwo pomieszania kompetenc j i obu in-
stytucj i . Senat Wspó lnoty nie wytwo-
rzy ł sobie jeszcze własnego stylu pracy 
a nie powinien on dublować Senatu 
Republ ik i . 

W y b r a n o również b iuro Senatu 
Wspó lno ty . Nowi senatorowie połączy l i 
się też w grupy j iol ityczne. NaJliczaiieJ-
szą z nich Jest Związek Jedności Wspó l -
noty i Lewicy Demokra tyczne j bo obej-
m u j e 75 cz łonków. ,,Jedność 1 pos t ęp " 
Uczy 25 cz łonków. Grupa demokratycz-
na Wspó lno ty ( M R P ) — 22, Demokra-
c j a Socja l istyczna Wspó lnoty — 33, 
Un ia Wspó lnoty ( U N R ) — 59. Forma-
c ja Demokratyczna (A lg ie rczycy ) — 13, 
Niezależni — 53. 

Wszystk ie akc je wokó ł Wspó lno ty 
Francuskie j , które w ostatnim czasie 
szczególnie przybra ły na sile, zostały 
zakłócone sprawą dr. Rasety . 8 l ipca 
premier Madagaskaru Ts i ranana oś-
wiadczył , że t r ze j malgŁscy byli par la-
mentarzyści , k tórzy w roku 1948 za dą-
żenia niepodległościowe zostali skazani 
na śmierć a potem ułaskawieni 1 in-
ternowani we Franc j i , mogą w każde j 
chwi l i wróc ić na Madagaskar . Jeden z 
tych internowanych, doktór Raseta . na 
drug i dzień po t y m oświadczeniu wsiadł 
do samolotu Paryż -Tananar iwa . prag-
nąc wrócić do o jczyzny. A l e po drodze 
w czasie lądowania w Dżibutt i z pole-
cenia premiera Debré poproszono go, 
aby opuścił samolot. Po l i c ja zabrała go 
do miasta 1 na jb l i ższym samolotem es-
korta wo jskowa odstawiła go z powro-
t em do Franc j i . P r zec iwko t emu po-
stępowaniu organizac je malgaskie zło-
ży ły protest. 

S p o r y w U N R 
Pierwsza R a d a Narodowa Un i i na 

Rzecz N o w e j Republ ik i ob radu j î w Pa -
ryżu w dniach od 25 1 26 l ipca przy 
drzwiach zamkniętych. Już teraz Jed-
nak przeniknęły na zewnątrz spory, ja-
k ie toczą się w t e j part i i . 

Sekretarz genera lny U N R — Chalan-
don. spotyka się z a takami ze strony 
g rup sto jących za Souste l le 'm 1 Del -
becque ' iem. Soustelle a taku je g o za po-
l i tykę alg ierską, Delbecque za koncep-
c j ę part i i . 

M i m o tych a taków nie bierze się pod 
uwagę możl iwości dymis j i Cha landona. 
w każdym raz ie nie przed p ierwszym 
kongresem part i i w paźdz ierniku lub 
l istopadzie tego roku. 

R a d a Narodowa m a za jąć się orga-
n izac ją wewnętrzną part i i 1 zaj jewnle-
n lem lepszych f o r m współpracy part i i 

z rządem. , .U korzeni wewnętrznych 
podziałów — pisze , , M o n d e " — które 
przen ika ją U N R . zna jdu ją się równo-
cześnie dwa różne typy gaul l i zmu, 
dwie odmienne interpretac je myśl i Pre-
zydenta Republ ik i 1 dwie często prze-
c iwstawne sobie koncepcje akc j i rządu. 
Sprowadzona do szczebla Un i i opozy-
c j a ta wy raża się w żądaniu , .part i i 
m a s o w e j " wysuwanym przeciw obecnej 
f o rmule ,,partii k a d r o w e j " . Końc zy się 
ona w sposób nieunikniony na kłót-
n iach personalnych, które przyb ie ra ją 
obrót coraz żywszy i ukazują się w in-
cydentach coraz l iczniejszych.. . P raw-
dziwa próba sił r o zw i ja się w part i i 
większościowej. Je j waga 1 znaczenie, 
które się z nią wiąże są oczywiste : pa-
nując nad par lamentem, t r zyma jąc w 
rękach kluczowe pozyc je rządu i powo-
łu jąc się na szefa państwa, U N R iden-
t y f i ku j e się w duże j mierze z r e ż i m e m " . 

R e f o r m a s k a r b o w a 
Rada ministrów przy j ę ła ostatecznie 

pro jekt r e f o rmy skarbowej . P rzewidu-
je on obniżenie podatków o około 10 
procent. W e d ł u g zapewnień sekretarza 
stanu p. Giscard d 'Esta ing nowy sys-
tem przynosi w ięce j sprawiedl iwości , 
więcej prostoty i po raz pierwszy od 
dłuższego czasu pewne ulg i . T a k samo 
go p r zy j ę ł a prasa prorządowa. Nato-
miast prasa socjal istyczna i komunis-
tyczna oceni ła go krytycznie . 

Socja l is tyczny , ,Le P o p u l a i r e " p i s ze : 
, ,Charakter pol i tyczny te j r e f o rmy nie 
powinien ujść n i c zy j e j uwadze : jest ona 
typowa dla demagog icznych zarządzeń 
ma jących na celu zabarwienie spo-
łecznym Ojcostwem doświadczenia, któ-
re pozosta je stałą prowokac ją w sto-
sunku do świata pracy i p rawdz iwym 
wyzwan iem dla zdrowego ro zsądku" . 
A , , L ' H u m a n i t é " tak ocenia r e f o rmę : 
, ,Re f o rma skarbowa wyrażać się będzie 
l ekk im zmnie jszeniem podatków bezpo-
średnich dla pewnych kategor i i pracow-
ników. W rezultacie cl ostatni zapłacą 
mn i e j w stosunku do tego, co by po-
winni byl i zapłacić w t y m roku. (Do-
d a j m y jednak, że ich podatki nie będą 
koniecznie niższe od podatków z roku 
ubiegłego) . A l e r e f o rma skarbowa bę-
dzie się łączy ła równoleg le ze zwiększe-
n iem podatków pośrednich w proporc j i , 
k tóra n iewątp l iwie pok ry j e w pełni ul-
gi, wokół k tórych robi się ty le hałasu 

C e s a r z H a i l e Se fas s i e 
w P s r y ż u 

Cesarz Etiopii . Ha i l e Selassie. przy-
by ł z dwudniową o f i c j a lną wizytą do 
Pa ry ża , gdzie był gościem prezydenta 
de Gaul le 'a . Ha i l e SUassie panu je w 
Etiopi i od 1930 roku i należy do s tare j 
dynasti i , która, wed ług legendy, wywo-
dzi się od króla Sa lomona 1 k ró lowe j 
Saby. 

W roku 1935 Mussol ini napadł na 
Etiopię 1 zawo jowa ł ją. Ha l l e Selassie 
broni ł wtedy nadaremno sprawy swego 
k r a j u przed L i gą Narodów w Genewie. 
Oświadczył on wówczas przed reprezen-
tantami wszystkich k ra j ów : . .Cokolwiek 
świat postanowi uczynić, lud m ó j bę-
dzie wa lczy ł tak aż zmusi W ł o c h ó w do 
•wyjścia lub aż zostaną oni wyb i c i " . 

W czasie ostatnie j wo jny cesarz Hai le 
Selassie brał czynny udział w dz ia ła-
niach wo j ennych 1 doczekał się w roku 
1941 odzyskania niepodległości swego 
k ra ju . 

I.IST X KRAJU 
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Miłość • Sensacja • Przygoda 
Juź w najbliższych numerach 

« Tygodnika Polskiego » 

Wita], Stachu, 

Wiesz, chłopie. mam 
szczęście! Wybrałem się na 
urlop właśnie wtedy, kiedy 
Polskę ogarnęła fala nie-
ziemskich upałów. Strasznie 
mi żal tych kolegów, którzy 
prażą się w warszawskich 
murach, podczas gdy ja pła-
wię się bez przerwy w Bał-
tyku, nadstawiam grzbietu 
na białe bryzgi piany mor-
skiej i daję się unosić tali. 
Co prawda, poniektórzy ..tu-
bylcy", to jest stali miesz-
kańcy Wybrzeża powiadają 
że najazd letników i wcza-
sowiczów jest podobny do 
nalotu stonki ziemniaczanej, 
» ,,stonką" nas tez nazywa-
ją, ale mimo to byli by bar-
dzo smutni, gdyby z War-
szawy i Łodzi. Rzeszowa, Bia-
łegostoku, Katowic i Wrocła-
wia, z Lublina i Radomia, 
z Kielc i Krakowa ,,stonka" 
nie przybyła. Bo w odróż-
nieniu od prawdziwej ston-
ki. która żre kartofle i nic 
za fo nie płaci, ,,stonkowi-
cze" z całego kraju płacą, 
i to nawet często słono. 

Dość, jeżeli Ci powiem, że 
już w marcu trzeba wynająć 
sobie pokój u rybaka, jeże-
li chce się w ogóle tu do-
stać mieszkanie. J to wcale 
nie w tych najbardziej wy-
twornych miejscowościach, 
takich jak Sopot, Jastarnia, 
Jurata, ale nawet w Swib-
nie lub Sobieszewie, gdzie 
nic ma dancingów, kocia-
ków, włoskich lodów, kon-
kursów na ,miss", molo, fes-
tiwalów jazzowych itp. 

Oczywiście, co innego, je-
żeli przyjeżdża się na wcza-
sy do domu wczasowego. 
Wtedy i miejsce zarezerwo-
wane i tanie (dwa tygodnie 
kosztują 225 złotych, co wy-
nosi znacznie mniej niż u-
trzymanie w domu!). No 
tak, ale dla wszystkich pra-
cujących miejsc w domach 
wczasowych, a zwłaszcza w 
domach wczasowych nad 
morzem, dokąd się naród 
latem przede wszystkim 
pcha — nie starczy. A włas-
n y m przemysłem .. kosztuje. 

Ale zostawmy na boku 
wczasowiczów. Chciałbym 
Ci przzde wszystkim coś n 'e 
co.-S donieść właśnie o tubyl-

cach, o ludziach, którzy na 
stałe związali się z Wybrze-
żem — i choć w większości 
przybyli tu dopiero po woj-
nie. kiedy Polska uzyskała 
szeroki dostęp do morza, po-
kochali i morze i tę ziemię, 
uznali ją za swoją, zżyli się 
z nią. Wygląda to tak. jak 
gdyby nie było wcale ponad 
półtorawiekowej przerwy od 
rozbiorów do lat dzisiej-
szych. jak gdyby bez przerw 
pokolenia tu od wieków osia-
dły i nigdy nie były ode-
pchnięte od Bałtyku przez 
niemieckich najeźdźców. 

Oczywiście — pewna gru-
pa ludności polskiej rzeczy-
wiście tu została i rzeczy-
wiście nie tylko z pra-pra-
pradziada. ale i z dziada 
pradziada (a wiąc bliższych 
pokoleń) związana jest z 
Wybrzeżem. Dotyczy to 
zwłaszcza Kaszubów, którzy 
nie dali się germanizować 
ani przez Bismarcka, ani 
przez Wilhelma, ani przez 
Hitlera. Są to przede wszyst-
kim rybacy — jeżeli chodzi 
o starsze pokolenie. Bo spo-
ra część młodzieży przerzu-
ciła się już do innych za-
wodów. 

Burzliwy rozrost przemy-
słu okrętowego w Polsce 
wpłynął na zainteresowania 
młodych Kaszubów; wielu z 
nich studiuje dziś na poli-
technice gdańskiej (zwłasz-
cza na wydziale budowy o-
krętów). wielu na innych 
uczelniach. 

Z dawien dawna Kaszubi 
słynęli z zamiłowania do 
twórczości ludowej. Ich pi-
sarze — Derdowski czy 
Franciszek Sędzicki, Necel 
czy Piętka — piewcy pięk-
na Kaszubów łączyli w swej 
twórczości patriotyzm „pol-
skiego plemienia" z umiło-
waniem ziemi ojczystej. Ich 
synowie i wnuki nie tylko 
jadą na połowy, nie tylko 
budują okręty, ale również 
posłują do polskiego Sejmu 
(np. Antoni Bigus), zdoby-
wają dla Polski trofea spor-
towe na terenie międzynaro-
dowym (np. bokserski wice-
mistrz Europy z Lucerny — 
Henryk Dampc) i kontynu-
ują kulturę kaszubską. 

W Gdańsicu ukazuje się 

2-tygodnik ,,Kaszebe", mło-
dy nauczyciel, Jerzy Kie-
drowski, z Wejherowa powo-
tał do życia klub młodych 
Kaszubów, gdzie, podobnie 
jak w innych środowiskach 
młodokaszubskich i w ogóle 
we wszystkich środowiskach 
młodzieży w Polsce dyskutu-
je się zawzięcie na wszelkie 
możliwe t niemożliwe tema-
ty. śpiewa, bawi, tańczy — 
słowem „żyje bardzo". 

I co charakterystyczne — 
młodzi Kaszubi pielęgnując 
swój dialekt ojczysty — 
sprzeciwiają się tendencjom 
do zaściankowości, zrastają 
się coraz bardziej z ogółem 
młodzieży polskiej na Wy-
brzeżu, z którą razem pra-
cują, uczą się. spędzają wol-
ny czas. 

I tu. pozwól Stachu, że 
powiem Ci o zjawisku chy. 
ba dla mnie najciekawszym, 
z jakim spotkałem się na 
Wybrzeżu: ludność tu przy-
była z różnych stron — zza 
Buga. WUeńszczyzny. Gro-
dzieńskiego i Polesia, z Pol-
ski centralnej i południo-
wej. ze zniszczonej Warsza-
wy (rozmawiałem dziś z żo-
ną rybaka, który był w sto-
licy... krawcem), stopiła się 
z tymi, którzy mieszkali tu 
t przed wojną — i... nie od-
różnisz już dziś) chyba źe 
masz bardzo wyczulone li-
cho na akcenty) — kto skąd! 
Stanoimą oni już wszyscy 
wspólnotę, w której dzieA 
dzisiejszy zatarł przeszłość. 
Ważniejsze są sprawy na 
dziś i na jutro od tego, co 
było wczoraj. 

Myślą, że to istotne stwier-
dzenie w piętnastą rocznicą 
Polski Ludowej. Prawda? 

No. bywaj zdrów, za ty-
dzień znów napiszę. 

MARIAN 

SPĘDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

«TRANSTOURS» 
o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y do P o l s k i 

n a w a k a c j e d o r o d z i n 

Cena f ranków: 25.500 z Paryża; 22.500 z Lille 
obe jmu je bilety tain i z powrotem, koszty w i z prze-

j azdowych oraz miejsca za rezerwowane w 2 klasiel 
R E Z E R W A C J A „ C O U C H E T T E S " DO B E R L I N A 

ODJAZDY Z P 4 R Y Ż A : 
3 s ierpnia 

10 s ierpnia 
17 s ierpnia 
24 s ierpnia 

I wr^.eśnia 

ZGŁOSZENIA I ZAPISY PRZYJMUJE : 

. , T R A N S T O U R S " 
E x c u r s i o n s e n P o l o g n e 
19, rue de la Michodière 

PARIS — Telefon RIC 77-40 

LILLE — 53, rue des Arts. Telefon 55-78-66 

LENS — 1, place de la Gare. Telefon 127. 



r o s t o 

• U r o c z y s t o ś c i l ipc o w e Srrafifci artystycznej , prac dziecię-
cych. sztuki ludowe j i f i latel istyki . 

W W a r s z a w i e 
t w i ę t o L i p cowe w W a r s z a w i e 

za inaugurowane zostało 19 l ipca 
o twarc iem „Dn i Młodośc i " , na któ-
rych program z ł o ży ł y się l iczne 
imprezy artystyczne, z a w o d y spor-
t o w e i z a b a w y taneczne. 

W przeddzień Świę ta mieszkań, 
com W a r s z a w y została oddana do 
użytku na jw iększa inwes tyc ja ko-
mun ikacy jna stol icy — Trasa Mos-
towa wraz z n o w y m dwupoz iomo-
w y m mostem przez Wis łę i obiek-
tami p r zy l eg ł ymi . 

Mieszkańcy stol icy z łoży l i wień-
ce przed bramą straceń na Cyta. 
del i , przed Grobem Nieznanego 
kołn ierza i w Mauzoleum kołnie-
rzy Radzieckich. 

21 lipca w sali kongresowe j w 
Wars zaw i e cdby la się uroczysta 
centralna akademia z udziałem 
cz łonków k ie rownic twa partii i 
rządu oraz l icznie zaproszonych 
gości z całego kra ju. W części ar-
tys tyczne j wystąp i ło , ,Mazowsze " . 

K u l m i n a c y j n y m punkiem uro. 
czystości l ipcowych była de f i l ada 
wo j skowa 22 lipca .Def i ladę wo j -
skową zamknął pochód sportow-
ców i mi l i c j i robotniczej . 

• 1 . 1 0 2 . 3 0 0 w a r s z a w i a -

k ó w 
1.102.300 mieszkańców l iczy obec-

nie Warszawa. W stosunku do licz-
by mieszkańców z dnia 1 stycznia 
1958 roku ludność Stolicy Polsi i i 
wzrosła o 33.300 osób. Jak podają 
statystyki, w drug im l iwartale bie-
żącego roku przyszło na świat w 
Warszawie 5 900 dzieci, a związki 
małżeńskie zawar ło 2.370 par. W 
tym samym okresie zmar ło 1.860. 
osób. 

^ Po l ska m ł o d z i e ż no 

F e s t i w a l u w W i e d n i u 
Na tegoroczny, V I I skclei. Fes-

t iwal Młodzieży i Studentów, któ-
ry odbędzie się ' w Wiedniu w dn. 
od 26 lipca do 4 sierpnia wyjeżdża 
z Polski 550 osób. Grupa artystycz-
na zołożona jest z 210 osób, spor-
towa — z 60. 

Galowe polskie przedstaw lenie 
przewidzia ' ie jest na dzieri 2 sier-
pnia. Opracowany już został sce-
nariuES-montaż teatrałno-f i lmowy, 
ma jący na celu pokazanie naj-
większych osiągnięć polskiej mło-
dzieży artystycznej, zaznajomienie 
młodzieży innych kra jów z Polską, 
j e j problemami, j e j życiem. 

T r zonem grupy artystycznej, wy-
stępujące j na ga lowym przedsta-
wieniu będzie Państwowy Zespół 
Pieśni i Tańca . .Mazowsze" , któ-
ry zdobył już sobie tak zasłużone 
uznanie zarówno w kra ju, jak i 
zagranicą. 

Polslta bierze udział w wysta-
wach : . sztuk plastycznych, foto-

^ D z i e c i w p a ł a c a c h 
w pięknych zabytkowych pała-

cach wo jewództwa zielonogórskie-
go : w ZatKjrze (powiat Zielona Gó-
ra ) 1 Mi łowicach (powiat Ż a r y ) 
mieścić się będą prewentoria prze-
ciwgruźl icze dla dzieci. Obecnie od-
budowuje się pałac z X I V wieku w 
Zaborze, przywraca jąc Jego dawny 
wygląd. Wnętrza natomiast wypo-
sażone zostaną w nowoczesne u-
rządzenia, przystosowane dla po-
trzeb dzieci. 

W prewentor ium przebywać bę-
dzie jednocześnie stu dwudziestu 
małych kuracjuszy. Urządza się 
dla nich sypialnie, sale lekcyjne, 
jadalnie, świetlice. D la personelu, 
zatrudnionego w prewentor ium, 
buduje się duży dom mieszkalny. 

Pa łac otoczony jest s tarym par-
kiem, gdzie w pogodne dni bawić 
się będą mal i mieszkańcy, przeby-
wa jący na leczeniu. Pierwsze dzie-
ci przybędą do prewentor ium jesz-
cze w tym roku. Pa łać w Mi łowi-
cach, gdzie również prowadzi się 
prace przy odbudowie i urządzaniu 
wnętrz, przy jmie pierwszych kura-
cjuszy w roku przyszłym. 

• K r a k o w s k i e zagłęb ie 

w ę g l o w e 
Duże zagłębie węglowe powstało 

w województwie krakowskim w po-
wo jennym piętnastoleciu. Roczne 
wydobycie węgla wynosi tam prze-
szło siedem mil ionów ton. Poważ-
ny wzrost w j dobycia węgla uzys-
kano dzięki budowie kopalni ,,K;OŚ-
ciuszko-Nowa"' oraz poważne j roz-
budowie kopalń już istniejących, 
w których uruchomiono nowe po-
z iomy wydobywcze oraz wybudo-
wano i unowocześniono wiele szy-
bów. Na najbl iższe lata przewidu-
je się dalszą rozbudowę kopalń za-
głębia krakowskiego. Tak na przy-
kład kopalnie , ,Kośc iusżko-Nowa" , 
, ,Brzeszcze" i , ,Komuna P a r y s k a " 
wydobywać t)ędą wówczas po pięć 
tysięcy ton węgla na doŁię. 

^ P o m n i k M o n i u s z k i 

w K a t o w i c a c h 
Na P lacu Ka ro l a Miarici w K a -

towicach odsłonięty zostanie pom-
nik wielkiego twórcy ope-y naro-
dowej — Stanisława Moniuszki. 
Odlew statuy, wykonany w brązie 
według projektu artystów-rzeźbia-
rzy braci Choremijalskich, jest już 
gotowy. Obecnie t rwa ją prace przy 
wykonaniu i iamiennego cokołu. 
Jak się przewiduje uroczystość od-
słonięcia pomnika odbędzie się w 
drugie j polowie września bieżącego 
roku. 

# M ł o d z i e ż z a g r a n i c z n a 
w K a z i m i e r z i 

Różno języcznym gwarem roz-
brzmiewają uliczki starego Kaz i -
mierza nad Wis łą . Otwarty tam 
został międzynarodowy obóz stu-
dentów z Austri i , Bułgar i i , Chin, 
Dani i , Kore i , Niemiec. Węg ier , 
W łoch , Związku Radzieckiego i 
Polski . Młodzież ta zapoznaje się B 
polskim dorobkiem piętnastolecia. 
Organizowane są spotkania stu-
dentów z przedstawicielami władz, 
dz ia łaczami Lul)elszczyzny i nau-
kowcami z Uniwersytetu Imienia 
Mar i i Skłodowsklej-Curie. 

• O d b u d o w a D u k l i 
Na uczęszczanym szlaku turys-

tycznym z Gorl ic do Bieszczad po-
ważnym ośrodkiem ruchu turys-
tycznego stanie się Dukla. Stare, 
siedemset lat l iczące miasto — 
bardzo zniszczone podczas ostat-
nie j wo jny — odbudowuje się w 
szybkim tempie. W ostatnich la-
tach wybudowano tam wiele do-
mów mieszkalnych, l iceum ogólno-
kształcące, Ośrodek Zdrowia i tar-
tak. Odnowiony został zabytkowy 
Ratusz. Na ukończeniu jest budo-
wa dużego ' hotelu turystycznego. 
Uruchomiono zakłady naprawcze 
maszyn rolniczych. Przewidu je się 
w Dukl i budowę dalszych bloków 
mieszkalnych. 

^ Z a b y t k o w a ś w i ą t y n i a 
Maleńki , zabytkowy kościółek w 

Kunicach pod Legnicą należy do 
najstarszych polskich świątyń na 
Ziemiach Zachodnich. Jak głoszą 
stare podania — u f imdowa ła go 
matka Henryka Poł jożnego. W 
świątyni t e j zna jdują się l iczne 
ślady polskości. W podziemiach 
można oglądać doskonale zachowa-
ne p ły ty nagrobkowe z X I V 1 X V 
wieku ,na których umieszczone są 
czysto polskie nazwiska. 

Stara kunicka budowla przecho-
dzi obecnie gruntowny remont 
sklepień 1 wnętrza. 

^ B e z p r a w n e z a t r z y m a -
nie polsk iego s t a t k u 

13 lipca postał bezprawnie za-
t rzymany przez jednostki francus-
k ie j marynark i wo j enne j na peł-
nym morzu na wysokości Casa-
blanki uda jący się do tego portu 
polski statek , ,Monte Cassino" . 
M imo protestu kapitana statek zo-
stał zmuszony do zmiany kierun-
ku i udania się do Oranu. W cza-
sie gdy w tym porcie algierskim 
dokonywano rewiz j i na statku ło-
dzie motorowe i ciężarówki oczeki-
wały na konf iskatę ładunku. 

P o przeprowadzonej rewiz j i 15 
lipca wieczorem władze francuskie 
przeprosi ły kapitana statku i sta-
tek zwolni ły . Żadna część ładunku 
statku nie uległa konfiskacie. 

Ambasada P R L w Paryżu złoży-
ła stanowczy protest we francus-
kim M S Z przeciwko iDezprawnemu 
zatrzymaniu polskiego statku. 

WIZYTA DELEGACJI 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

Chruszczow Gomułka w drodze z lotniska. 

W s p a n i a ł y n o w o c z e s n y 
at las s a m o c h o d o w y 

Pofski 
zaw ie ra jący 34 arkusze dokład-
nych map d rogowych , p lany 
większych miast, in formatory 
samochodowe, pożyteczne ad-
resy hotel i , stacji benzyno-
wycl i , ośrodków maszynowych , 
restauracj i , gospód i tak dalej , 
ł-.stctyczna oprawa z plastiku. 

C e n a 1 . 4 5 0 f r a n k ó w 
do nabycia w księgarni 

K s i ą ż k a Po l ska 
w e F r a n c j i 

L i v r e polonais 
en F r a n c e 

29, rue Jcan-Goujon, PARIS-8 

Bardzo serdecznie powitała lud-
ność Polski de legację partyjno-rzą-
dową Związku Radzieckiego, która 
przybyła z rewizytą na zaproszenie 
K C P Z P R i rządu polskiego. Set-
ki tysięcy mieszkańców stolicy Pol -
ski serdecznymi okrzykami 1 kwia-
tami wi ta ły delegacje, które j prze-
wodniczył pierwszy sekretarz K C 
Komunis tyczne j Par t i i Związku 
Radzieckiego i premier Rządu Ra-
dzieckiego — Nik i ta Chruszczow. 
W Warszawie rozpoczęły się rów-
nież rozmowy między kierowniczy-
m i przedstawicielami P Z P R oraz 
rządu a przybyłą delegacją ra-
dziecką. 

Z Warszawy goście radzieccy u-
dall się na Śląsk, gdzie podczas 
dwudniowego pobytu zwiedzal i za-
k łady pracy. Premier radziecki, 
Chruszczow, który był w młodo-
ści górnikiem, o t rzymał tytuł ho-
norowego górnika kopalni , ,Nlwka-
i ł iOdrzejów". Wraz z Władys ławem 
Gomułką przemawiał on na wiel-
k im wiecu w Katowicach, w któ-
r y m uczestniczyło 120 tysięcy miesz 
kańców tego miasta. 

W czasie pobytu na Śląsku de-
l egac ja radziecka zwiedziła rów-
nież były • hit lerowski ołJóz zag ła-
dy w Oświęcimiu składając wień-
ce w hołdzie pomordowanym. Ze 
Śląska goście radzieccy udali się 
do Szczecina. 

N a wie lk im wiecu, N ik i ta 

Chruszczow, w przemówieniu wy-
głoszonym na Jasnych Błoniach, 
stwierdził , ż e : „Słupy graniczne 
na Odrze i Nysie będą bronione 
przez nas wszystkich ramię w ra-
mię z narodem polskim". 

W dalszym ciągu przemówienia 
premier Chruszczow podkreśli ł , ee 
„Państwo Polskie wita swoje Ty-
siąclecie jako Państwo wolne i nie-
zależne, wita powróciwszy na pra-
stare ziemie polskie, na brzegi Od-
ry i Nysy Łużyckiej, na szerokie 
wybrzeże Bałtyku". Kończąc prze-
mówienie premier Chruszczow po-
wiedział ; ..Historyczne prawa na-
rodu polskiego do Ziem Zachod-
nich. krew wspólnie przelana o ich 
wyzwolenie. Olbrzymia praca wło-
żona przez naród polski w ich od-
budowę — wszystko to jest śioięte 
i nikomu nie wolno z tego szy-
dzić". 

W czasie pobytu w Szczecinie 
premierowi Z S R R nadano honoro-
we obywatelstwo tego miasta. 

Ze Szczeciną delegacja radziecka 
udała się do Poznania, gdzie zwie-
dziła spółdzielnię produkcyjną o-
raz państwowe gospodarstwa rolne 

Delegac ja radziecka podczas swe-
go pobytu w Polsce wzięła rów-
nież udział w uroczystościach 15-
lecla w Warszawie. 

W rF f^ " 'T . ' 
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Na rogu Nowag* twiatu I Alai JcrazalimskMt w Warszaw! « . 



L U D Z I E 

WIECZNEJ NOCY 
CZASEM spotykamy Ich na uli-

cy. Idą powoli 1 niepewnie, 
badając przed sobą chodnik 

białą laską. Twarze ich są blade 1 
nieruchome, niemal zawsze pozba^ 
wionę uśmiechu. Oczy, martwe, 
baz blasku, wpatrzone są jakby w 
jeden, stały punkt. Często pokry-
wa je biała zasłona katarakty. Nie-

- zrzucił swój śmiercionośny ładu-
nek na miasto. Był to ostatni 
dzień szczęśliwego dzieciństwa Wa-
cka. Wybuch niemieckiej bomby 
zabrał mu nie tylko rodziców 1 
zniszczył dom, lecz także pozbawił 
wzroku. Nastały ciężkie, smutne 
dni. Szpital, sierociniec, szkoła dla 
ociemniałych. Wreszcls — dzie-

Andrze j Skóra pracuje przy maszynie dziewiarskie j . 

mych wiele się zmieniło na lepsze. 
Dzięki pomocy państwa niewido-
mi uzyskali w Polsce wiele przywi-
le jów będących wyrazem ^'oztimle. 
nia ich wyjątkowo ciężkiej sytua-
c j i życiowej. Wszyscy niewidomi 
zwolnieni są od podatku od wyna-
grodzeń, a w stosimku do spół-
dzielni niewidomych stosowane są 
ulgi podatkowe sięgające 90 pro-
cent. 

Niewidomi mogą bezpłatnie ko-
rzystać ze środków komunikacj i 
miejskiej 1 kole jowej z przewodni-
kiem. Członkowie P Z N 1 Ich ro-
dmny ma ją prawo bezpłatnego le-
c e n i a się w placówkach społecznej 
służby zdrowia. Corocznie rezer-
wu j e się dla nich 400 miejsc w 
państwowych sanatoriach. 

Poważną grupę przywilejów sta-
nowią specjalne, stałe dodatki pie-
niężne do uposażeń 1 stypendiów 
dla niewidomych nauczycieli, stu-
dentów 1 uczniów szkół średnich. 

Polski Związek Niewidomych pro-
wadzi szeroko zakrojoną działal-
ność społeczno-kull uralną. Zrzesza 
on przeszło 10.000 członków. Jedną 
E ważniejszych, stale prowadzo-
nych akcji, jest nauczanie niewi-
domych pisma punktowego syste-
mu Brail le 'a. Corocznie, na kur-
sach, przeszkala się kilkaset osób. 
W Polsce zna ,b ra j l a " około 5 ty-
sięcy niewidomych. 

Skoro już mowa o piśmie, to 
trzeba wspomnieć o bogatej dzia-
łalności wydawniczej ZwiąZku. 
P Z N posiada własną drukarnię 
brajlowską, w której drukuje sze-
reg czasopism 1 książek, między 
Innymi wszystkie podręczniki dla 
szkół średnich 1 specjalnych oraz 
ważniejsze pozycje l iteratury pięk-
ne j 1 i)Olityczno-społecznej. W pro-
jekcie jest wydawanie podręczni-
ków dla szkół wyższych. 

War t o dodać, że polskie wydaw-
nictwa w .bra j lu " docierają do 
wielu ośrodków polonijnych za gra-
nicą. , 

Związek posiada własne biblio-
teki brajlowskie. Centralna bibllo-

T radycy jnym zawodem niewidomych Jest szczotkarstwo. 

teka liczy przeszło 8.000 tomów, w 
tym 3.000 w językach obcych. 

Niepełny byłby obraz działalno-
ści Związku, gdyby nie wspomnieć 
0 licznych zespołach muzycznych, 
recytatorskich, szachowych, dobre-
go czytania itp. 

Najważniejszą jednak sprawą dla 
niewidomych jest sprawa wyucze-
nia zawodu 1 zatrudnienia. Posia-
da ona dwa aspekty: społeczny i 
osobisty. Każdy niewidomy, po-
siadający zawód, pracujący 1 za-
robkujący. przestaje być ciężarem 
dla społeczeństwa. Z drugiej stro-
ny — codzienna praca i świado-
mość tego, że się jest potrzebnym 
1 przydatnym dla innych ludzi, do-
datnio wpływają na psychikę nie-
widomego. 

W dziedzinie zatrudnienia doko-
nano w ostatnich latach w Polsce 
olbrzymiego postępu. Podczas, gdy 
przed wojną zatrudnionych było 

zaledwie około 200 niewidomych, 
dziś stan zatrudnienia sięga blis-
ko 5.000. 

Pomimo to, jeszcze około 2.000 
niewidomych pozostaje bez pracy. 
Są to ludzie przeważnie ze wsi 1 
małych miasteczek, gdzie najczę-
ściej nie ma wyspecjalizowanych 
spółdzielni. Cały obecny wysiłek 
organizacj i niewidomych idzie w 
kierunku wyuczenia tych ludzi za-
wodu 1 dostarczenia im pracy. 
Przez organizację : szkolenia zawo-
dowego. nowych spółdzielni i za-
trudnienia chałupniczego, wszyst-
kich zdolnych do pracy niewido-
mych przywróci się społeczeństwu. 

Tekst : Bohdan Rostropowics 

Fo to : Ryszard Mariański 

kiedy są to tylko szklane, pozba-
wione życia protezy... 

DO obszernej. Jasnej sali. gdzie 
przy rzędem ustawionych ma-
szynach dziewiarskich pra-

cują niewidomi, wesoło zagląda 
słońce. Mieni się różnobarwna weł-
na, , , trzaskają" maszyny, obraca-
ją się szpulki. Człowiekowi, który 
widzi barwy, ruch, kształty, trud-
no sobie uzmysłowić, że ci młodzi 
ludzie, którzy z taką wprawą robią 
kolorowe bluzki 1 sweterki, nigdy 
nie będą oglądać wytworzonych 
przez siebie rzeczy, że pogrążeni są 
w wiecznej, t rwające j do końca ży-
cia ciemności. Różne koleje losu 
sprowadziły ich tutaj . 

Andrzej Skóra ma dzisiaj 26 lat. 
Oczu nie ma od lat czternastu. Ich 
miejsce za jmują szklane protezy. 
Gdy mówi o wypadku, jego pokry-
ta bliznami twarz jakoś dziwnie 
tężeje. 

Wrzucil iśmy granat do ogni-
ska. Prażył się tam chyba ze dwie 
godziny. Wtedy coś mnie podku-
s i lo : trąciłem go kijem... 

Potem była szkoła dla niewido-
mych w Laskach 1 nauka zawodu. 
Dziś Andrze j Jest wykwalif ikowa-
nym dziewiarzem. Wcale nieźle za-
rabia. -Ma widzącą żonę-bibliote-
karkę. Dwa lata temu zrobił ma^ 
turę. Doszedł w swym zawodzie do 
takiej wprawy, że sam projektuje 
wzory dzianin. I jakie ładne ! 

Młodszym kolegą Andrzeja, od 
warsztatu, jest Wacław Czyżyckl. 
W roku roku 1945 Wacek miał za-
ledwie dziewięć lat. Był chłopcem. 
Jak wielu Innych, żywym, pełnym 
temperamentu. Biegał, bawił się z 
rówieśnikami, chodził do szkoły i 
marzył... że kędyś zostanie sław-
nym lotnikiem. 

W kilka dni po wyzwoleniu Kra-
kowa (stamtąd pochodzi Czyżyckl) 
Jakiś zabłąkany hitlerowski samo-
lot przedarł się przez linię f rontu 

wiarskl warsztat. Czy lubi swą 
pracę? 

— Zawsze interesowała mnie me-
chanika — mówi Czyżyckl. — 
Chciałem przecież być lotnikiem. 
Tu, choć nie latam, mam przecież 
do czynienia z maszyną. Najważ-
niejsze jest Jednak to, że kilku-
godzinna. codzienna praca pozwa-
la, chociaż na pewien czas, za-
pomnieć o tym. że nigdy już nic 
nie zobaczę. Najgorsza Jest dla nie-
widomego bezczynność... 

TA K mówi nie tylko Wacław 
Czyżyckl. Tak mówią 1 inni 
niewidomi, którzy ,pomimo 

ciężkiego kalectwa, pracują, zara-
biają, zakładają rodziny, zdobywa-
ją wiedzę. 

W Polsce ży je około 18.000 nie-
widomych. Wie lu z nich to ludzie, 
którzy utracili wzrok na skutek 
wojny. Wie lu niewidomych pracu-
je zawodowo. Najczęściej spotyka-
nym zawodem Jest szcżotkarstwo. 
Są także dziewiarze, koszykarze 1 
tapicerzy. Są masażyści, telefoniści 
1 stroiciele fortepianów .Niewido-
mi pracują również w branży me-
talowej. Wyrabiają pineski, spi-
nacze, okucia meblowe, blaszki do 
butów, montują sznury do radio-
odbiorników 1 startery do lamp ja-
rzeniowych. Wśród niewidomych są 
muzycy, śpiewacy, nauczyciele 1 
naukowcy. 

Większość ludzi pozbawionych 
wzroku pracuje w spółdzielniach 
niewidomych. (W Polsce są 23 ta-
kie spółdzielnie.) Są Jednak 1 tacy, 
co prowadzą własne warsztaty. 
Nieliczni — zatrudnieni są w prze-
myśle państwowym. 

Niewidomi są w Polsce jedną z 
lepiej zorganizowanych grup In-
walidów. Posiadają swoje organl 
zac j e : Polski Związek Niewido-
mych 1 Związek Spółdzielni Nie-
widomych, prowadzący działalność 
gospodarczą. 

Po wojnie w położeniu nlewido-

ŚPIEWAMY PIOSENKI Z repertuaru 
„Ś ląska" 

Ż Y T K O 
SiofBs laiowé 

Melodia ludoiv« 
opiac. STANISŁAW HADYNA 

i o - d e n l e - g o nie ujie 

f=i?= 

ni jk nie w j j -1. po i - j ' tuie 'i;? bea ko 
J'i J ' ' 

go mi 

i i j 

m 
ekno 

Żytko, mo je żyłko, 

zielono ml zeszło, 

żaden «ego nie wie , 

ani nie wypowie , 

bez kogo mi tęskno. 

m 
Tęskno ml Jest tęskno, 

bez kochanka mego, 

bo on mi się tyrze, 

bo on m| się tyrze, 

nie Jest nic dobrego. 

T y r z e on « lę, tyrze 

w tym oleskim dworze, 

toden tego nie wie , 

ani nie wypow ie , 

ach, mój Boże, Boże. 



Fani Helena i pan Leon p » swoim nieoczekiwanym spotkaniu 

ALEŻ PAN JEST MOIM MĘŻEM 

WYKRZYKNĘŁA ZDUMIONA FAJff HELEINTA 

Niezwykle spofkonie^ 
na dworcu kolejowym 
po 15 latach rozłąki 

A tkyto to tak. 
Pan l-eon Poteralski, rodowity 

warszawiak, ożenił sie z panią 
Heteną IS maja 1926 roicu. Docłio-
watl się szezęśliwte syna i córki. 
I ży l iby spokojnie razem, gdyby 
nie wo|na-. 

Podczas Powstania Warszaw-
skiego p. Leon znajdiewał się wraz 
z kolegami w iertnej z kamienie 
koło kościoła św. Stanisława na 
Wo l i . Bomba z bitłerowsiiiles» sa-
molotu zamieniła w i ^ n e { clrwili 
cały 4on> w .stertą gruzów, grze-
b i i ^ j ^ o Btieszlia*c«w, a m r ń t 
nicli i t». Leona. Otaa| iMledizy cu-
cfern wyHesłals się z potf runto. 
wlsh i zaw fartom łlł ż o n « p. Leona 
że j«;) mąz zg.inąt, i to „ n a tcit 
«»lasnycH oczacfi" . P o wo ja i c poci-
t r^osa l i to twienlzonie również 
przetf sąelem, który wj^slawif wrzę» 
ciowy akt zgonu. 

A tymczase » . . . 
W. L e m wygncebał aię z gruzów 

I ueiold przed Niemcami (io Prusz-
kowa, g « z i e p m h y w a ł u j a f c i ^a » 
l i tniGiiK^o goopocłarza. A io i tu 
trafrta hłtienHMSka żandarmeria, 
p. Leon został aetewyfany i m«y-
wiez iony do poAzienraej fabryki 
zbrojeniowel p o « Bolesławcem na 
E»*»rrym «ląsfcu. Tam — doczekał 
się wojska polskiego i wyzwole-
nia. 

Powróci ł natyctimiast do War-
szawy i rozpoczął poszukiwania 
rotizlny. Ale żona i rtzieci zaginę-
ły bez śladu. Z trzydziestu kilku 
osób dalszej rodziny p. Leona nikt 
nie pozostał w Warszawie — a l b « 
zginęli, albo błąkali się po świe-
cie wypędzeni lub wywiez ieni 
przez Niemców. 

Gdy p. Leon, zrezygnowany, 
zwrócił się w końcu do urzędu za-
trudnienia w Warszawie i otrzy-
mał skierowanie do pracy do Wro-
cławia, do Pa fawagu, nie prote-
stował, przecież tu już go nic nie 
trzymało. Toteż we Wrocławiu 
rozpoczął nowe życie i pracę, ja-
ko metalowiec. 

A pani Helena? 
2yła. Wróciła z wygnania do 

WarszaiVy. Gorl iwe poszukiwania 
męża nie dały Jednak rezultatu. 
Została więc sama z córką — syn 
zginął w powstaniu. Ciężkie wa-
runki materialne zmuszają p. He-
lenę do pracy, w kilka lat później 
— nasuwają myśl o powtórnym 
zamążpójściu. świadkowie po-
twierdzil i przecież wiadomość o 
zgonie męża. Toteż „ w d o w a " po 
p. Poteralskim wyctiodzi za m ^ 
za p. Korakia i wyjeżdfża z nim ł 
córką do Oartowa. 

Ale nioitugi jest ż y w M tego mał-
żeństwa. Malżoneli g in ie w ¥»y-
partfcu samoctaotłowym. Pani He 
lena opłakuje i ł r u g i ^ o męża, po 
raz rtri^i zostaje witową. 

i eto nas t^u j e ostatni roztłziat 
to j n i ezwyMej opowieści. Pant He-
lena zostaje wezwana tel^;rąf iez-
nic tfo cttorego s t ry ja l io Wrocta-
wia. Przybyina rf« tego nteznane-
go s « * i e jeszcze miasta aiuirał w 
rocznicę pierwszego iluku, K ma-
ja. Przctł (iworcAm ko le jowym 
musi zapytać o utieę, przy której 
nteeszka e łwry stryj . Po« ic«mizi 
pierwszego przecłtotłnia, pyta, 
nagle 

— Ależ psut jest moim mężem !!£ 
• o to byt pan Leon Poterałsfci. 
Małżonkowie rzucają się sobie w 

ramiona. W efekcie —- ponowny 
ślub państwa Poteralskich odbył 
się 18 lipca 1959 roku w Warsza-
wie na Pradae. Pę uregulowaniu 
spraw związanycl ł z pracą w Pa-
fawagu p. Leon przeniesie się do 
Warszawy, <te mieszkania pierw-
szej i drugiej żony (w Jedne] oso-
bie), i otrzyma tu posadę. 

I jeszcze Jedno. Pan Leon w eiia-
mgnteniu słał się nie tylko z 
wtlowca — żonatym, a le i dziad-
ktem, l»o córka hiltaa lat temu wy-
szła za mąż i ma uroczą córeczkę. 
Rodzinie przybyła także cortia pa-
ni Heleny z drugiego małżeństwa 
która od razu podbiła serce stare-
go, cłioe n o w ^ o , męża mamusi. 

Tekst 1 zdjęcie : 

OBLĘGOREK I HARENDÁ 
W Ł A S N O Ś C I Ą N A R O D U 

• M H H 

Jerzy BARANOWSKI 

• • POLSKIE BIURO PRAWNE 
I M . 
S (latnieie w Paryżu od 1926 r.) 
5 ł» , Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (J0> 
• T E Ł . : NOR 21-00, lVIetro: Strasbourg-Sałnt-Denis 
V załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe. Ślubne, rodzinne. 
• podróane, łiamńlowe. wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
S lizacje. metryki urodzenia, akta Śmierci, testamenty, «pro-
" wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy. Icupna, 
5 darowizny lub sprzedaży merucłiotiłoieł ^ » d k o w y c l ł w 
• K r a j ą ; podani» 1 skargi do wł » « ł » ora® thmscaen i » d o t e -
" mentów we wsaysłlticli JęsylCKta. Porady Hatowne ł i ^ oao. 
• Mste codzicmi^ od godziny 2 do • p® połudnłni. 

LATA WOJNY zniszczyły 1 roz-
proszyły wiele cennych pamią-

tek, związanych z pisarzami 
polskimi. Siedziby pisarzy uległy 
bądź zniszczeniu, bądź dewastacji. 
Dlatego tak bardzo cenne są dla 
nas te, które ocalały, lub dały się 
odremontować. 

Ostatnio rodziny dwóch wielkich 
naszych pisarzy przekazały naro-
dowi ich siedziby, by jako mtizea 
służyły społeczeiistwu. 

Zmarły niedawno syn Henryka 
Sienkiewicza,, Henryk Józef, otta-
rował ełworeŁ i park w Oblęgorkti 
(zakupione w 1900 roku przez na-
ród w hołteie dla twórcy ..Trylo-
g i i " 1 „Quo radda"). Również wdo-
wa po wiełkjm poecie. J^aixie Kas-
prowiczŁi — Marla, sporzą^ i ła tes-
tament, w którym zapisała naro-
dowi polskiemu część domn na Ha-
rendzle pod Zakopanem wntz z 
mehlami. pamiątkami t księgo-
zbiorem. Część domu — pozosta-
nie nadal zamieszkana przez cór-
kę i zięria poety. 

Zanim w 1968 roku otwarto Mu-
zeum Sienkiewiczowskie, pozostają-
ce pod opieką Muzeum Świętokrzy-
skiego — trzeba było wiele wysił-
ku włożyć w rekonstrukcję znisz-
czonego domu, w którym od 1902 
roku żył i pracował wielki pisarz, 
a także w odnowienie nielicznych 
sprzętów pozostałych z dawnego 
oblęgorsklego wyposażenia. 

Środki materialne na odbudo-
wę Oblęgorka dostarczył Społecz-
ny Fundusz Odbudowy StoUey 1 
K ra ju oraz Centrala Przemysłu 
Ludowego I Artystycznego (popu-
larna ,,<3epelia'% która na krajo-
wym z j e d z i e załatała komitet 
sienkiewiczowski jH-zy te j organiza-
ejl. Największy odział w odhudo-
wle Oftlęgoika wzięli poznańscy 
członkowie „Cepei i i " . Mlędi^ in-
nymi pin^ rekonatrukcp wnętrza 
i odnowteuto sprzętów wyiJatnie 
pracował ac-Ietmi atolarz-artysta, 
Stefan r^ytMń^ti. który jH^ed 5 » 
laty. jako czlomek ówczesnego po-
Znaiiiskiego Związku Kó łek Spie-
waezycti. inczestniezył w idbleraniu 
A l a d e k na Oar Karodowy dla 
Sienkiewicza. 

W TRZECH P O K O M C H 
Pr zy poHtocy wskazówek rodzi-

ny. oraz kilku ntieszicańców wsi, 
którzy pamiętają Jeszcze Sienkiei-
wicza — udia2o się muzeologom od-
tworzyd wygJ^jd 1 wyposażenie 
dworku pisarza. 

Muzeum, mieści się w trzech po^ 
kojach. Zwiedzający zapoznać się 
w nich mogą z życiem i twórczoś-
cią pisarza, zilustrowaną przy po-
mocy ciekawie dobranych i skcan-
ponowanych w Jedną całość foto-
grafii, dokiunentów, dyplomów, lis-
tów. 

W pokoju, stanowiącym ongiś 
pracownię, stoł biurko dębowe 
przy któryim S i e i ^ew i c z twan^ ł 
w Oblęgorku 1 drugie, małe Wu-

•pm-
Mauzoleum Jana Kasprowicza wzntesrone obrok f ego domu 

r e n d y " w Poroninie; 
„Ha-

reciAoi pochodzące a warszaw-
skiego mieszkania Senkiewlcza, 
przy którym powstało wiele roz-
działów Trylogi i . Jtest f ocalała 
z wojennej pożogi cząstka księgo-
i^bioru pisarza — dzieła greckie t 
rzymskie, prace łilstoryczne. euey-
kk)pedŁe. słowniki. Dokumenty Iłis-
toryeziie należały do laublcOTeJ lek-
tury Stenklewlcza. Kolekcjonował 
ora również broń. W Muzetun znaf-
duje się portret pisarza pędzla 
Poełiwalskiego, a także otłraz tego 
samego malarza przedstawiający 
Sienkiewicza nad Bosforem pod-
czas Ich wspólnej podróży na Bli-
ski Wscłiód. 

W DOMU KASPROWICZA 
Ekc»» Jana Kasprowicza na Ha-

rendzle stanowi już oddawna miej-
sce pamiątkowe, a parte r domu 
gdzie mieszkał 1 tworzył poeta, 
stanowi od lat swego rodzaju mu-
zeum. Ta muzealna część budyn-
ku, a także mauze^iiEn poety — 
poddana zostanie obeeEłie dokład-
nemu remoritoiwi. 

Urodzony w chlosskłej Izbie w 
Szymborzo pod Inowrocławiem — 
przes^dł Kasprowicz twardą szko-

łę życia zaniiB został Jego magni-
ffcencią rektcHrenai untwersytetu 
krakowstoego. A le — Jak mówił 
K o r n d Makuszyński — pod rek-
torskimi gronostajami miał zawsze 
siermięgę chłopską. I>usza chloi»-
ska w nim pozostała i wyc isn^s 
swe piętno na Jego twórczości, wie-
lokrotnłe też c^ ewa l niedolę I 
krzywdę k t i j aw^ iego ludu. 

Podhale, Tatry, „Ha r enda " — 
stały się día Kasprowicza Jego dra-
gą ojcowizną. Tworzył swe stroly, 
wpatrzony w górskie szczyty, w 
poszumie ciemnych świerków: 

W ctemmoxmreczgñsHeiclt skal 
zwalisTca, 

CtOzie pawúxOeie drzemią stawp 
Krzak dzikiej róży 

pas swój krwawy 
Na plamy szarych złomów ciska. 
Pamiątki po znakomitym ojcu, 

Henryku Sienkiewiczu, i pamiątki 
po mężu, poecie Janie Kasprowi-
cza, przekazali leli najbliżsi naro-
d o ^ polskiemu, by — podobnie Jak 
twórczc^ tych wielklcli pisarzy — 
stały stę własnością narodu. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKE WE FRANCJ I 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodn ika 
Polskiego'^, P o N a lob oso»a p » 
chodzenia polofcicgo, mieszkająca 
w e Francji może wziąć udział w 
konkursie^ W tym celu należy wy-
petnió załączony kupon I razem 
ze swą fotografią przesłać do re-
dakcji. Wszystkie fotograf ie na-
dające się de druku będą publi-
kowane na łamach „Tygodn ika " . 
Następnie po ogłoszeniu zd jęś na- J F 
desłanycłi na konkurs nasi czytel-

wybierze I rzy lanreathł, zdobyw-
ezynte pierwszej, i^wgie j i trzeciej 
nagrody. 

NAGRODY KONKURSOWE; 
Pierwsze miejsce r Przejazd ll-gą 

klasą kolei do Polski I z powro-
tem, lub równowartość pienięż-
na. 

Drugie miejsce : Nagroda wartości 
10.000 f ranków. 

Trzecie mie jsce : Nagroda wartości 
5.0M franków. 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upominków 

Przysyłajc ie swo fotografia 
na konkurs t 

Uwaga : Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisaó 
fotograf ię na odwrocie imieniem i 
nazwiskiem. 

nicy wezmą udaiał w ptebiscycie 
wybiera jąc przy pomocy odpo 
wicdnicl* kart db głosowania, naj-
piękniejoaą ^ M « « w e Francj i . 

Z kotoł spoóród 1» 
bswlmuu. na M i c o 
więłtoza HoM ł ł ł l i w i . ju ry konluv^ 
sowo, powotano p o n e rodaiicjt . 

KUPON KONKURSOWY 
WYBORY NAJPięKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 

! »Adres 
Wzrost 

^ W a « » 



Pracownia malarska pod g o ł y m niebem. Po p rawe j Lach Stefański. 
W jadalni wisi fresk z ptakami. 

Obrazki sohnn na słortMi Jak biallzna. 

PAHIE wychowawco , panie wycho-
wawco , Jaki piękny P icasso ! A 
tu Chagall , mamy takiego same-

go w a lbumie ! Niech pan patrzy, ooo, Jal<i 
wspaniały Miro ! 

Dziesięcio- i dwunastaletnie dziecial<i w 
trepkach na bose nogi, w g imnastycznych 
koszulkach rozrywały niemal swo jego wy-
chowawcę i z wypiekami na buziach ciąg-
nęły do kolorowych reprodukcji na ścianie. 
Pracownicy Muzeum Narodowego, którzy 
p r zyw i e i l l tu, do Gostynina, wystawę współ-
czesnego malarstwa francuskiego — stanęli 
Jak wryc i . Pow ia towe miasteczko, gdzie wy-
stawa nie wzbudziła zbyt wie lkiego zainte-
resowania — i nagle gromada małych dzie-
ci rozprawia jących z rozgorączkowaniem o 
trudnej sztuce współczesnej, a nawet o tej 
najbardzie j trudnej — abstrakcy jne j ! 

Wystawa tego popołudnia została zamknię-
ta na klucz a oniemial i i rozciekawieni 
historycy sz t i^ i pojechali z dziećmi do ich 
domu — Państwowego Domu Dziecka w 
Lucieniu. I tu znów otworzyl i szeroko zdu-
mione oczy. W Jadalni — wielki , na pół 
ściany fresk przedstawiający fantastyczne 
ptaki — zb iorowe dzieło dzieci . Obok w 
świet l icy wys tawa ich malarstwa, graf ik i i 
rzeiby-plasty4<i o wybi tnych walorach kolo-
rystycznych, poczuciu f o rmy , gdz ie o boga-
tej, wraż l iwe j wyobraźni świadczą nie tylko 
tytuły. Jak „Wzrusza jący kapelusz", „B ia ły 
kosmos", „Rozhuśtany horyzont" , „Pa l ec 
wyssany z twarzy ' (zamiast... twarzy wys-
sanej z palca) . Goście wracal i do Gostynina 
póiną nocą, 7 ki lometrów pieszo, ale wy . 
p rawy nikt nie żałował. 

Rok temu do grona wychowawców Domu 

MALARZE Z LUCIE ÎIA 
d; 

Dziecka w Lucieniu t ra f i ł Lech Stefański — 
założyciel i inspirator słynnego kilka lat 
temu eksperymentalnego teatru „Na Tar-
c zyńsk i e j " w Warszawie (właśnie w jego 
mieszkaniu na ulicy Tarczyńsk ie j ) , z wy -
kształcenia plastyk i trochę chemik, z za-
wodu — literat, autor kilku powieści dla 
młodzieży. W jego bagażu znalazła się bo-
gata płytoteka, zbiór reprodukcji malarstwa 
współczesnego, chemikal ia, mikroskop. A w 
g łowie i sercu przywióz ł tu ideę wychowa-
nia przez sztukę. 

Najp ierw rozwiesi ł w Domu reprodukcje, 
dał dzieciom swo j e j grupy do rąk albumy. 
Rozpoczął pogadanki często i lustrowane 
przezroczami. Dzieci śledziły rozwó j sztuki 
impresjonizmu do naszych czasów. Pewnego 
dnia Część — zaczęła malować sama. 

I, co najciekawsze, to dziecięce malarstwo 
nurtowały na jprawdz iwsze problemy artys-
tyczne, mało tego — problemy malarstwa 
współczesnego, z abstrakcjonizmem i faszyz-
mem włącznie. Wcale nie dlatego, że tak 
chciał wychowawca . Ale dlatego, że dla tych 
dzieci, których umysł, uczucia i wyobraźnię 
kształtuje przecież współczesność poprzez 
szkołę, radio, f i lm, te lewiz ję — sztuka nowo-
czesna stała się zarazem bodźcem i zaspoko-
jeniem wielu skomplikowanych potrzeb uczu-
c i owych ł wyobrażeniowych. 

Jak ciekawe i sugestywne jest malarstwo 
dzieci z Lucienia, niech świadczą zresztą fak-

ty. Zdobyły one pierwszą, drugą, czwartą, 
piątą nagrodę i dwa wyróżnienia na ogólno-
polskim dziecięcym konkursie p lastycznym 
o tematyce krajoznawczej . Kompozycje astro-
nautyczne Józia Beczkowicza wiszą na ścia-
nach Zakładu Historii Techniki Politechniki 
Warszawskie j . Obrazy dzieci reprodukowało 
Już kilka tygodników. Ostatnio — malarstwo 
z Lucienia było najlepszym osiągnięciem 
ogólnopolskiej wystawy twórczości artystycz-
ne j wychowanków państwowych domów 
dziecka. 

Grupa malująca pod kierunkiem Stefań-
skiego l iczy około 20 dzieci. Najzdolniejsi — 
to 11-letni Stefan IwaneK, 12-letni Jaś Ję-
draszczak, Jacek Markowski, Zdzisław Dą-
browa, Józio Beczkowicz. iwanek ze swoją 
pierwszą nagrodą zdobytą na konkursie w 
postaci aparatu fotograficznego i zegarka, a 
także wszyscy inni „malarze" , cieszą się gza-
cunkiem i uznaniem dzieci luoieńskich. Co-
raz to ktoś nowy włącza » ' « ••«> za jęć plas-
tycznych i zasiada za »tołem, zastawionym 
roztworami farb, 'uszami, »łoikami z pędz-
lami, .-niseczkaml z wodą I terpentyną, na. 
rzędziaml gra f i cznymi . 

Genialne dzieci 7 Skądże I W Domu Dziec. 
ka w Lucieniu nie ma wy ją tkowych 
dzieci, ani wy jątkowych warunków, jest Je-
dynie wychowawca, który " y c l ą g a prałc. 
tyczne wnioski z postawowej tezy nowoczes-
nej pedagogiki: trzy z a sadn i « « czynniki w y . 



Na wys tęp i e orl<iestry i chóru pana Nowac i t i ego , 

W jadalni wisi fresk z p takami . 

l LUCIEhlA 
ty . Zdobyty one pierwszą, drugą, c zwar tą , 
piątą nagrodę i d w a wyróżnienia na ogó lno-
polskim dz iec i ęcym konkursie p l as t yc znym 
o t ematyce kra joznawcze j . Kompozyc je astro-
nautyczne Józia Beczkowicza wiszą na ścia-
nach Zakładu Histori i Techniki Po l i technik, 
Wars zawsk i e j . Obrazy dzieci r eprodukowało 
już kilka t ygodn ików. Ostatni. - ma la rs two 
z Luc ienia by ło naj lepszym os iągn ięc iem 
ogó lnopo lsk ie j w y s t a w y twórozosc, artystycz-
ne j w y c h o w a n k ó w państwowych d o m o w 
dziecka. 

Grupa ma lu jąca pod kierunkiem Stefań-
skiego l i czy około 20 dzieci. Majzdoiniejsi -
to I t - letni Ste fan Iwanek, « - l e t n i Jaś Ję-
draszczak, Jacek Markowski, Zdz is ław Dą-
browa , Józio Beczkowioz. l « « n ę K z e s w o j ą 
p ie rwszą nagrodą zdobytą na konkursie w 
postaci aparatu f o t o g r a f i c zn^o i zegarka , a 
także wszyscy inni „malarze ' , o eszą się sza-
cunk iem f u L a n i e m dzieci luoieńskich. Go-
raz to ktoś n o w y włącza »1« «•» Plas-
t ycznych I .as iada za .tołem^^ zas t aw i onym 
roz tworami farb , uszami, • » J " » ' « ' ' 
lami , .-nlseczkaml z wodą I «erpentyną, na-
rzędz iami g r a f i c znym i . 

Genia lne Jz iec i 7 Skądże I W Domu Dziec-
ka w Lucieniu nie ma 
dzieci , ani w y j ą t k o w y c h •»«»« 
dyn i e w y c h o w a w c a , 
tyczne wniosk i z postawowej t » ^ nowoczes-
ne j pedagog ik i : trzy z a s a d n i « « czynnik i w y . 

nauka c h o w a n i a s tanowią n ieroz łączn ie 
dz ia ła lność społeczna, sztuka. 

Sztuka skutecznie p o m a g a rozszerzać hory. 
zonty kulturalne dzieci , budzi inne zaintere-
sowan ia historyczne, k ra j o znawcze , chemicz-
ne ( techniki p lastyczne) , astronautyczne. 
Be c zkow i c : po serii obrazków astronautycz-
nych sam skonstruował rakietę, która w y -
strzel i ła w powie t rze . A l e przede wszys tk im 
sztuka Jest bezcennym wprost c zynn ik i em 
r o zwo ju wyob ra źn i , w r a ż h w o ś c i , pos tawy 
uczuc iowe j dz iec i . 

Po za wszys tk im Stefański , dzięki sztuce, 
zdoby ł be zwzg l ędne zau fan ie i miłość dzie-
ci. W j e go pokoiku t łoczą się nieustannie 
te n i e zna jące rodz innego c iep ła dz iec iaki , 
żeby og lądać coraz n o w e a lbumy, przezro-
cza, słuchać płyt, p r z e żywać g łębok ie wzru-
szenia w na jp i ękn ie j s zych obszarach stwo-
r zonych przez cz łow ieka . Jedne potem ma-
lują , inne — g r a j ą i śp i ewa j ą . 

45 dzieci w Lucieniu uczestniczy w pracy 
zespołu muzycznego pod k ierunkiem podob-
nie zapa lonego w y c h o w a w c y , M i ec zys ł awa 
Nowack i ego . A w ięc 20 + 45 66 dziec i na 
105 dz iec i ł ączn ie w Lucieniu upraw ia sztu-
kę. T o dużo i dobrze. 

A g d y w i e c zo r em dziec i rozchodzą się po 
sypia ln iach luc ieńakiego pałacu ( w k t ó r ym 
d a w n i e j rozpościerało się z a l edw i e t ro je ob-
szarn ików ) , Już z łóżek ostatnim spo j r zen iem 
zab ie ra ją w krainę snu obrazy Wysp i ań -
skiego, Renoira , Van Gogha, z kopi i poroz-
w ieszanych na ścianach. 

Barbara O L S Z E W S K A 

Foto : J. BAR .ANOWSKI Jędraszczak, Markowski i Iwanek og l ąda ją reprodukc je Matisse 'a i Lege r ' a . 



Teresa lUaiewsJca. ttrządiiic^ta z Warszawy zosti^' 
zwcAniana z pracy. liajewska zajmuje mcäe miesz-
HanOm w damm, przy iiiiés BlisJciej nr » . Zycie jsŁ 
oti czasu Pawstamui WarszawsJnega,. te ietóryim stror-
cita: raclziaśm V nea-zeczonega, upigwa m zwpeine-j; «»-
rrmtmaéci. SieocseJeiwaaóie w ter spa&ojTCS żgcis zaczgh 
nain mdswraé sią niezmt^łe taytiarzcmża- W cBormu, 
na Blisimei daUonano ;ä3roä,ni: Walcztüi. loìtaiar r 
IV piętra, zastał zatn£y uderzeniem, sieMery na acTea-
detGit. tuż przed drzwiami swego mieszIcaTiia. Bo^ 
poczyna stą Medztwo i mHicia przeprowadza razima-
wy z ialeatorana. Tego samego dnia przycAadzi do 
Sfa-iewsHiiEj Walczalcawa i wyznade,. że ta ona zaDita 
swego męśis me mogcgc: znieść jego pijaństwa., awan-
fax. btcia, óągi^cit upoHarzeń daz-mawanmcTi. wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczalcawa poprosiwszy 
Teresą o zajegzie szą dziećmi, udała sią na milicjiąi 
przyznając sią do papetnisnia zbrodni. Za wstawień^ 
Trictwem Teresy, oùrony Walczakowej podejmaije sią 
znany marszccwshi aćtmoTtat — Zamorski. 

Teresa za pośrednictwem znajomycli poznaje inży-
niera Leliwą, w Utćrego spółdzielni ma otrzymać 
pracą. 

— Cży można ka^^, czy herbaty? A tym-
czasem kieMszek koniaku, dofcł-ze? 

Zańim kawa zaparzyła się, piłyśmy z szero-
kiehj pteskich kieliszków pJyiii, pachnący bar-
cŁziej, ziołami niiż alkoholem, Łr^zowy, pod 
światto |»rzejrzyście zlticisty. 

— Wie pani" — Iwooa ods-tawifa na m a ^ 
stolik kieliszek «k> potowy opróżnioBiy — basr̂  
dzio> moie interes«;je Watezako-wa i jej sprawa. 
Pasti podołKK> ogi^kvije się ^ r awą Waiczako^ 
>vej i jej dzieemL 

— Roęię po pinostB, iie naogę„ ite pottralię 

' T a k , w i e m , , ż e z d o b y ł a p a n i «Ha n i e j ; 
świetnego adwokata, źe pomaga moi parsi w 
przygołowaniH oiwroray. — lwo43a: swyM» ^ut-
giini ptx^ami obe-jjoaowala raóźke i 
kręt-ifa adą raat w'jedną, raz w dmg^ strornsę. 
— Ale mntie inte»es»ije przeite wszystkim,, cw 
czuje taka Walczako-wa. Roczum^ petai, ezy 
oma uważa nadał, że dofcfze zrorbäa, że tô ^ et» 
zrobiła przyi&xslo jej ulgf. C ^ IÌK», ^dnyiH 
stowerr», ęwcziaeie, że is-io<ÌMÌe_ i slusimie zalat-
w3a jakia swój parsAteia ^ciwwy. 

Odpowiedziałam po cŁwiE naiiĘfsłiar 
-— Rozmawiałam z Walczakowy p®« »ax os-

tatni dość dawno. Wtedy, kiedy szła na miti-
cjf. To kobieta twarda... Wówczas niczego' nie 
żdto-wała... Tak mi sig przynajmniej wydaje, 
cboć może... Ale ja sama, ęani, nie 
fię właściwie ocenić tej czyma. Są w min jakoś, 
tragiczaie ze sobą spiatane elememty wiefe; us-
prawiedliwiające X takimi, ktosie zasługują na 
stanowcze potępienie... 
; — Świetnie pani lo określiła. — Iwona pod-
¿hwYciła m o ^ nieifcAejmczomą myśl. — Ale 
dla mnie w ^ m kłębku przewa^j^ oŁołicz^ 
ńoścri zasługujące tylko na potępienie. No he-
co stanowiło główny motyw działania tej ko-
biety? Fakt, że o ^ bO. Ależ proszę pani, 
ęzyz nie wiemy, że jest tysiąc innych sposo--
bow z niania się człowieka nad człowiekiem? 
1 to muion razy sroższyclŁ-. Czy tortiara za-
zdrości, tortura" zdradiy i odwetu za zdradę, 
fczy pomiatanie uczuciami ludzkimi — to nie 
jest czasami więcej niż. zadawanie bólu fizycz-
nego? A strach? — Wymowne ręce Iwony 
przestały Ą-eczyc kieliszek i objęły białą szyję, 
jakby cbciały ją chronić parzed udtBszeniem 
przez niewidzialne, cudze ręce. — O ile wiem, 
postępowanie Wafczaka było raroste i prymi-
tvwne, po-wiedziafeibym.-. łagodne. A czy pani 
iiie sądzi, że większą torturą jest nie bić czło-
wieka, ale straszjć go stale zabiciem? Takie 
jakieś zapowiedzi: JZobiłCzysz, jeśli będziesz 
tak diilej postępować, to którejś nety zaduszę 
cie tv ni i oto r ę k o m a . A jeś.li ten drugi czło-
wwk", no na przvkfeid kobieta, .jest zupełnie 
niewinna, albo jestr nie umie dać męiczyźitię 
wyłącznej miłiJŚci. jeś-U przywykła żyć inacze.}, 
ntz t>u cince, co wted\'? Nie, nie, droga pam, 
iiikogo nie w(>hK>. zabijać, ani siekierą, ani 
stratłtem, ani nawet miłością— A przede 
wsarystkim straicliem... Strach to najgorsza to«--
lura... 

Jak lakier, ^ak potłufzooa emalia x twarzy 
Iw«»nv pocz^ «rifttädac spokój i pogoda dueba, 
cała jej pewność siebie- Wokół ust i w kątach 

oczw rysowały się głębokie, ciemne zmarsz-
czki. Stawała się mmej piękna, ale bardziej 
łndzka. Ta kob£e& eierpuaJ^ miotaku się wśród 
jakichś sprzeczności życia i nczuć nieznanych 
mi. 

Podeszłam do niej i ofejełam ją ramieniem: 
— N o moja droga, niecb się pani it^pokoi. 

Nie można tak się przejmować. 
Zwróciła na nanie i^Ktjrzenie, które z tna-

dem powracało z: bardzo dalekiej drogi. Ręka, 
podnosząca do ust kieliszek, drżała tak mioeno^ 
źe na stolik i na sïjkieiikç roniła z niegs> ciem-
ne knorp'îe. P^rn w k ie lÊ^n kołysał się nie^ 
spokojnie, jak gdyby i jemu udzieliło się 
wzburzeni«" kobiety.. Na krysztale o iskrzących 
i pobłyskującycb tęczowo w świette lampy na-
cięciach, pozostawał przezroczystą obwódkę, 
która załamywała się po chwiB i powolną, 
ciężką łzą spływała na kieliszka. 

— Niech mi pani wybac^ ten wybuch. Ale 
pe^ime sprawy bardziej mmie obehodzą niż by 
ktoś mógł przypuszczać. Ja wiem jedno, wra-
cając do Walczakowej- potępiam jej czyn. 
Gdyby ją rozgrzeszono, otwarto Ły wrota 
strasznyrn możliwościom. Niemal za każdymi 
drzwiami, za każdą ścianą kryje się j a ^ ś 
ludzka tragedia. C ^ to znaczy, że można ją 
bezkarmie załatwiać siekierą? Przecież siekie-
ry zaczęłyby hnteć jak w gęstej pryszczy w 
czas-ïe wyręb». A d® tego przecież me może 
dojsé, nie i»pże.„ 

Drgnęła nerwowoi, gdiy w przedpokoju roz-
l e j sie dzwonek. Pta chwili powtórki się. To 
nie Ui drzwi. To» telefon. 

Iwona wyláegla do przedpokoju, pozosta-
wiając drzwi otwarte-

— HaIio._ Tak, lo ja__ Dołiry wieczór_ Nie, 
nie spałam, mamy wialay dzien... Bohdana me 
ma„.. Ależ proszę^ dię bardzo.— Oc^rwKcie— 
Nie, nie' sama, jest to monie pani M a j e w ^ . 
Tak sobie ^»damy i pofiijamy JMartela"— Do-
brze, czekam, fi» 

Między o^ożenieiii słuchawki i powrotem 
Iwoaty do {lokojfii n^rnęła Aoższa chwila. Pa-
trząc na mą, domyââam się, eo rohOa. W lu-
strze porz^ikowała swoja twarz, ścierała x 
niej podniecenia. €Mty wróciła, była już 
Diormalną Iwoiią, pogodną i piękną. 

Wstałam i chci^iam się żegnać. Iwona za-
krzyknęła : 

— A cóż to za niecnie zamiary? i czemu 
chce mnie nani opuścić ? 

— Pani kogpâ œzekaje. Nie chcę przeszka-
dzać — starałam się grzecznie wycofać. 

Iwona nie puszczała i 
;— Aleî Rzecî^rwiSeie'!' Nov naa przyjść jeden 

m ^ zaprzyjaźaiomj sąsiad. Dzwonił, że właś-
nie zdobył día mme mywe, francuskie pJyly. 
Nieeliże mi pani nie robi przykrości. Pani go 
z ^ , oo się bardzo, mcieszyk że panią ta zasta-
nie. Razem napijemy się kawy, porozmawia-
my, posłuchamy płyt. Niecb mi pani nie robi 
przykrości... 

UsiacHam z powrotem na miękkim tabore-
cie. Coś mnie ukłuło w sercu. Sąsiad, którego 
znam? Z którym IwcMia jest na ty.„ Czyżby 
doktóir? Rzeczywiście, nie mogę stąd wvjśc, 
póki nie zobaczę tego zaprzyjaźnionego z Iwo-
ną ^siada. Bo jieśK to Gawra... 

Nie słyszałam, co IWOIKI mówiła cały czas;. 
Do świadomości mojej doszecS dopiero koniec 
jej przemowy: 

— „.jeszcze się za mało znamy, żeby bru-
derszaft — nalewała koniak do kieliszków — 
aJe póki sąsiad nie przyjdzie, wypijemy solne 
na „pam", ale po imieniu. Dobrze? Mnie na 
łmię Iwona, a pani Teresa, prawda? Piękite 
imię, Teresa, pani Renin... 

Wypiła koniak jak wódkę, jednym haustem 
do dna. Otoczył mnie zapach IwtHiy, zapach 
czystego ciała, pielęgnowanych włosów, niepo-
ko^cej perfumy. Zostałam wycałowana w oba 
nołiczkL I już jej nie było, bo rozległ się dwu-
krotny dzwonek do drzwi. Umówiony, znany 
dzwonek kogoś,, kto snajduje w porozumie^ 
niu z domownikami-. A m«)die tylko z panią 
dooBU. 

Dał sie słyszeć medki ^os, rozbrzmią^ poK 
witania. Zdradliwy Mkohoi uderzył roi do 
wy, uszy jakby pozatykał watą. Kto to przy-

szedł"? Czy może rzeczvwiście Gawra? A jesli 
Gawra — to co? Co to wszj-stko może zna-
czyć? Wstałam, czekając na to, co mnie miało 
spotkać, co mnie miało uderzyć. 

— Proszę proszę, wejdź — brzmiał głos 
Iwony, pełen zapału i radości. Wibrował jakąs 
nłeucliwytną prawie czułością, zdradzającą, iz 
człowiek, który przyszedł, nie jest jej oł>ojętny. 

— Witam panią, witam drogą sąsiadkę! 
Nie mogłam opanować westchnienia ulgi. 

Przez ramę drzwi wkraczał swym drobnym 
ale zwinnym kroczkiem i siwą, lekko ł\siejącą 
głowę pochylał nad moją ręką — Jurecki. 

Gdv poprzednio myślałam o tym, co mi mó-
wiła Irka o romansach starszego pana i co 
go łączyć miało rzekomo z Iwoną, oburzałam 
się i zżymałam, pełna niesmaku. A w tej chwi-
li, o dżiwo, z radością witałam Jureckiego w 
sypialni tej kobiety. Dlatego właśnie, że był 
sobą — a nie Gawrą. 2e to on, a nie tamten 
czuł się tu jak u siebie w domu, sadowił mnie 
z powrotem na pufie, sam rozsiadał się na 
tapczanie, rozkła^jąc przyniesione ze sobą 
paczki. Bardzo mi do tego wszystkiego paso-
wał. Wydał mi się nagle niezmiernie sympa-
tycznym, starszym panem — i niech on lam 
sobie używa życia z Iwoną jak cłice i ile chce, 
byłe ona" trzymała się z daleka od Gawry. Dla-
czego? Dlatego, że Gawra... bo Gawra... Cóż 
ja plotę? Dośćr 

Pachnąca para, bijąca z filiżanek pełnych 
kawy, wdzierała się do nst i do nosa. To było 
przyjemne. Jurecki dalej prawił swoje dii-
sery: 

— Strasznie się cieszę, że panią zastałem u 
Iwony. Naprawdę wielka szkoda, że my. Judzie 
z jediiego domu, tak mało sig ze sobą styka-
my, tak mało się znamy. Wiesz co, Iwonko, 
jak powiedziałaś, że pani Majewska jest u 
ciebie, to sobie pomyślałem o nadchodzących 
świętach... Pomyślałem sobie, żeby w pierwsze 
święto zaprosić na śniadanie samych sąsiadów. 

— A o kim myślałeś jeszcze oprócz tu obec-
nych? — zapytała żywo Iwona. 

" Starszv pan wyjął" z kieszeni notes i automa-
tyczny t^ówek: 
" — Notujemy po kolei: pani Majewska, pań-

stwo Kuleszowie... A propos Knleszowie: a 
gdzież Bohdan ? 

Iwona zmarszczyła czoło i zaśmiała się tro-
chę sztucznie: — Mój małżonek ma dziś dłuż-
szą randkę ze swoją najnowszą sympatią. 

Jurecki zdjdwił się: 
— Z jaką znów syropatią? Co ty wygadu-

jesz? 
Iwona wybuchnęła z niepohamowaną już 

złością, a jednocześnie jakby zadowokma, że 
może wyrzucić z siebie coś., "co ^^ gnębiło: 

— Nie wiesz? Z panią Wrzesińską Ona go 
kocha i uwielbia od dawna. Telefrai po prostu 
urywa. Więe on nareszcie ii!t-i{ł. Bozumies^ 
bo ja się mm za mało zajmuję i o niego „nie 
«Iham". Nie doceniam jego miłości i w.szeła-
kich talentów. No i zdradzam go bez przerwy 
z kim się da. Więc nonie na złość- . Mam jwż 
tego dość, wiesz?? Rzucę wszystko do diabła 
któregoś dnia i ty lei 

Iwona zdawała się zapominać o mojej obec-
ności. A może przeciwnie, może szukała w iry-
tacji okazji, żeby przj' mnie tę nowinę rr>zgłł>-
sić, ażebym podała ją dalej. Wrzesińska, god-
na, nienagannie wychowana i opanowana, cier-
piętnica domowego piekła, natrętnie narzuca-
jąca się Kuleszy, zdobywająca cudzego męża 
w jawny niemal sposób? W głowie mf się nie 
mogło pomieścić. Byłam wstrząśnięta. Tym-
czasem Jurecki trwał niepornszony i spf>fcoj-
ny, jak gdyby nie takie rewelacje zwykł sły-
szeć od swej pięknej przyjaciółki. Nawet nie 
odłożył notesu i ołówka: 

— No dobrze, o tym po tym. Więc kogo 
jeszcze zapraszamy? Tycli Wrzesińskich za-
praszamy. No, no, nie rób takiej miny. Zapra-
szamy. Ón mi się wydaje bardzo sympatycz-
nym człowiekiem. Ale czy oni przyjdą? I j;tfc 
się ich prosi, razem, czy osobno? Zupełnie nie 
wiem, chyba napiszę do Kamyczka do „Prze-
kroju", żeby poradził. No, kogóż jeszcze panie 
proponują ? 

— Mnie się zdaje — zabrzmiał srebrny głos 
Iwony, juź wyzbyty dramatycznego akcentu — 
że lista twoja byłaby niepełna bez nazwiska 
Gawry. 

Łyknęłam duży haust czarnego, gorącego 
płynu. Nie mogłam, nie mogłam słuchać tego 
nazwiska bez wzruszenia. Zdawało mi się że 
płoną mi policzki. 

— A czy pani jest też za naszym doktorem? 
— zwrócił się do mnie Jurecki. 

Czy ja jestem za doktorem? C.zv ja też jes^ 
tem za doktorem? O czym ten człJwiek mvsli? 
Dlaczego Iwona, dlaczego właśłiie ona, a" nic 
Jurecki wysuwa lo nazwisko? Starałam się 
zachowac spokoj. ^ 



K O B I E T A BOM 
Głos ma Michalinka 

t< TOUR DE FRANCE » 
J ^ lE wiem, czy Tour de 

France już się skoń-
czył czy nie; nie wiem, skąd 
te wszystkie rowery jadą, 
dokąd jadą ani po co jadą. 
Nic mnie to nie obchodzi i 
mam inne kłopoty. Nato-
miast mąż m ó j prze jmuje 
się tym niesłychanie. Siedzi 
każdy etap, denerwuje się, 
zapala, opowiada mi bez 
przerwy o tych Behamonte-
sach, Bobetach i Graczy-
kacli, aż mi w głowie kołu-
je od rowerów. 

A przy tym sam nie jest 
ani odrobiną sportowcem. 
Nie pływa, nie gra w piłkę, 
nie uprawia boksu, na rowe-
rze chyba w życiu nigdy nic 
siedział. Za to leży sobie 
wygodnie na kanapce i wo-
ła: „Teraz wsiłiiiają się na 
stoki Pireneii !" „Teraz zdo-
bywają górskie drog i ! " „Te-
raz wezmą szczyt!..." 

Sam sobie jednak nawet 
herbaty nie weźmie. Trzeba 
mu wszystko pod nos po-
dać, bo go nogi bolą. AJe 
zwycięża wszystkie etapy w 
Tour de France. Zawsze mi 
wmawia : „Powiedziałem ci, 
że to będzie Charly Gaul? 
Nie zgadłem, że Anquetil?" 
Niestety, ja nigdy nic nie 
pamiętani, a jeśli coś 
wspominał o Charly Gaulu, 
to zdawało mi się, że mówi 
o polityce. 

Zresztą mam dość tego 
wiecznego słuchania o Tour 
de France. Interesują mnie 
inne, bardziej babskie spra-
wy. Zaprosiłam właśnie do 
siebie panią Halinę, którą 
mi Maniusia przedstawiła 
na wakacjach. Chętnie po-
plotkuję ż nią o modzie i 
przeptjach kuchennych. 

Z w ó c i ł a m się więc do 
męża, aby w czasie je j wizy-
ty nie otwierał głośnika ra-
diowefjo i dał nam spokoj-
nie rozmawiać. Przyrzekł so-

lennie, lecz gdy przyszła go-
dzina czwarta, zaczął niecier-

El iwie kręcić się p r ^ od-
iorniku radiowym. Rzuca-

łam mu srogie spojrzenia. 
Aż tu nagle pani Halina o-
dezwała się z zalotnym uś-
miechem : — Czy nie moż-
na by otworzyć radia? Na-
dają właśnie rezultaty z 
Tour de France... 

Mąż mó j omal j e j nie uca-
łował. A potem oboje zaczę-
li słuchac i komentować z 
ożywieniem ostatnie wiado-
mości z Tour. Następnie mó j 
mąż zaof iarował się odpro-
wadzić panią Halinę do do-
mu. 

Wyobraźcie sobie, że wró-
cił ogromnie późno, zmęczo-
ny jakby zrobił całe Tour de 
France, ale z takę miną, jak 
zwycięzca ostatniego etapu. 
(Brakowało mu tylko żółtej 
koszulki). 

Zaniepokojona, poszłam 
nazajutrz opowiedzieć to 
wszystko Miiniusi. Załamała 
ręce: 

— Pani Halina? A myśla-
łam, że ją tylko football in-
teresuje. Właśnie poszła z 
moim mężem na mecz... 

A to dopiero! Postanowi-
łam od dzisiaj zabrać się na 
dobre do sportu. Ale wtedy 
uważajcie, proszę, na wa-
szych mężów!... 

MODA • MODA • MODA 
N A P L A Ż Ę DLA M A M Y I C Ó R E C Z K I 

Prak tyc zna hluzka koszu lowa do noszenia na 
w ie r zch , z płótna w paski, n a d a j e się dla m a m y 
i córki . Spodn ie z g ł adk i ego płótna d la m a m y , 
maj teczk i z t ego s amego płótna co bluzka d la 
córeczk i . 

Obydw i e bluzki ozdob ione są k ieszen iami . Ręka-

Wy t r z y ć w i e r c i o w e d la m a m y , krótk ie — d la 
Córeczki. 

Na w y k o n a n i e po t r z eba ; 
na bluzkę d la m a m y : 2 m . 50, szer. SO cm. ; 
dla córeczki : 1 m. 30, szer. 90 cm.; 
na spodnie dla m a m y : 2m. 25, szer. 90 cm. ; 
na maj teczk i d la córki : O m. 90, szer. 90 cm. 

P A L C E 
L I Z A Ć 

P L A C E K P Ó Ł K R U C H Y 
Z M O R E L A M I 

Ciasto : 300 g r a m ó w mąki , ISO 
g r a m ó w tłuszczu (mas ła lub mar-
g a r y n y ) , 1 j a j o , 1 żółtko, 100 gra-
mów cukru w mączce, 2-3 ł yżk i 
śmietany, pó ł paczki proszku do 
p ieczenia . 

N a d z i e n i e : 600 g r a m ó w more l i , 
50 g r a m ó w cukru ' w mączce do 
posypania , wan i l i a , 20 g r a m ó w 
masła do f o r m y . 

Mąkę przesiać, w ł o ż y ć tłuszcz, 
posiekać nożem. W y m i e s z a ć z 
przes ianym cukrem i proszkiem. 
Zrobić dołek, wb ić j a j a , surowe 
żółtko, dodać śmietanę, zagnieść 
ciasto rozc i e ra jąc dok ładn ie na 
Jednolitą masę. Ciasto podzie l ić 
na d w i e części . P i e rwszą czę « ć 
w y w a ł k o w a ć w f o r m i e prostokąta 
na grubość 1 cm. Ułożyć na bla-
sze p o s m a r o w a n e j masłem. W y -
równać brzeg i , nakłuć. Ws taw i ć 
do go rącego p iekarnika, podpiec. 
W y j ą ć , ochłodzić , na łożyć more-
le. Brzeg i ciasta z jep ić , przyc iska-
jąc pa lcami . Nakłuć w wie lu miej-
scach. W s t a w i ć do gorącego pie-
karnika ponownie , upiec na z loty 
kolor. Up ieczony placek posypać 
ob f i c i e cukrem w paczce. Z parc j i 
te j o t r z y m u j e m y 35 kawa łków . 

JAK POWINNA ODŻYWIAĆ Sl| KOBIETA CI|ŻARNA 

BA D A N I A N A U K O W E wykazu-
ją, że n ieprawid łowe odży-
wianie się kobiety c iężarnej , 

wp ływa bardzo niekorzystnie na 
rozwó j maleństwa w j e j łonie. 

Już w pierwszych miesiącach cią-
ży, zwiększamy w diecie ilość wi-
tamin, gdyż jest to okres kształto-
wania się i najszybszego rozwo ju 
płodu. Brak w i tamin może wtedy 
wywo łać różnego rodza ju zaburze-
nia rozwo jowe 1 zniekształcenia w 
postaci wad wrodzonych dziecka, 
a poza t ym może stać się przyczy-
ną poronienia, przedwczesnego po-
rodu, zmnie jszenia wag i dziecka 
itd. 

W d rug i e j po łowie ciąży, przy 
zachowaniu w diecie wysokie j Uo-
ści w i tamin, zwiększamy przede 
wszystkim ilość składników budul-
cowych, t o znaczy b ia łka pełno-
wartościowego oraz tych składni-
ków mineralnych, które są g łów-
nym budulcem kości, a więc wap-
nia 1 fos foru . 

Kob ie ty ciężarne wskutek niedo-
boru wapnia w pożywieniu cierpią 
na próchnicę zębów, bolesne skur-
cze mięśni stóp, łydek itd. oraz 
bóle g łowy , dzieci natomiast skłon-
ne są do krzywicy 1 opóźnionego 
ząbkowania. Dlatego nieodzowne 
jest w t y m okresie podawanie wi-
taminy D. 

Pon ieważ w drug ie j po łowie cią-
ży do rozwo ju płodu konieczna 
Jest duża ilość żelaza, kobiety cier-
pią niekiedy w t y m okresie na 
niedokrwistość. Mus imy zapewnić 
więc zwiększoną ilość żelaza w po-
żywieniu- Między Innymi wątroba 
zawiera duże Ilości żelaza. 

Aby pokryć zapotrzebowanie na 
białko, kobieta ciężarna powinna 
spożywać codziennie oko ło 1 l i t ra 
mleka w różne j postaci, porc ję 
sera 1 co n a j m n i e j oko ło 150 gra-
mów mięsa. Mięso mogą zastąpić:. 
ryby, śledzie lub pot rawy z j a j . 

Jeśli uwzg lędnimy poza t y m w die-
cie war zywa — na j l ep i e j z ie lone — 
w Ilości 400 g r amów dziennie, to 
uzyskamy w simaie wystarcza jące 
pokryc ie wapnia . 

Wyk luc zamy z diety kobiety cię-
ża rne j a lkoho l pod jakąkolwiek 
postacią, gdyż nawet ma ł e dawki 
dz ia ła ją szkodl iwie na p łód. 

Podobnie szkodliwe dz ia łanie wy-
wiera nikotyna, d la tego też matki , 
w imię zdrowia m a j ą c e g o przy jść 

na świat maleństwa, powinny wy-
rzec się •«' •skresle c iąży palenia pa-
pierosów. 

C o ś d la g o s p o d y ń : 
Berety po d łuższym noszeniu 

wyc iąga ją się 1 tracą f o rmę . A b y 
przywrócić właściwy kształt , trze-
ba beret dobrze wyczyścić, zwi lżyć 
wodą po l ewe j stronie i nac iągnąć 
go na odpowiednie j wielkości p la -
ski ta lerz odwrócony do gó ry 
dniem. Zostawić tak do zupe łnego 
wyschnięcia a łaeret będzie Jak 
nowy. 

Kącik kosmetyczny 

P IELĘGNUJMY 
P A Z N O K C I E 

w lecie, gdy nosimy sandał-
hi i uyyciąte pantofle, winniśmy 
specjalnie dbać o stopy i o paz-
Tiokcie u nóg. Wizytą u specja-
listki zastąpi następujący pto-
sty zabieg: 

1. Opilujemy paznokcie pilni-
kiem, nadając im kształt okrą-
gły, zwracając uwagą, żeby nie 
wrastały w skórą. 

2. Zanurzamy stopy w misce 
z ciepłą wodą z mydłem i gli-
ceryną, szczotkujemy paznokcie 
w tej ivodzie. 

3. Wycieramy stopy i wyci-
namy skórką otaczającą paznok-
cie. 

4. Przecieramy paznokcie wat-
ką zioitzoną w alkoholu 90 st. 

5. Nakładamy warstwą bez-
barwnego lakieru lub w tym 

samym kolorze co u rąk. 

O. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T łumaczka przys ięg ła przy 
wy ż s z y ch Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia u r zędowe waż-
ne w ca ł e j F ranc j i , 23, quai 
de la Tourne ł l e , Pa r i s C5). 

Metro : Pont-Mar ie . 
Te l e f on : ODEon 41-17. 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29. rue Jean-Coujon, PARIS-8 
N O W E P Ł Y T Y K R A J O W E 
d ł u g o g r a j ą c e - m i c r o s i r i o n 

33-OBROTOWE — Fel iks Dz ierżanowski : Weso ła polska wieś . 
E P N 0104 — EJ Jadę, Jadę, N a K u j a w a c h pięknie g ra j ą , 
H e j t a m w dolinie. Wese le krakowianki , polka, Zuch 
ołjerek ; b ) Kukułeczka , Mac iek — mazurek. T o 1 hola . 
P o f a j e ranc i e — polka 1.900 
T a ń c e i śp iew : 
E P N 0100 — a ) Mac iek — mazurek. Lubelska Po lka , 
Z . nasze j wsi — oberek, OJ, te nasze dziewuchy — kra-
kowlak-polka, Obertas od Łowicza, b ) Rozkoszna po lka 
Wieczó r ma j owy . Od sąsiada do sąsiada, oberek. Spod 
W ł o c ł a w k a — ku jawiak . Łęczycka polka 1.900 
M u z y k a taneczna : 
E P N 0103 Foxtroty , T a n g a 1 Wa l c e (9 melodi i ) ork jaz. 1.900 
45-OBROTOWE — Mazowsze : 
E X 0106 — W Olsztynie, Ogarek, Prze lec ia ł ptaszek, 
K a w a l i r y gSO 
E X 0108 — Po lonez warszawski. Dziura w desce. Fur-
man, Łowiczanka 850 
E X 0106 Kukułeczka , Cyraneczka, T o 1 hola. Prze -
pióreczka 850 
Śląsk : 
E X 0110 — Ondraszek, H e j t a m w dolinie. Dziadek, 
Trzys ta buczków 850 
Fel iks Dz ie rżanowsk i : 
E X 0103 Gęś się w rowie pasie — oberek, Zosia F ig -
la rka — polka. P o f a j e ranc i e — polka. R ż n i j Wa l en t y 
— oberek 850 
Tadeusz Weso łowsk i — Harmon ia : 
E X 0102 Spełniony sen — walc. Krakow iak . Jedynak 
— kujawiak , OJra, OJra — polka 850 
N 0046 Marsz bohaterów Warszawy, Krakowiak i , Pod-
kóweczki da jc ie ognia — mazur. Od sąsiada do sąsiada, 
oberek . 850 
Zespół Jazzowy Jerzego Hermana : 
N 0022 Arr ivederc i Roma , 1 wreszcie Etało się, Nico lo , 
Nicolo , Nicol ino, Zakochani 850 

Płyty wysyłamy za zaliczeniem 
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Dekoracja 
Powstańców 

Wielkopolskich 
na prxyięciu 

X okazji 2 2 Ltpco 
Skromne pokoje polskiego Kon-

sulatu generalnego w T.tlle szczel-
nie wypełni ły się t łumem zapro-
szonych gości. Ze wszystkich stron 
północnego basenu węglowego 
przybyli Polacy, praeważnle górni-
cy, oraz ich żony 1 matki. 

Fo okolicznościowym przemówie-
niu konsula Zamiary, nastąpił mo-
ment uroczystości najbardzie j 
wzruszający. 

Konsul generalny, w imieniu Ka-
dy Państwa, wręczył dwudziestu 
siedmiu by łym powstańcom wiel-
kopolskim, zamieszkałym w pół-
nocnej Francj i , Wielkopolski Krzyż 
Powstańczy. Następnie podchodzi-
ły kolejno wdowy, które otrzymy-
wały odznaczenia powstańcze na-
dane ich mężom pośmiertnie. 

Przez sale konsulatu przesunęły 
się sylwetki działaczy z Barlin, 
Bruay-en-Artois, Marles-les-Mines, 
Rouvroy, Douai, Houdain, Haill i-
court, Oivion, Harnes, Loos-en-
Gohelle, Raches i Frais-Marais. 

Wie lkopolskie Krzyże Powstań, 
cze otrzymali : St. Koraiewski , St. 
Czapla, Jan Czapla, Ł. Samorzew-
ski, Jan Jóżwiakewski , SL Tre je r , 
St. ełuszak, Micitał Andrzejewski , 
Kaz imierz Jakubowski, Hieronim 
Konicki, Stanisław Krzy^, Jan 
Gindera, St. Slazowski, St. liski, 
Andrze j Jerszyński, Ignacy Flor-
kowski, Józet Szata, SL Sztor, SL 
Stodołski, S. Drzymała, A. Dsfì-
tawski, Jan Bartkowiak, Jan Ku-
liński, Fr. Frąszczak, Kaz. Nowak, 
Andrze j Musiał, Fr. Fron<»ak. 

Pośmiertnie zostali odznaczeni t 
Isnacy Białkowski, Jan Dorociak, 
Maria Kasprewiak, Ludwik Urba-
niak, Leon Wysocki i Wincenty 
Wożniak . 

P o krótkim przemówieniu kon-
sula generalnego głos zabrał pre-
zes oddziału Związku Powstańców 
Wielkopolskich we Francj i , były 
dowódca 5 kompanii 2 pułku strzel-
ców wielkopolskich p. Zak. W prze-
mówieniu gorąco oklaskiwanym, p. 
Zak stwierdził między innymi że 
Powstańcy wielkopolscy zerwali się 
do walki o Polskę czterdzieści lat 
temu 1 stad będą nieugięcie na 
stanowisku nienaruszalności granic 
na Odrze i Nysie o które przecież 
Już wtedy rozpoczęli bój. Były to 
pierwsze krwawe koszty bilansują-
ce się liczbą 5.850 zabitych 1 prze-
szło 6.000 rannych i chorych po-
wstańców. ,,Nie walczyliśmy za 
żadne stany ni partie, walczyliśmy 
za wolną Polskę. Dopiero jednak 
dziś oddano nam należne uznanie, 
którego wyrazem są właśnie te de-
koracje. Nie chodzi nam jednak o 
zapłatę. Gdy zajdzie potrzeba sta-
niemy wszyscy w obronie o j czyzny" 
— zakończył mówca. Następnie 
przemawiał p. Andrzejewski z 
Marles-les-Mines nawiązując do wy-
stąpień Konsula 1 p. Zaka. Prze-
mówienie r.a temat 15-ej rocznicy 
Odrodzt-nia Polski wygłosił p. Ed-
mund Braciszewskl. 

W serdecznej atmosferze wspom-
nień i spotkań starych Kolegów i 
Przy jac ió ł upłynęło ix)lskle przy-
jęcie w Konsulacie przy boulevard 
Carnot. 

K O M U N I K A T 
Konsulat pol.ski w Nancy po-

da j e do wiadomości Po laków za-
mioszUałych w departamentacli 
wschodniej Francj i , że w sierpniu 
nrziMlowanie przedstawiciel i Kon-
sulatu odljędzie się w następują-
cycli tri minach : w METZU, 11, 
route de Magny — 3 1 17 sierpnia; 
oraz w MULHOUSE, Cafe Michel 
—̂ 14 1 28 sierpnia. 

PO ZDROWIE I SŁOŃCE DO KRAJU 
16 i t7 lipca br. wy j echa ły na 

kolonie letnie do kra ju dw ie 
grupy liczące około 500 dzieci. 
Podróż odbyły one częściowo 
fcolejią (do Strassburga), a nas-
tępnie w ie lk imi autobusami tu-
rystycznymi, które przyby ły po 
nie z Polski. Dzieci po przybyć 
ciu de Wroc ławia rezdzielena 
zostaną na grupy i rozesłane 
de różnyctł mlejscewośei let-
niskowycłt, gdz i e spędzą mie-
siąc na kełoniacit letnicłi ra-
zem z dziećmi pecIMNŁzącymi z 
raźnych miast Polski po szym 
znów autobusami pewreeą do 
FrancH-

Wraz z grupą dzieci parys-
kicłi udał się do Strassburga 
przecIstawiGłei „Tygodn ika " , , 
aby podziel ić się z rodzicami 
wrażen iami z pierwszej części 
podróży ich pociech . 

JEST upalne połiodnle zrasza-
jące obficie potem podróżnych 
oblegających perony Dworca 

Wschodniego w Paryżu. Okres ur-
lopowy — pociągi jadące w kie-
runku przepięknych Wogezów są 
przepełnione. Na jednym z torów 
stoi międzynarodowy pociąg po-
spieszny w kierunku Berlina przez 
Strassburg. Dwa wagony zarezer-
wowane są przez Polski Czerwony 
Krzyż . Tymi wagonami dzieci z pa-
ryskiego okręgu konsularnego od-
będą pierwszą część podróży do 
Polski. Dla wielu z nich będzie to 
wielka przygoda. Pierwsza w ży-
ciu daleka podróż do ojczyzny ro-
dziców, którą znają tylko z opo-

wiadań. dla Innych znów drugi 
względnie trzeci wyjazd na polskie 
wakacje. Cl nadają ton poszcze-
gólnym grupkom dzieci 1 opowia-
da.ją w przedziałach jak to wła-
ściwie jest na tych koloniach. 

W przedziałach panuje Idealny 
spokój. Wprost nie chce się wie-
rzyć, że łsa-osobowa grupa chłop-
ców t dziewcząt w ,, niespokoj-
n y m " wieitu wjrbiera. się w daleką 
podróż. 

N a peronie bardzo mało rodzi-
ców. rkoświadiczenie ubiegłych lat 
wykazało Izn. że można zaufać 
swoje pociecłLy Polskiemu Czerwo-
nemu Krzyżowi, ae nie należy się 
niepokoić, że lepiej z dzieckiem 
pożegnać sią w domu niż denerwo-
wać Je na dworcu. 

Dzieci podzlełone są na małe 
grupy. Każdą opiekuje się nauczy-
ciel. względnie społeczny opiektm 
P C K . Dzieciom towarzyszy również 
aż do granicy francuskiej przed-
stawiciel konsularna generalnego w 
Paryżu, p. wicekonsul Wojciechow-
ski. 

Zawiadowca podniósł do góry 
czerwoną chorągiewkę. Nieliczni 
odprowadzający posłali wyjeżdżają-
cym ostatnie całusy, roześmiane 
dzieci pomachały rączkami i roz-
począł się pierwszy etap długiej 
podróży. 

Wiesia Majchrowska coś tam ży-
wo opowiadała swoje j nowej Iiole-
żance Halince Feluslak z Sens, 
Helenka Majewska, która zdążyła 
już zaprzyjaźnić się z Gerardem 
Canti l lon z. Amiens pokazywała 
sąsiadom w przedziale swoje książ^ 

kl. Rysio Kucharski prymus z Li-
ceum paryskiego, jadący po raz 
drugi do kraju, z powagą tłuma-
czył dzieciom jaka to ich czeka za-
bawa 1 jaki odpoczynek. 

Zuzia Stefanik z Troyes bardzo 
chciałaby pojechać nad morze, na-
tomiast Staś Podgórniak. a Sera 
marzy o góracli. 

Opiekun spcrteczny p. Kucharski 
z Troyes tłumaczy dzieciom, że do-
kąd każde z niclL pojedzie zade-
cyduje się dopiero za kilkadziesiąt 
godzin we Wrocławiu, że tam do-
piero dzieci zostaną podzielone na 
różne grupy 1 skierowane do po-
szezególzłych kolonii c :^ to nad 
morzem^ czy w g<^acii czy w ma-
zowieckich -lasach. 

Pani Smolak z Vlry-ChaUllons 
pomaga p r^pakowywać walizecz-
kę Jance Borowskiej. E>użo jest 
śmiechu 1 dużo rozmów. Dzieci, 
jadące po raz pierwszy do kra ju 
zarzucają towarzyszących im nau-
czycieli setkami pytań. Francusko-
polskie rozmowy napełniają gwa-
rem dwa kolonijne wagony. 

Poc iąg jest przepełniony Po-
dróżni z uśmiechem przyglądają 
się dzieciom. K iwa ją głowami na 
widok dziecięcych przedziałów o-
patrzonych napisami : ,,Réservé 
par la Croix Rouge polonaise" 1 
ze zrozumieniem stwierdzają, że 
dzieci czeka daleka droga. Stojący 
obok piszącego te słowa starszy po-
dróżny-Francuz odezwał się do ja-
dącej z nim młodej dziewczyny : 
— Widzisz, jadą do kra ju swych 
rodziców ; to bardzo dobrze. By-
łem kiedyś w Polsce... 

M i j a j ą godziny. Opl-^knnowle za-

równo nauczyciele jak 1 przedsta-
wiciele P C K rozdają dzieciom 
paczki żywnościowe, prowadzą 
grujjkami do wagonu restauracyj-
nego na herbatą. Podróż upływa 
spokojnie bea żadnych niespodzia-
nek. Dzieci zachowują się na pią. 
tkę z plusem. 

Wreszcie cel ko le jowej podró-
ży — Strassburg. 

Wielkie niełiieskle autokary a 
polskimi numerami czekają przed 
dworcem. Odwożą dzieci na pierw-
szy nocleg już bez rodziców. Dzie-
ci przenocowały w bursie akade-
mickiej w Cit^ Universitaire. P o 
siedmiogodzirmej podróży bardzo 
smakowsfcła obfita kolacja. A te-
raz spać. Pobudka o 5-ej rano. 

O godzinie 7-ej rano 17 lipca, 
cztery potężne niebieskie Fiaty z 
l iterami P L (Polska) zajechały a 
dziećmi na most na Renie. Odpra-
wa trwała bardzo krótko. Francu-
ska straż graniczna uśmiechem że-
gnała dzieci : — Bon voyage ! 

Autobusy minęły f ranci ¡ską 
granicę państwową. Po francuskiej 
stronie Renu pozostała mała gru-
pa odprowadzających. Byli w niej 
społeczni pracownicy PCK . nau-
czyciele, przedstawiciele P C K . kon-
sulowie Ogonowski z Nancy, Polak 
z Lyonu, Wojciechowski z Pary-
ża oraz sekretarz ambasady p. 
Karcz. 

Dzieci opuściły na miesięczny 
okres Francję pod opieką ekipy 
krajowej , która zajmować sié już 
nimi bédzie przez cały czas po-
d i » ż y 1 odda w ręce wychowaw-
ców 1 wychowawczyń we Wrocła-
wiu. 

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 

„ L A FRANCHISE" , 3.00» FB. 

Pan Franciszek Kozioł , Li l le 
(Nerd). — W tej sprawie dekret z 
15 ma ja 1959 przewidział nowe wy -
jątki do poprzednich przepisów, 
wobec czego pozostało n iewie le z 
samej zasady. Wobec tego że wy-
jątki stały się regułą, ,,la fran-
chise" została zniesiona dekretem 
z 27 czerwca. 

W rzeczywistości ,,la f ranchise" 
oznaczała, że ubezpieczonemu 
zwracano koszty aptekarskie do-
piero począwszy od sumy 3.000 fr. 
Ustanowiona 1 stycznia 1959, trwa-
ła więc za ledwie 6 miesięcy i zo-
stała zniesiona od 1 l ipca. 

Zniesienie tego zarządzenia spro-
wadza problem do dawnego sta-
nu 1 odnawia system tak z w a n e g o 
,,tiers pa j 'ant " , to znaczy pozwala 
towarzystwom wzaj^emnych ubez-
pieczeń ,,mutuelles" zwracać swo-
im członkom koszta leczenia i le-
karstw, Utóre nie były pokrywane 
przez Sécurité Sociale. 

Powró t do dawnego stanu ułat-
wi również szybki zwrot kosztów, 
gdyż zamiast skompl ikowanej ra-
chunkowości operacje administra-
cy jne ograniczą się do kontroli 
recept 1 lekarstw. 

Pan Jan Stolarek, Paryż . — Pro-
wadzący hotel w y m ó w i ł ml od 15 
sierpnia pokój, motywując faktem, 
że właściciel domu odmówi ł mu 
dz ierżawy (renouvellement de 
bai l ) . 

Rozporządzenie z 24 październi-
ka 1938 ustanowiło ochronę loka-
torów w hotelach, maisons meu-
blées 1 pensions de famil le . Ochro-
na tej kategori i lokatorów jest og-
raniczona w czasie do 1 kwietnia 
1961. Dotyczy ona lokatorów, któ-
rzy posiadają umowę na jmu lub 
też opłacają komorne miesięcznie, 
lub którzy zamieszkują pokoje nie 
posiadające cłiaraliteru hotelowego. 

Wszelkie klauzule o zrzeczenia 
się prawa do ochrony lokatorów 
są nieważne. 

W tym stanie rzeczy, hotelarz 
nie może Pana wyda l i ć z pokoju 
jak tylko w wypadkach ściśle ok-
reślonych przez ustawę. W każ-
dym razie ostateczna decyz ja na-
leży do sądu, któremu będzie P a n 
mógł przedstawić wszelkie argu-
menty 1 dowody w związku z prat-
w e m o ochronie lokatorów. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pan Mieczysław Kowalczyk, 

Mondelange (Moselle) . — Zapytuje 
Pan czy z części, która się Panu 
należy po rodzicach w Polsce, 
mog ł yby skorzystać pańskie dzie-
ci i w jaki sposób możnaby tę 
sprawę przeprowadzić. 

Jeżeli rodalce Pana nie ży ją , 
staje się Pan ich normalnym 
spadkobiercą. P rawn i e nie ma 
możl iwości , bezpośredniego prze-
kazania spadku na wnul iów. Po-
winien Pan przy jąć spadek a tia-
stępnie uczynić darowiznę na 
rzecz swoich dzieci. 

W t ym celu należy ustanowić 
pełnomocnika w Polsce, upoważ-
n ia jąc go do przy jęc ia spadku 1 
dokonania darowizny dzieciom, 
jeśli są pełnoletnie i zamieszkałe 
w Polsce. Pe łnomocnictwo w inno 
być sporządzone przed notariu-
szem 1 zalegal izowane w konsula-
cie polskim. 

Jeśli dzieci mieszkają z P a n e m 
we Francj i , darowizny tej prak-
tycznie nie można przeprowadzić , 
gdyż notariusze w e Franc j i odma-
w i a j ą spisania podobnych aktów, 
jeśli chodzi o darowizny nierucho-
mości położonych w Polsce. 

Pan D. P . — W wypadl iu wy -
jazdu do Polski otrzyma Pan całą 
swoją rentę za pylicę nabytą we 
francuskiej kopalni. Należy jed-
nak uprzedzić o wy j e źdz i e Kasę 
oraz Konsulat polski, który za j -
mu j e się pańską repatriacją. Zo-
na pozostała we Franc j i nie ma 
prawa do żadne j części renty, 
gdyż renta inwal idzka jest włas-
nością osobistą ubezpieczonego. 
-Może Pan jedynie być zmuszony 
do płacenia pensji a l imentacyjnej , 
jeśli żona nie posiada środków 
do życia 1 nie jest w stanie zaro-
bić na własne utrzymanie. 

W razie Śmierci ubezpieczonego 
nie m a przelewu pensji Inwalidz-
kiej na żonę. Wy ją t ek stanowi je', 
zupełna niezdolność do pracy! 
Moż l iwe jest natomiast przekaza-
nie renty w wypadku emerytury 
starczej. Zona ma wówczas pra-
w o do po łowy renty męża, jeżel i 
ten unu-ze po 60-ym roku życ ia a 
ona sama tna 65 lat (lub 60 w ra-

zie niezdolności do pracy ) jest na 
utrzymaniu męża w chwi l i jego 
śmierci i nie korzysta z żadnych 
świadczeń Ubezpieczeń Społecz-
nych. 

Pan Lamenta, Tergnier-sur-
Aisne) . — Ministerstwo Pracy 1 
Opieki Społecznej w Warszaw ie 
po in formowało nas. że Biuro rtent 
Zagranicznych przyznało Panu 
cząstkę renty polskiej. Należność 
za okres ubiegły w kwocie 121.715 
fr . przełiazana została Panu za po-
średnictwem Caisse Autonome Na-
tionale. 

Pan Konieczny, Maizieres-les. 
Metz. — W tym przypadku naj le-
p ie j jest wysłać ..paczkę do wy-
bo ru " przez Bank PKO, 23, rue 
TajtlDout, Paris-9. Osoba zamiesz-
kała w Polsce może za te pienią-
dze wybrać sobie towar lub też 
otrzymać złote po korzystnvm kur-
sie. 

URLOPY P Ł A T N E 
Pan Jan Kruczek, Melun (Seine-

et-Marne). — Urlopy należą się o-
bowiązkowo wszelkiego rodzaju 
pracownikom, a termin urlopu jest 
określony przez ustawę. Niemniej 
jednali wie le przedsiębiorstw, zgo-
dnie z ich umową zbiorową, u-
dziela swoim pracownikom urlo-
pów dłuższych lub też płacj im 
tak zwane ,,prime des vacances" . 

Ustawa z 27 marca 1956 rozróż-
nia urlopy dla młodocianych i dla 
dorosłych. P ierws i od 14 do 18 ro-
ku życia, ma j ą prawo do dwóch 
dni urlopu za. każdy miesiąc pra-
cy, czyl i 24 dni na rok. Osobom 
dorosłym ponad 18-ym rokiem 
należy się półtora dnia za miesiąc 
pracy, czyli 18 dni na rok. 

Poza tym pewne kategorie osób 
mają prawo do urlopów dodatko-
wych : matki poniżej 22 lat do 
dwóch dni dodatkowych od każde-
go dziecka, g łowa rodziny — trzy 
rtnl z oltazji urodzenia dziecka. 

Po 20 latach pracy w t ym sa-
m y m przedsiębiorstwie należą się 
dwa dni dodatkowe, po 25 latach 
— cztery dni, po 30 latach — 
sześć dnj. 

Rok u r l opowy zaczyna się od 1 
czerwca a kończy się 31 ma ja ro-
ku następnego. Świąt nie wl icza 

się do urlopu. Jeśli pracownik nie 
ma ulio-ńczonego roku w danym 
prze<lsięl>iorstwie. okres urlopu 
Jest proporcjonalny do ilości prze-
pracowanych miesięcy. 

Miesiąc wynosi 24 <tnl robocze. 
Do tych dni, które są podstawą 
do obliczenia okresu urlopu, zali-
cza się niewyl iorzystane urlopy 
zeszłoroczne, jak również urlopy 
z okazj i macierzyństwa, wypadku 
przy pracy, 11 dni świąt ustawo-
wych, urlopy z powodu choroby 
jeśli n ie przekraczają jednego 
miesiąca. Jeżeli na przykład w 
okresie I ł -dniowego urlopu przy-
pada święto państwowe lub wołna 
sobota (w- wypadku gdy przedsię-
biorstwo to jest stałe nieczynne w 
soboty) to l iczy się pracownikowi 
okres wo lny od pracy 14 dni -I- 1 
= 15 dni. Wynagrodzen ie za ur-
lop należy się w wypadłiu zerwa-
nia kontraktu, zwolnienia lub dy-
misj i 1 równa się jedne] dwunas-
te] zarobku rocznego dła młodo-
cianych a jedne] szesnasto] dla do-
rosłych. 

W czasie urlopu pracowniłi ko-
rzysta z ubezpieczeń społecznych. 
Choroba przerywa tok urlopu, któ-
r y kończy się dopiero po wyzdro-
wieniu. 

P. F. Sawionk, Bethenypar-
Reims (Marne) . — Zapytuje Pan 
czy Francuzi 1 cudzoziemcy mają 
jednakowe prawo do korzystania 
z Funduszu dla bezrobotny cli. 

Cudzoziemcy mają wtedy prawo 
do korzystania z zapomogi dla 
bezrobotnycłi, gd> są ol )ywatelami 
państwa, które posiada w tej 
sprawie konwencję z rządem fr;in-
cuskim. Dla Po laków nie m a 
trudności, gdyż konwencja taka 
istnieje. 

Ażeby móc korzystać z tego za-
siłku należy mieć przepracowa-
nych cona]irmie} 150 dni w ciiigu 
ostatnich 12 miesięcy. Prośl)ę na-
leży skierować do inero.^itwa z t ym 
że należy l)yć zamieszkałym w da-
nej miejscowości conajmnie ] od 
trzech miesięcy, a od roku jeśli 
chodzi o Paryż 1 okolicę. Zasiłek 
w razie częściowego iiezrobocla 
jest również moż l iwy ,ale jedynie 
za zezwoleniem dyrektora de la 
main-d'oeuvre danego departa-
mentu. 



WAKACJE POD KWIATEM MAGNOLII 
POCIĄG nie dochodzi do Châtean-du-Roc. Trzeba do- d r zewami magno l i i . Jeśli i m cze-

jechać autobusem z Perigeaux. Ale przvjeżdżam do soś brak — to częstszych l istów od 
Perigeaux 14 lipca, więc autobusy nie' kursują; na ^TOWH ST^ 

płaca z którego odjeżdżają, odbywa się defilada, ^ m tÎ^^rdâ i ¿1f ^ 
przechodniów o dróg? do Château du Roc. Château du SSly^l^Tó' ^ r Ł ^ tÎ̂ le^o 
KOCI— JNtkt me wie. Więc pytam o kolonie polskie, rzieczy z a j m u j e i cieszy. 
Dostaję informację natychmiast. Przypadek?... Może. , „ ™ . ^^ 
Kolonie polskie zlÎane są jednak w o Ł y i cieszą się r i ^ ^ ' ^ f Z o ^ ^ Z ^ ' f ^ e f ^ ^ t 
sympatią. prawia l l b łędy językowe dzieci. 

Obojętnie czy mówią po f rancusku 
P r z y b y w a m do Chateau w połud- t y k a m ki lku dobrych zna j omych czy po polsku, 

nie. W parku wita mnie silny za- „ T y g o d n i k a " ; Zbyszka Barana , 
pach. T o kwitn ie drzewo magnol i i , k tó ry zdobył drugą nagrodę na 

oi^ konkursie recytatorskim poez j i Tu-
- t o - w Pa ry żu i jako nagrodę dzą przy d ług ich stołach, opalone, 

jedzą z apetytem. W jedne j sali, 
w d rug i e j i trzeciej , l i la łe i duże. 
Cóż za p r z y j emny w i d o k ! I l e ich 
t u jest? Dowiadu ję się, że sto »m ia i e i t . 

t r z yma ł właśnie bezpłatny pobyt 
na koloni i . Spo tykam też dwie re-
cytatorki : Janinkę P r z yby ł i K r y -

pięćdziesiąt. 

P o obiedzie, podczas gdy d ś e c l 
odpoczywają , r o zmawiam z wycho-
wawcami . Jest ich tu aż szesnastu, 
nie l icząc k ierownika pedagogicz-
nego i kierowniczki kolonii . W a -
runki dość wy ją tkowe na koloni i . 
Dzieci m a j ą opiekę dobrą : jeden 
w y c l w w a w c a na dziesięcioro dzie-
ci. R zadko się to zdarza. 

W i ec zo r em tegoż dnia dzieci z 
okaz j i święta narodowego Franc j i 
{ r ano b ra ł y one udział , ubrane w 
polskie kost iumy regionalne, w 
uroczystości 14-lipccwej w poblis-
k i e j wsi L e Change ) tańczy ły na 
IwDlanie przed pa łacyk iem. Same 
między sobą, n ieraz zaprasza jąc 
do tańca wychowawców. 

Zb ieg iem okoliczności f rancuskie 
i polskie święto narodowe ze sobą 

towują się d o 22 L ipca . P r o g r a m 
aTtystyczny ogniska będzie boga-
ty. , ,Ko lon iśc i " spodz iewają się 
wie lu gości. Między innymi dokto-
ra medycyny, p. Andre Matr lo le t , 
Ictóry już od trzech lat, od chwil i 
założenia polskich koloni i w Cha-
teau du Roc, przychodzi codzien-
nie z lekarską wizytą do dzieci. 
Mów i już nawet trochę po polsku. 

dzieży. A le oto nasuwa się pro-
blem jednego z -chłopców: krną-
brny, psotny, wybuchowy — źle 
wp ł ywa na otoczenie. K ierownic -
two skłania się do odesłania chłop-
ca do domu. 

T a k należałoby może postąpić, 
gdyby personel peda,gogiczny był 
mn ie j l iczny. A l e — w danych wa-
runkach — czyż jeden z wycł»o- O n i pie lęgniarka, p. Dora Bero-
wawców nie powinien by wziąć pod dy, czuwają nad zdrowiem dzłe-
szczególną opiekę tego chłopca, na- d a r n i . P a n i Dora jest na każde 
uczyć go właśc iwego postępowania? zawołanie . Z a j m u j e się na jmn ie j -
Może rodzice t ego nie potra f ią , s z y m skaleczeniem, na jmn ie j s zym 
może nie m a j ą na to czasu. s iniakiem, t jó lem, o każde j porze 

dnia i nocy. 
Dz iecko jest nerwowe i zmęczo- _ . . , 

ne. N i e należy zby t pochopnie po- » ^ l e o i c z j ^ s ię jednak adrowe i 
zbawiać go dobrycn wakac j i . Ro - Jak dot^rd żadne z m c h naprawdę 
zumiem, że takie dzaecko to pe- i i » « choru je . Dobre -odżywianie, 
w ien k łopot dla wychowawców, świetne powietrze , pogoda słcmecz-
N łe wo lno Sie i m jednak co fać «ra-^ hig iena c ia ła (ciepły, zim-
przed trudnością. i^y prysznic ) ^ r z y j a j ą zdrowiu. 

Po za t y m mogą przecież wpły - Opuszczałem kolonie z żalem, 
nąć na chłopca sami .ko loniśc i " . M i ł o było patrzeć na dzieci 1 ob-
I tu ta j jeden poważny brak kolo- serwować ich pobyt na kolcmil w 

Chateau du Roc, położonego w t e j 
pięknej , p e łne j h istorycznych a 
nawet prehistorycznych pamiątek 
krainie. Dzieci wyb iera ły się właś-
nie za t rzy dni do wsi L es Byzlers 
de Tayac zwane j ,,stolicą prełiis-
t o r i l " , by zotiaczyć cuda za-
mierzchłych czasów. 

Naprawdę dobrze się wiedzie 
M e r o w n i k pedagogiczny koloni i dzieciom w Pa ł a cu du Roc, pod 

K o p e r sam ma lu j e 

nil . Daiecl są już dw-a tygodnie w 
Chateau du Roc 1 dotąd nie m a j ą 
porarmych i wieczornych apeli . 
SJikoda. Ape le wakacy jne m a j ą po 
prerwsze dużo uroku, po drugie 
znaczenie wychowawcze . 

Wyróżn i en i e dziecka lub zwró-
cenie mu uwag i wobec wszystkich 
oddz ia ływa t>axdzo silnie. 

22 LIPCA W NANCY 
An i upały , ani ur lopy ,ani duż e 

odległości n i e zn ieć ł i ęc i ł y Po la -
ków ze wsehsd4i ie j F ranc j i cło od-
bycia podróży do Nancy dn ia 19 
l i ^ a , k i edy te Konsu la t w y d a ł 
p r z y j ę c i e z okaz j i ś w i ę t a Odrodze-
nia Polski . P o n a d sto osób z e 
wszystk ich depar tamentów, nawe t 
tych na jda l s zych z nad s a m e j g ra-
nicy n iemieck ie j , p r z y b y ł e aby 
z łożyć ż yc zen ia na r ęce konsula 
Ogonowsk i ego . P r z yn i e s i ono kwia-
ty, przys łana także ż yc zen ia pocz-
tą Od tycti, k tórzy spędza ją wa-
kac j e w kra ju . 

W ś r ó d gośc i spo tka l i śmy m i ęd zy 
innymi czterecł i ł iu tn ików, któ-
r zy sp ieszy l i na po łudn iową zmia-
nę do pracy . P r zysz l i b oda j na 
chwi ł ę aby tego dn ia uścisnąć 
d łon ie r odaków. P r zys z ł y także 
dz i ec i w stro jach krakowsk ich i 
jeden m u z y k z matą ł i a rmen i j ką , 
która g r a ł a ty łko po lsk ie me lod ie . 

P r z y j ę c i e , o r z ą A z e n e w ogro-
dz ie , up łynę ło w p r a w d z i w i e ro-
dz inne j a tmos ferze , i n i e 35 stopni 
w cientu sprawi ło , te nastró j był, 
gorący^ lecz przede wszys tk im ser-
deczność, k tóra ,promieniowała z e 
wszystk ic ł i . 

POLSKIE FILMY 

W HOVDAIN 1 LICECICOURT 
Stowarzyszenie P ia iy jażni Polsl io-

FrancuskieJ urządaa z 15-ej 
rocznicy Odrodzenia Po lsk i dwa 
seanse f i lmowe w pó łnocne j Frąra-
c j i : w HOUDATN , w sali k ina 
„ R e x " zostanie wyświet lony dnia 
29 l ipca o godz. 20-eJ l i l m polski 
pt. „Przygoda na Mariensztacie". 
W L I B E R C O U R T , w sal i „ S c a l a " , 
zostanie wyświet lony dn. 30 l ipca o 
godzinie 20-ej ró-wnteż ten sam 
f i lm. 

p. Edward K o p e r sam 
maszt. Ape lów nie było, bo brako-
w a ł o masztu. T o chyba nie dosta-
teczny powód. A poza t y m maszt 
można by ło przygotować wcześnie j 
a nawet przewidzieć jego potraełsę 
przed rozpoczęciem turnusu. 

Odwiedzam po tem dzieci w Ich 
pokojach. Okazu je się że jestem 
wśród kwia tów i zwierząt . Dzłew-
caęta nazywa ją się , ,N iezapominaj -
k i " , „ S z a r o t k i " , „ F i o ł k i " , •chłop-
cy „ Ł o s i e " , , , Ż u b r y " 1 „Świs ta-
k i " . 

1 okazu j e się, ż e w ogóle nie jes-
tem w żadnym Cł iateau du Roc, 
a w.. . puszczy Białowieskie j . Taką 
bowiem nazwę przy j ę ła kolonia. 

Niestety poko je c z ^ o -wyglądają 
trochę koszarowo. Brak im wesoło-
ści. Choć gdzie niegdzie widać kur-
piowskie wycinanki . Wie lk i salon 
na dole wyg ląda Jak rupieciarnia 
For tep ian tonie wśród pak 1 sta-
rych skrzyń. Przedmioty kłócą się 
jedne z drugimi . Czyżby nie zwró-
ci ło na to uwagi k ierownictwo i 
samorząd kolonii? Pogoda tu pięk-
na — prawda. Ale. . . Chociażby ze 
wzg lędów wychowawczych należy 
przyzwycza jać dzieci d o porządku 
i estetycznego wnętrza. 

T e niedociągnięcia nie są Jednak 
najpoważnie jsze . Dzieci czu ją się 
szczęśliwie. Odpoczywają , bawią się 
I równocześnie uczą. Wychowawcy 
wyg łasza ją pogadanki i lustrowane 
przezroczami na różne tematy . His-
toryczne i przyrodniezE. B y ł a m na 
jednej z nich o wozie Drzyma ły . 
Pogadanka odbywała się na świe-
ż ym powietrzu. Nauczyc ie lka pro-
wadz i ła Ją interesująco. Dzieci bra-
ły w n i e j żywy udzia ł . 

Po za t y m młodz i „k tó ton iśd" 
uczą się tańców polskich 1 f ran-
cuskich, śpiewają, recytują . Spo-

M A Ł A K R O N I K A 
KOMtiNIKAT 

Związek Powstańców Wie lkopol -
skich, zarząd okręgu Franc ja , pro-
si wszystìclcli prezesów 1 serkretarzy 
I f ó ł o spis ctóonków. Spisy te upra-
sza się przysłaić na adres : F r . Za-
lewski, IS, rue Touroo ing , Marles-

P a n i I r ena Hassitie prosi o pod-
kreślenie w uzupełnieniu sprawo-
zdania z zakończenia roku szkol-
nego w Meaux , -że wprawdz i e f i l m 
, . I rena do dcanu*^ teył nieudany, 
jednak krótkometrażowe dodatki , 
dostarczone dzięki uprzejmości 

les-Mines, P a s de Calais. Są one konsulatu polskiego w P a r y ż u — 
po t r z e t e e oe łem odnowienia legal i- ^ j ^ ^ ^ ^ ^ za równo pod 
zac j i Związku. , .. ^ ^ 

wzg lędem treści Jak ł poprawno-
Fr. Zalewski, sekretarz, ¿^j wyświet lenia . 

Dn ia 11 l ipca odbył się w HOTJ-

S c ^ ^ n l e ^ j S J e T ń ^ s S . I m a ? ! " - S Y DO UOZtALU w świę-
ły w wieku 37 la t pozostawił żonę cie 22 l ipca, które odbędz ie się w 

bm. w Biache-St-z t ro j g i em dzieci. W pogrzebie „ j e d z i e i ę 
wzięl i udz ia ł l icznie zebrani krew-
ni , przy jac ie le 1 koledzy. Do kon- Vaast, p r z y j m u j e się w Rouyroy 
dolencj l z łożonych Rodz in ie Józefa w P i s c lne oraz p r zy u l icy 12-e3 
Jellńsklego dołącza się redakc ja 
, ,Tygodnika Po l sk i e go " . pod n u m e r e m ó s m y m . 

S P R O S T O W A N I E 
S P R O S T O W A N I E 

Do sprawozdania z zakończenia 
roku szkolnego w Raismes wkrad ł w j e d n y m z poprzednich nume-
slę następujący b ł ą d : zamiast Ma- ^^^^ poda jąc w iadomość o ślubie 
rysia Kasprzak — Jak napisano — p^pe jn i i i śmy błąd w nazw isku 
powinno być Marian Kasprzak z P a n a Młodego . N a z y w a się on 
ArcTTiberflr; iest t o zdolny 1 p i lny • „ 
«ci=eń, k tóry »Joby ł drugą nagro- P ' ^ P i e t r zak (a n,e p. K r z j z o s z -
dę w konkursie za na j ładn ie jszy czak. Jak m y l n i e podano ) . P a n a 
zeszyt szkolny. P i e t r zaka bardzo p r zepraszamy . 

T a ń c z y zespół „ P e d l i a ł a " . 

BLĘDMY P O C L Ą O O Z E S P O L E 
„ Ś L Ą S K " 

„ .Ś ląsk z L y o n u , o w i e l o l e tn im 
stage'u, św i e tnych instruktorach, 
dobrych moż l iwośc i ach mater ia l -
n y c l l . . " — p i s z e „ T y g e d n i k Pel-
s k i " w s w y m spmwiHSianiu z 
mistrzostw. 

D z i w i m y się, ż e s łowa t e ukaza-
ł y się w ar tyku le , k tó rego auto 
rem jest reperter „ T y g o d n i k a " , 
g d y ż z a l edw i e ki lka mies i ęcy te-
mu „ T y g o d n i k " ź reb i ł f o torepor-
taż z ż y c i a zespołu „ Ś l ą s k " . 

W o b e c t ego p r a g n i e m y publ icz-
n ie episać nasze warunk i mate-
r ia lne. 

Zespół pos iada salę na próby 15 
k i lometrów ed miasta w mie jsco-
wośc i Vaulx-en-Vel in — Cite 
T,A.S.E. Z a salę I z a muzykan-
ta mus imy płacić jak ka żdy zes-
pół. K o l e d z y nasi z miasta <a jest 
icli w i e l u ) muszą do j e żdżać na 
każdą próbę na w łasny koszt , z 
t ym, że tracą dużo czasu, co z ko-
lei poc iąga za sobą skrócenie pró-
by, g d y ż wszyscy pracują w fa-
brykach. 

Próba t rwa na o g ó ł pó ł tore j go-
dz iny , g d y ż potem n i e m a już 
« rodka lokomoc j i , aby tancerze z 
miasta wróc i l i do domu i odby-
wa się ty lko raz t y g o d n i o w o z 
tych samych p r z y c z yn . 

Zapytac ie d laczego n ie m a m y 
sali w mieśc i e? Od trzech lat , jak 
zespół istnieje, s ta ramy się o 
to, lecz n ie zna l e ź l i śmy sal i , która 
by nam odpowiada ła przestrzenią 
i mater ia ln ie , g d y ż koszta te po-
k r y w a kasa zespołu. Nie m a m y też 
te j możności se l ekc jonowania na-
szych tancerzy tak jak w północ-
nej Franc j i , g d y ż ilość P o l a k ó w 
jest tu racze j ma ła i mus imy pra-
cować z ( y m i , którzy są c z y ź l i , 
c z y dobrzy . 

W y c i ą g a j ą c w ięc wniosk i docho-
d z imy do tego, że m a m y na ogó ł 
gorsze warunki mater ia lne od zes-
po łów pó łnocne j Franc j i , n i emn ie j 
jednak nie ż a l imy się ty lko cłtce-
my sprostować wyobrażen i e o na-
szych warunkacł i mate r ia lnych . 

Co się t yczy instruktorów, Ja-
kich pos iadamy, tu juZ Jest w i e l ka 
przesada, g d y ż nie m a m y w na-
szym okręgu I N S T R U K T O R A 
P Ł A T N E G O W Y Ł Ą C Z N I E ZA T Ę 

PRACI I , K T Ó R Y BY JEZDZIŁ O D 
Z E S P O Ł U OO Z E S P O Ł U uczyć 
fa t iców jak te pos iada p ó ł n « c n a 
F ranc j a w osobie ke l eg i Młecka . 
i.e m a m y ko l e gów , k t ó r z y by l i na 
kursie świe t l i cowo- tanecznym w 
Po l s c e? M A M Y ICH Z A L E D W I E 
T R Z E C H , z t y m i s każdy zespó ł 
posiada tal<nHi c z ł o n k ó w . Którzy 
na ogó ł nic n o w e g o n ie p r z y w i « . 
ż l i i każdy k tó ry by ł na t ym kur-
s ie p r z y z n a m i r-ację. 

Gdz ie tu są świetn i instruktorzy . 
Są ty lko tancerze I tancerki , któ> 
r zy p r z yk łada j ą s ię do pracy , 
ją cheć i psi ubili f o lk l o r po l sk i . 
T a ń c e nasze są two r em ca ł ego ze -
społu z pentocą książek nadesła-
nych z „ P o l e n i i " . K a ż d y w p r o w a -
dza swą ideę lub poprawkę . Jeżeli 
Jest słuszna, każda f i g u r a jest sze-
roko onHiwfana i o p r a c o w y w a n a 
przez wszystk ich, a n ie są to tańce 
wyuc zone przez Jakiegoś instruk-
tora. Jeśli j ednak idz i ec i e po t e j 
l ini i to tne t oa pow iedz i eć , że w 
zespole „ f i l ą s k " są ty lko i w y -
łączn ie sami instruktorzy. 

Śmia ł o moZna w i ę c powiedz i eć , 
ż e w naszym zespo l e : 

„ K A Ż D Y K Ł A D Z I E S W Ą CEGIEŁ-
K Ą . 

Z E S P Ó Ł „ S L Ą S K " . 

P r e n u m c r u î q c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr . 

p>ółrocznie 3 4 0 fr . 

rocznie 7 8 0 fr . 



NA SZEROKIE W O D Y 
wypłynęli polscy pływacy 
NIE B Y Ł O B Y w le l e przesa-

dy w stwierdzeniu, że 
w i e l k i e m i ęd zyna rodowe 

z a w o d y p ł ywack i e , zo rgan i zo -
w a n e przez Francuską Federa-
c j ę stały się w i e l k im świę tem 
dnia startującyct i w nich na-
szych p ł y w a k ó w . Po lak , An-
d r z e j Sa lamon, z gdyńsk i e j 
F lo ty zdoby ł Grand Pr ix P a r y . 
ż a na 100 me t rów stylem do-
w o l n y m . Jan Lutomski z Poz -
nan ia dwukro tn i e p r zyp ł yną ł 
na p i e r w s z y m mie jscu w wyś -
c igach na 200 i 400 m. s ty lem 
d o w o l n y m . 

Jurek Czyż z a j ą ł d rug ie mie j -
sce na 100 met rów mo ty l k i em , 
a Jędrek W e r n e r i And r z e j 
K łopotowsk i t r zy ra zy p r zyp ł y -
nęl i na t rzec im mie jscu. P i e rw -
szy na 200 met rów sty lem 
g r z b i e t o w y m , drug i zaś na 100 
i 200 m. żabką. 

Do sukcesów p ł y w a k ó w do-
rzuc i l i s w o j e z w y c i ę s t w o wa-
terpol iśc i , k tórzy ko le jno po-
kona l i F ranc j ę , ,B" , Hiszpanię 
o ra z z w y c i ę ż y l i na j g ro źn i e j s z e -
g o p r zec iwn ika — p i e rwszy ze-
spó ł Franc j i . N i ewą tp l iw i e ten 
sukces wate rpo l i s tów oraz na-
szych p ł y w a k ó w odb i j e się 
g ł o ś n y m echem w opini i spor-
t o w e j ca łe j Europy . 

Od roku 1922 Francuzi o r ga -
n i zu j ą t r a d y c y j n e z a w o d y o 

. Grand P r i x P a r y ż a na 100 m. 
s ty l em d o w o l n y m . Na l iśc ie 
z w y c i ę z c ó w tego wyśc i gu od 
w i e lu lat z n a j d u j ą się nazwi -
ska znane w c a ł y m świec ie , 
Jak : W ę g r z y : Barany i Osik 
( z w y c i ę z c a na 100 m. dowo l -
n y m na O l imp iadz i e w Berl i-
n ie ) , Francuz i : Tar is , Jany i 
Eminente ; Japończycy , Belgo-
w i e i w ie lu innych — n ie 
m n i e j znanych z a w o d n i k ó w na 
c a ł y m świec ie . A ż do startu 
And r z e j a Sa l amona nie by ło 
na te j l iście nazw iska Po laka . 
Od 14 l ipca 1959 roku po raz 
p i e r w s z y na listę z w y c i ę z c ó w 
w p i s a n o Po laka . M i e j m y na-

dz ie ję , że n ie po raz ostatni. 
Nic w ięc d z iwnego , że wszys-

c y obecni na z awodach w Tou -
relles składal i nam gra tu lac j e , 
ż e Po l acy , którzy tam r ówn i e ż 
z j a w i l i się — serdecznie cało-
wa l i zwyc i ę z c ę , że w niektó-
rych oczach p o j a w i ł y się na . 
wet ł zy radości g d y z g łośn ika 
pop łynę ł y tony naszego h y m . 
nu: Jeszcze Polska nie zg inę ła . 

Nie u lega jednak wątp l iwośc i 
że n i emn i e j s z y t r iumf niż An-
d r ze j Sa lamon — odnieśl i nasi 
waterpo l i śc i . T y m s twierdze-
niem b y n a j m n i e j nie m a m y za-
miaru • umn i e j s z y ć war tośc i 
zwyc i ę s tw Janka Lutomsk iego . 
Jednak sukcesy Sa l amona I 
waterpo l i s tów są na jba rdz i e j 
war tośc i owe . 

Nasi waterpo l i śc i ma ją stare 
, ,porachunk i " z p i łkarzami 
w o d n y m i Franc j i . P o raz 
p i e rwszy spotka l i śmy się z ni-
mi w ub i eg ł ym roku w Ganda-
w i e , gdz i e n a j m n i e j o c z ek iwa . 
n ie w y g r a l i ś m y na turn ie ju , 
l o r g a n i z o w a n y m z okaz j i ś w i a . 
t o w e j w y s t a w y w Bruksel i . 
Z w y c i ę ż y l i ś m y r ówn i e ż Fran-
cuzów podczas meczu o f i c j a l -
nego Polsika-Francja w W a r . 
szawie . Jednak, na mistrzos-
twach Europy w Budapeszc ie 
Francuz i z a j ę l i s iódmą lokatę 
a Po l acy dz i ew ią tą . 

Mecze w P a r y ż u by ł y w i ę c 
Jakby r e w a n ż e m za Budapeszt, 
wa lką o s iódme mie j sce w Eu-
ropie . T ę wa lk ę w y g r a l i ś m y . 

W t ym roku oczekują na-
szych p ł y w a k ó w międzypań-
s t w o w e mecze ? Rumunią w 
Po lsce i Jugos ławią w Zagrze -
biu, oraz spotkanie j un i o r ów 
Po lska-Franc ja w K rakow i e . 
Przed nami jest r ówn i e ż Ol im-
piada. Starty w P a r y ż u poka-
za ły , że p r z y g o t o w a n i a do tych 
imprez p r zeb i ega ją dobrze , że 
p ł y w a c y polscy z a c z y n a j ą w y -
p ł y w a ć na , ,szerokie w o d y " . 

S tan is ław P Ę K A I . A 
prezes Po l sk i ego Zw ią zku 

P ł y w a c k i e g o 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 

' L I T E R Ó W K A 
D o podane j f i g u r y wpisać 15 wy-

ra zów pięcio l i terowych o poniż-
szych znaczeniach i tak ie j same j 
l i terze początkowej . Czwarte l i tery 
t y ch wyrazów, czytane z góry na 
dół , dadzą rozwiązanie . 

Znaczenie wyrazów : 1) ręczny 
rozrusznik samochodowy, 2) owoc 
pa lmy , 3; naczynia szklane do pi-
.wa, 4) zeszyt, 5) izba szkolna, 6) 

wiadra, 7) pracownik kuźni , 8) 
zwierzę domowe, 9) rekwizyt odź-
wiernego, 10) mi łu je , 11) łodzie ry-
backie, 12) o lbrzym, g igant , 13) 
część I łarabinu, 14) zespół stałych 
pracowników, 15) dalszy krewny. 

Rozwiązan ia należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakc j i z dopiskiem na kopercie 
, ,Rozrywki umys ł owe " . Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązania, rozlosowane zosta-
ną nagrody książkowe. 
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TO T Y Ł K O 15 Ł A T 
T a k właśnie za ty tu łował war-

szawski , ,Przeg ląd S p o r t o w y " swó j 
cykl reportaży rocznicowych, pi-
sanych z okaz j i piętnastolecia 
sportu w odrodzonej o jczyźnie . 

Istotnie, za ledwie 15 lat m inę ło 
od chwil i , gdy po przerwie wo jen-
ne j polscy sportowcy mog l i zno-
wu wy jść na boiska z B i a ł y m Or-
ł em na piersi, mog l i rozegrad 
pierwsze mecze w wo lnym k ra ju . 
Za ledwie 15 lat . a postęp osiąg-
nięty przez nasze zawodniczki i za-
wodników w tak kró tk im stosun-
kowo czasie — zważywszy szcze-
gólnie, jak niskie by ły pozyc j e 
wyjśc iowe, zaskakuje wszystkich, 
zaskakuje i zadziwia. 

W i e lu rodaków za granicą, a 
także zresztą nasza młodz ież w 
kra ju , czyta dziś lub s łucha 
wspomniel i sprzed 15 lat z niedo-
wierzaniem, z nieufnością. Jakto, 
więc nic nie by ło i rzeczywiście za-
czynało się od zera? 

T o p r a w d a ! Rzeczywiśc ie t rzeba 
by ło budować nasz sport od no-
wa i z niczego. N ie mówiąc o t ym, 
że zg inę ły w czasie wo jny tysią-
ce dz ia łaczy i zawodników, przaz 
pięć lat okupacj i nie by ło wo lno 
w Polsce w ogóle uprawiać spor-
tu : ani grać w pi łkę, ani urządzad 
zawodów. Boiska by ły poniszczo-
ne, stadiony z ru jnowane . 

A l e duże t radyc je sportowe na-
szego k ra ju , wie lka miłość społe-
czeństwa do sportu, wielka życzli-
wość i pomoc nowych w ładz da ły 
dz ia łaczom i zawodnikom szanse 
podniesienia polskiego sportu z 
gruzów. 

P ierwszy mecz międzypaństwowy 
rozegra l i bokserzy spotyka jąc się 
jeszcze w 1945 roku na poznań-
skim r ingu z Czechosłowacją . By-
ło to w ogóle pierwsze spotkanie, 
jakie rozegrano po wo jn ie w Eu-
ropie. Wyg ra l i śmy 10 ;6. Już po 
ośmiu latach odzyskal iśmy w t e j 
dyscyplinie sportu prymat w Eu-
ropie, zdobywając w Warszaw ie 5 
ty tu łów mistrzów Europy. 

W lekkoatletyce start byl znacz-
nie wolnie jszy, ale po 10 latach so-
l idne j pracy od podstaw ca łego ko-
lektywu trenerskiego posypały się 
rekordy świata (Sidło, Krzesińska, 
Chromik , P iątkowski ) , wie lokrotnie 
g rano polskim reprezentantom Ma-
zurka Dąbrowskiego, na mistrzos-
twach Europy mężczyźni wygra l i 
spotkania z tak imi potęgami jak 
N R F , Ang l ia . W ę g r y , Czechosło-
wac ja , F ranc ja 1 ostatnio Rosy jska 
Federacy jna Republ ika Radziecka. 

Mistrzów świata mia ła Polska w 
okresie powo j ennym sporo. Helena 
Rakoczy w gimnastyce, Jerzy Pa-
włowski w szabli, Jerzy W o j n a r i 
Mar ia Semczyszak w saneczkach, 
W ładys ł aw Kap łan i ak i W łady -
sław Ziel iński w ka jakach, Ka ta -
rzyna Wiśniewska w łucznictwie, 
Adam Wi t ek w azybownictwie. 

N i e wymienię w t ym krótkim ar-
tykule ani wszystkich zwycięstw, 
ani wszystkich rekordów, an: zdo-
bytych medal i . Mogę ty lko powie-
dzieć, że w ciągu 15 lat zebraliś-
my ich znacznie, znacznie więcej 
niż w dwudziestoleciu między vvo-
jennym. Jesteśmy dziś k ra j em, 
którego zawodnicy w większości 
dyscypl in cieszą się wie lk im powa-
żaniem, a wielkie imprezy organi-
zowane w Polsce spotykają się z 
uznaniem gości. 

Za wyn ikami zawodników k r y j e 
się ogromna, trudna nieraz do za-
uważenia praca dz ia łaczy i trene-
rów, ludzi na ogół bardzo ambit-
nych i bardzo przywiązanych do 
swe j pracy, c7.ęsto społecznej . Ko -
rzystal i oni co prawda z duże j 
opieki państwa w postaci kredy-
tó.w na inwestycje, funduszy na 
szkolenie 1 dotacj i na organizo-
wanie zawodów, ale bez nich nic 
by nie było. Obok młodych do 
pracy stanęło wie lu starych, za-
służonych działaczy ,byłych zawod-
ników. 

Zbudowano po wo jn i e w Polsce 
ki lkanaście wielkich stadionów 
ki lkadziesiąt mnie jszych oraz wie-
le hal sportowych z dwoma ,,stu-
tys l ęczn ikami " w Warszawie i 
Chorzowie 1 wie lk imi pałacami 
sportu w Łodz i i K rakow i e na cze-
le. Cztery wyższe uczelnie wychor 
wania f izycznego, nie l icząc szkól 
niższego szczebla 1 setek krótszych 
1 dłuższych kursów. . . p roduku je " 
rocznie setki instruktorów 1 nau-
czyciel i . 

T o jasne. Z nieba wysoki j iozlom 
sportu w Polsce nie spadł 1 nie 
można wszystkiego zapisać na 
konto urodza ju na talenty. Odyby 
na przyk ład sport w naszym kra-

Janusz S id ło . 

Ju nie dotar ł na wieś. n igdy by 
zapewne nie zbierał l aurów bie-
gacz, wicemistrz Europy na 5 km. 
Kaz im i e r z Z imny, czy ko larz — 
mistrz Polski , Bogus ław Forna l -
czyk. T y m ta lentom dano warun-
ki 1 w o g r omnym procencie wa-
runki te zostały wykorzystane. 

T y l k o 15 lat pracy, a e fekty Jak-
by za pół wieku i choć były od-
cinki słabsze, by ły regresy i nie-
powodzenia, można zaryzykować 
twierdzenie, że za nowych 15 lat 
polscy sportowcy będą jeszcze cen-
n ie j szym par tnerem na aren ie 
międzynarodowe j . E. Strzelecki 

BAHAMONTES I BELGIA 
WYGRALI 46-ly «TOUR DE FRANCE» 
46 skolei Tour de France zakoń- wiele, wiele lepie j . Wprawdz i e Gra-

czy ! się. P o raz pierwszy wyg ra ł go czyk w y g r a ł etap w Rennes, a w 
kolarz hiszpański, Federico Baha- ostatnim etapie był o krok od 
montes. W k lasy f ikac j i punktowe j zwycięstwa wpada jąc jako pierwszy 
natomiast pierwsze miejsce zdobył ko larz do Pa r c des Princes, ale na 
naj lepszy sprinter wyśc igu Fran- t ym właściwie koniec. Zeszłorocz-
cuz, Darr igade . Zespołowo sukces ny zwycięzca w k lasy f ikac j i punk-
odnleśli Be lgowie . 

Hiszpan Bahamontes , na j lepszy 
wspinacz, odniósł zasłużone zwy-
cięstwo. W y k a z a ł się nie ty lko w 
górach, ale również i na etapach 
płaskich. Dzięki os t rym atakom 
wye l iminował dwóch na jg roźn ie j -
szych konkurentów Gau l ' a i Bo-
bet 'a. Młods i Francuz i Anquet i l i 
R iv iere , za mało , według opinii 
fachowców, atakowal i Hiszpana, 
przyczynia jąc się t ym samym do je-
go zwycięstwa. 

W k lasy f ikac j i zespołowej Belgo-
wie byli klasą dla siebie. M a j ą c w 
każde j ucieczce swych reprezentan-
tów ła two uporal i się z przeciwni-
kami. Nawe t s łynna ekipa Franc j i 
ze swoimi wie lk imi indywidualnoś-
ciami musiała w końcowej klasyf i-
kac j i ulec Be l gom z różnicą prze-
szło pół godziny. 

46-ty Tour de France — nie był 
jak w latach poprzednich zbyt 
pas jonujący. M ia ł przebieg racze j 
monotonny. Żaden z ko larzy nie 
wykazał bezwzg lędne j przewagi . 
Boda jże pierwszy raz w historii tej 
wie lk ie j Imprezy kolarskie j , góry a 
szczególnie A lpy nie wp łynę ły tak 
wyraźnie na k lasy f ikac ję jak w 
latach ubiegłych. Można to t łuma-
czyć wieloma czynnikami : upały , i 
wysokie zarobki. Ko la r ze ma jący za-
gwarantowane wysokie premie, na-
wet przy zdobyciu dalszego mie j -
sca zbyt nie , ,naciskal i " na peda-
ły. by -wywalczyć lepszą lokatę. 
Apatyczny przebieg wyścigu nie 
mia ł nic wspólnego z wie lką his-
torią. K t o w ie jednak czy na wyś-
cig nie wp łyną ł właśnie start du-
że j ilości gwiazd. 

Do rewelac j i imprezy zal iczamy : 
mistrza Frar ic j i Ang lade (2), Saint 
(10) oraz Ang l ików — Robinsona i 
Suttona (37). Bardzo ładnie wy-
padl i również byli uczestnicy W y -
ścigu Poko ju : W ł o c h Gino Bruni , 
zwycięzca dwóch etapów, Holender 
Damen 1 F rancuz P lcot . 

Ko la r ze polskiego pochodzenia 
zawiedl i . Stabl iński został wyel i-
minowany. Lach mia ł raz wyskok 
na 14-tym etapie 1 późn ie j wyco fa ł 
się z powodu choroby. Tadeusz 
Wieruck i z kolei opuścił wyśc ig 
nie zdobywa jąc nawet na j ednym 
etapie mie jsca w p ierwsze j trzy-
dziestce. N a j l e p i e j jeszcze wypad ł 
Jan Graczyk, choć mog łoby byd o 

t owe j w t y m roku ukończył wyścig 
na 35-ym miejscu. 

T E L E F O N E M 
Z K R A J U 

w Polsce o d b y w a si i obecnie 
pi łkarski turn ie j miast z okaz j i 
15-lecia w k tó rym bierze u-
dz ia ł osiem drużyn reprezentu-
jących następujące miasta i 
Ber l in, So f ia , Ka tow ice , Buda-
peszt, Bukareszt, Bratys ława, 
W a r s z a w a i K raków . 

W p i e rwsze j rundz ie turnie--
Ju piętnastolecia padły nastę-
pu jące w y n i k i : Warszawa-Ber -
lin 4:l! Katowice-Bukareszt 1:0; 
So f ia -Budapeszt 4:0. K raków-
Bra tys ława v . o. z powodu 
spóźnienia się d rużyny Braty-
s ł awy na spotkanie do Krako-
wa . 

w d rug i e j rundz ie r o z g r y w e k 
Wynik i brzmia ły n i emn i e j sen-
s a c y j n i e i n i eoczek iwan ie niż 
w p i e rwsze j tego turnie ju nie-
spodz ianek : W a r s z a w a - Kra-
ków 2:1; Bratys ława - Ber l in 
2:1; Ka t ow i c e - So f i a 6:3; Buda-
peszt . Bukareszt 3:2. 

w f ina l e turnie ju spotkają 
się d ru żyny p i łkarsk ie Warsza-
w y i Ka towic . 

w K rakow i e r o zeg rany został 
m i ę d z y p a ń s t w o w y mecz lekko-
a t l e tyczny Polska - Jugosławia . 
W y s o k i e z w y c i ę s t w o odniosła 
d rużyna Polski w stosunku 
124:88. 

Nasza reprezentac ja l i czy ła w 
swo ich szeregach ty lko kilku 
c z o ł owych z a w o d n i k ó w , pod-
stawą reprezentac j i by ły rezer-
w y . Na 20 konkurencj i P o l a cy 
w y g r a l i 14 w t y m 6 p o d w ó j , 
nio ( p i e rwsze i d rug i e mie j -
sca) . Jugos łowian ie ustanowi l i 
rekord k r a j o w y "w rzuc ie osz-
c z epem —Mi l ew i c 7S m, 44, (es ) 



co TO? 
L E K C J A MAŁY Tygodnik Polsini 

Z A B A W A 
Pan Werner . 

Miss podwórko 
r y O K I E N jednego z domów na przedmieściacti Mar -
y sylii, w Saint-Joseph, dobiera csŁasem po p d u d -

niu muzyka xx>lska z płyt, pieśni, potem cłiór 
dziecięcych głosów. I tak naprzemian, 

Przybysz z daleka nie wie o co chodzi, skąd te 
melodie, czyje to dzieci? Sąsiedzi in formują, ale wszystko 
wyjaśnia się dopiero po rozmowie z gospodarzem miesz-
kania. 

Jest nim p. Włodzimierz Werner , który dobrowolnie 
i bezinteresownie zbiera u siebie grupę dzieci polskicłi 
z Marsyli i i okolicy, uczy je po polsku 1 zacłięca do nau-
ki zabawą. 

Jak zaczęły się lekcje? Czy od razu grupa Uczyła 15 
dzieci? Skąd wzięły się w te j szkółce różne pomoce 
szkolne? 

Było to przed rokiem, w konserwatorium, gdzie spot-
kali się dwa j polscy ojcowie, trzymając za ręce dzieci, 
które nie umiały mówić po polsku. 

Jednym z tycłi o jców byl pan Werner . I właśrue 
po te j rozmowie zaczął szukać polskicłi dzieci, które nie 
mówią po polsku. Wkrótce miał trzech uczniów, po 
kilku tygodniach było ich Już piętnastu. Kupował ,,Ty-
godnik Po lsk i " . By ł to pierwszy elementarz małycłi ucz-
niów. Sprowadził potem książki z Polski, kupił tablicę 
1 kredki, zaczął prowadzić zabawy po polsku, i cłiór, i 
rozmowy. Lekcje są raz na tydzień, czasem częściej; 
odbywają się w magazynie w Biver luta w Saint-Joseph. 

Pp. Wernerowie z dumą pokazują nam zeszyt syna. 
,.Pisze po po lsku! " , a potem wołają go i przysłuchują 
się naszej długie j i poważnej rozmowie... 

fcr. 

— Wiecie , co? M a m f a jny 
pomysł ! — odezwała się 
. .Sroka" , gdy jak co dzieri 
porozsiadali się wszyscy na 
de l t a ch leżącycli -w kącie 
podwórica, a grupa malców 
przyglądała im się z za 
plota. 

— Wciągniemy nasze ma-
lucby do zabawy z nami — 
ciągnęła dalej , niezrażona 
przycinkami Gośka. 

— Czyś ty z księżyca spa-
dla? Dzieciakami będę sobie 
głowę zawracał? ! — obu-
rzył słę , ,Chudy" . 

Sroka niezrażona mówiła 
dale j : 

— K t o się ma nimi zaj^ć? 
My i tak nie wiemy, co z 
czasem zrobić... Zaczniemy 
od dz iś ! Zwołamy do nas 
wszystkie maluchy 1 zorga-
nizujemy fa jną Imprezę. 

— Jaicą, jaką? Mów ! 
— Wybier25emy wśród ma-

luchów Miss Podwórka i — 
wykrzyknęła Gośka, dumna 
ze swojego pomysłu. 

— Cooo??? Miss Podwór-
ka? 

Zwołane maluchy usiadły 
kołem na trawie. Patrzyły 

nieufnie. Osy na^irawdę d 
duzi chcą się z nimi ba-
wić? 

— Umiecie śpiewać? — 1» -
gadnęły starsze tiziewcsyzi-
kl. 

— Taaak t O kaczuszosu.. 
— No, to śpiewamy. 
— K t o umtie skakacS na 

jednej nodze? — zapyta! a 
kolei Janusz. 

•— Ja, ja, m y t e ż ! Ja 
um i em ! 

— Dobrze ! Widzicie t a i 
murek? T a m będzie meto, a, 
tu Unia startowa. Robimy 
zawody w skakaniu na Jed-
nej nodze. K t o zwycięży, do-
stanie malowankę... 

P o skakaniu odbył mlą 
konkurs na naj ładniejszy ry-
sunek, malowany patykteB 
na piasku. No, 1 wrecads 
,,gwóźdź p r o g r a m u " : w y b ó r 
Miss Podwórka. 

„ K a n d y d a t k i " onieśmielo-
ne def i lowały przed komisją, 
widzowie zasiedli na trawie 
i patrzyli krytycznym okiem. 
Było t r o c ^ zamieszania, 
nieporozumień, trochę łez, 
no i dużo śmiechu. 

No, bo jak się tu nie 

KORNEL MAKUSZVNSKI 
MARIAN W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 
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Pi«cs5ilt<my, fciy jifadl ofeład 
t uxyw*f, co EfTÜÄicil 

A OTÍ no fo: — „OhKiałbyt» bárdeos 
t «c2 odpocząć tu nw mogą. 

I w chmK idą m 

< V 
WM^ po im^M n«« »erdecznie, 
I inów pMzmdS, ÍM*d*czyifc<>. ' 
Po txmràkìm ntànti iw«««« 
Ta^ai, ca |*ti Í>«nfao bütko. 

' Slnszn* znowu prxftiyf 
Mtiułne, náe <<o wiajy. 

Taiít i«k gdyiay na íoooMm 
Klai pa^(ńM> nucił «z«ry. 

K o n i e c . 

M«my now* wi*<lomoití 
1 tkivdstny i » w twn'i tacxca. 
A t » n^k i » opittammy 
W iticiinai j iŁa t«, kVi^xscxc«! 

DROGIE 
DZIECI ! 

Podobnie jak wam i 
„Małemu Tygodni- \ 
kowi" także należą ! 
sif wakacje. i 

Tak więc następny • 
numer „Małego Ty- ! 
Sodnika" ukaże się | 
wraz z rozpoczęciem | 
roku szkolnego. ! 

Przygotowujemy i 
dla was wiele nie- | 
spodzianek i atrak- f 
eyjny konkurs, do | 
którego z pewnością : 
wszyscy przystąpicie. • 

życzymy wam we- i 
sołych wakacji, do- i 
brej zabawy i zdro- • 
wia- j 

Do zobaczenia : 
MAŁY TYGODNIK : 

„Miss P o d w ó r k a " . 
śmiać, gdy Jedna z ,,kandy-
da t ek " na miss zaplątała się 
we własne sznuj^owadla i ru-
nęła . jak długa przed głów-
nym sędzią, albo znów dini-
ga, kra nic nie dała się 
uczesać !' 

Pięcioletnia Magda Lipiń-
ska jednogłośnie została ob-
rana Miss Podwórka. Ma-
dzia zaśpiewała piosenkę, 
powiedziała wierszyk o kot-
ku i jatańczryła w kółeczku 
walczyka. Została udekoro-
wana wielką wstęgą z napi-
sem : Miss Podwórka. 

P o wyborach wszyscy — 
duzi 1 mali — wspólnie ba-
wili się w ..czarnego luda " 
1 ,.przerywane wo jsko" . I 
ani jeden brzdąc iiie zapła-
kał . Wszystkim ^yło bardzo 
wesoło. ^ 

Gdy wieczorem gasły śwla^ 
t ła w oknach domów, a ma-
luchy układały się do snu. 
na podwórku toczyle się pół-
głosem prowadzona rozmo-
wa. T o , ,Cł iudy", „ C z a r n y " 
, ,Sroka" i „ Pomarańcze " , 
radz i l i : 

— J u t r o , zabierzemy 
wszystkie maluchy do lasu. 
Zbudujemy szałas, będziemy 
zbierać jagody 1 maliny. Po-
każemy im dziuplę w topoli 
i naszą kry jówkę w skałacłi. 

— A może pójdziemy s ni-
mi do leśniczówki? 

— Pewnie, że zabierzemy 
Ich z sobą. T o nie Jest tak 
daleko. Przecież to „nas ze " 
dzieci. Z „nas zego " pod-
wórka. Będziemy bawić się 
z nimi cale l a t o ! 

Gdy wreszcie rozeszli się 
do domu. była już ciemna 
noc. Wszystko spało dooko-
ła, jedynie Księżyc mrugał 
f i luternie, jakby wszystko 
słyszał 1 zdawał się mówić : 
, ,A to f a j n a podwórkowa 
gromada, no, no" . . . 

A. Wielgoławsha 

Nasi 
Czytelnicy 
piszą : 
Od dzieci z Uckange o t r ^ -

maliśmy listy, których f rag-
menty drukujemy poniżej. 

Przed zahońcaeniem rbfcu 
szkolnego lirządziliśmy czte-
rema autami wycteczJcĄ do 
Metzu. Byty tam rzeczy god^ 
ne widzenia. Podobały nam 
sią 2 000 do 3 000 lat stare 
wartościowe wykopaliska. 
Młodsze koleżanki i koledzy 
byli zainteresowani gablot-
kami motyli i owadów lub 
też wypchanymi ptakami i 
ssakami. Lidka rozpoznała 
nawet farbouxinego lisa i 
Misia z bajki. Zwiedziliśmy 
również galerią obrazów. 

Na temat co nam sią naj-
wiącei podobało na wyciecz-
ce wywiązała sią później w 
świetlicy dyskusja. Chłopcy 
uparli sią. że wodne rowe-
ry. którymi pływali po Mo-
selce, a nam dziewczynkom 
zabytki historyczne — rzym-
skie, które wykopano w 
Metzu (statuy, łaźnie, gro-
bowce, uMzy, marmury, oz-
dobne filary). Za czasów 
rzymskich Metz nazywał si^ 
Ditfodurm a na miejscu, 
gdzie jest obecnie muzeum 
stał pałac gubernatora. 
Tam. gdzie dzisiaj jest dwo-
rzec towarowy — stal amfi-
teatr dla 20.000 tcidzów. 

WAKACJE 

Rok szkolny dobiegł ku 
końcowi. Okazało sią. że naj-
lepsze postępy w języku pol-
skim i wychowaniu uzyskali 
w kolejności: Krystyna Ja-
rach, Helena Jeziorna, Te-
resa Juszczak, Marian Za-
wada. 

Huża gromada dzieci toy-
jeżdża na wczasy do kraju 
lub na kolonie letnie we 
Francji. Około 20 osób star-
szych udało się już na wa-
kacje do Polski. Za to ma-
my tutaj gości z kraju p. 
Ślusarskiego z Chorzowa i 
panią Olak z Kieleckiego. Z 
Anglii też przyjechali krew-
ni na odwiedziny do naszego 
miasteczka. 

Z. M. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
Rozwiązaniem 

REBUSIK L I T E R O W Y 
rebuslku Jest ośmioliterowy wyraz. 



OU EN EST 
LE R Ë S E A U 
R O U T I E R ? 

Parmi les travaux que les ingénieurs 
•polonais poursuivent conformément au 
plan en cours figurent l'extension et la 
modernisation des routes et das ouvrages 
d'art. Déjà les conducteurs de véhicules 
qui parcourent les grands itinéraires ont 
moins souvent l'occasion de pester contre 
les chaussées en mauvais état. Mais de là. 
à atteindre l'idéal... la route est encore 
longue. 

L'ensemble du réseau routier polonais 
comprend environ 100.000 km. de routes a 
revêtement dur moderne et 30.000 km. de 
routes anciennes améliorées pour pouvoir 
servir à la circulation automobile. La 
densité du réseau est de 32.4 km. de 
route pour 100 km2, contre 16,5 avant 
guerre. 

L'amélioration est certaine, quoique en-
core modeste, dans la partie orientale du 
pays, oit les besoins étaient les plus 
grands. Alors qu'avant guerre seules Lodz 
et Katowice étaient réliées à Varsovie par 
des routes modernes, à présent c'est le 
cas de tous les chefs-lieux de voïvodie. 
même les plus éloignés comme Lublin et 
Białystok. 

Au cours des sept prochaines années un 
effort particulier sera consacré ù. amé-
liorer les routes anciennes dans l'Est et le 
Centre du pays. 

Mais ce n'est pas tout de construire des 
routes; il faut endore les entretenir et 
maintenir en état celles qui existent déjà. 
Le manque de matériaux a beaucoup con-
tribué aux défaillances dans ce domaine. 
Les ingénieurs comptent y remédier no-
tamment en développant l'exploitation des 
carrières locales. 

Si les progrès réalisés en ce qui con-
cerne les routes sont encore modestes, il 
n'en est pas de même pour les ponts. A 
cet égard, la situation était d'autant plus 
grave que la moitié d'entre eux avait 
été détruite pendant la guerre. Tous sont 
maintenant reconstruits, soit dans leur 
forme définitive, soit en ouvrages de bois 
semi-provisoires, et il y a beaucoup de 
nouveaux ponts. La longueur totale de 
ces ouvrages, sur les seules routes natio-
nales, est aujourd'hui quadruple de ce 
qu'elle était avant guerre. 

BAISSE DU PRIX 
DES POSTES RADIO 

Les prix de vente au détail des postes 
de radio de fabrication polonaise viennent 
d'être abaissés de S à, 20%. 

CHALEUR TROPICALE DANS TOUT LE PAYS 

LES POMPIERS ARROSENT LES TOITS DES USINES 
LE TRAIN DE GDYNIA SORT DES RAILS DILATÉS 

LES FORÊTS BRULENT PRÈS DE BYDGOSZCZ 
Une température exceptionnel lement é levée a régné pendant plusieurs jours sur 

toute la Pologne, atteignant son max imum dans la région de Wroc law, où le 
thermomètre n'était pas monté aussi haut depuis 90 ans. Des mesures sipéciales 
ont été prises dans divers établissements industriels, a f in de permettre aux ouvriers 
de continuer le travai l . Tous les citadins qui pouvaient le f a i r e se sont évadés 
de la vi l le, et les trains qui conduisent aux régions montagneuses sont bondés. 
Divers incendies et accidents ont été signalés ça et là. Jusqu'ici heureusement sans 
gravité, sauf près de Bydgoszcz, où plusieurs vi l lages, après avo ir été dévastés 
il y a une quinzaine de Jours par une trombe d'eau, sont maintenant entourés de 
forêts de sapins en f lammes. 

A Varsovie, les pompiers ont été mobili-
sés pour arroser sans arrêt les toits et le 
sol cimenté de plusieurs usines, à l ' inté-
rleurs desquelles la température atteignait 
50°. I ls ont également déversé une pluie 
arti f iciel le sur la grande verrière de l a 
Banque des Investissements. La consom-
mation des boissons rafraîchissantes a 
atteint dans la capitale le chi f f re de 700.000 
litres par jour. 

A Cracovie les plus à plaindre sont l e » 
travail leurs des hauts fourneaux, dont cer-
tains doivent continuer à. porter leurs 
lourds vêtements protecteurs en amiante 
par une température de 45®. A ïCatowice 
les employés de bureau travail lent les 
pieds dans des cuvettes pleines d'eau. A 
Lodz on distribue aux ouvriers de l ' In fu-
sion de menthe froide ; à Poznan des so-
das, du café et du thé. Les fenêtres et l e » 
toits de verre ont été barbouillés à. la 
chaux. 

INCIDENTS ET ACCIDENTS 
La production d'énergie électrique risque 

d'être affectée par la vague de chaleur. 
Plusieurs usines thermiques éprouvent des 
dif f icultés à. s'approvisionner en eau. P a r 
ailleurs, le rendement des turbines a bais-
sé du fa i t que l 'eau de refroidissement e « t 
tiède ; dans quelques usines cette baisse 
atteint 10%. Les ouvriers des usines ther-
miques travail lent dans des conditions 
aussi dif f ici les que les métallos ; la tempé-
rature dans certains ateliers a dépassé 50». 
La presse déplore l ' insuff isance des Instal-
lations de ventilation, mais il est certain 
qu'une température aussi tropicale était 
vraiment imprévue. 

La rubrique des baignades tragiques est 
naturellement ouverte. Un caporal de la 
milice a sauvé de justesse un garçonnet 
de 8 ans qui se noyait dans la r ivière 
Noire. On signale aussi des cas d'insola-
tion. A Olsztyn trois personnes employées 
aux cuisines des entreprises gastronomi-

ques' ont dû être secourues presque en 
même temps. 

Quelques quartiers de Gdansk et de Gdy-
nia manquent d'eau. L e revêtement de 
plusieurs routes a fondu sous la chaleur. 
Les véhicules qui continuent à rouler tra-
cent des ornières dans le goudron ; les 
chauffeurs sont d'ailleurs obligés de s'ar-
rêter à tout instant pour laisser refroidir 
leurs radiateurs bouillants. 

L 'EXPRESS GDYNIA-VARSOVIE 
DERAILLE 

Les cheminots doivent surveiller les 
voies déformées par la dilatation des rails. 
En gare de Rakowica, les trois dernieis 
wagons de l'express Gdynia-Varsovie sont 
sortis des rails ; l 'un d'eux s'est couché 
sur la voie ; trois voyageurs ont été hospi-
talisés. La dilatation du métal a déréglé 
de nombreux aiguillages, occasionnant des 
retards dans la circulation des trains. 

TROIS CENTS HECTARES DE FORETS 
DETRUITS PAR LE FEU 

Dix mille personnes ont aidé les pom-
piers de Bydgoszcz, d ' Inowroclaw, de To-
run et de plusieurs autres localités à 
maîtriser un gigantesque incendie de fo-
rêt. Les sauveteurs ont f ini par se rendre 
maîtres du f léau après une lutte qui a 
duré trois jours et au cours de laquelle 
les dévouements se sont dépensés sans 
compter. P lus de 300 hectares de sapins 
ont été réduits en cendres ; on évalue les 
dégâts à plusieurs centaines de millions 
de zlotys. Des patrouilles spécialisées con-
tinuent à circuler dans la région pour 
intervenir contre tout nouveau foyer d'in-
cendie qui viendrait à. se déclarer. La cir-
culation des locomotives et de tous mo-
teurs à combustion externe est provisoire-
ment interdite dans les régions boisées 
autour de Bydgoszcz. 

Augmentant leur production d'année en année les chantiers navals 
de la Baltique ont entrepris la conquête pacifique des océans 

Après la f i n victorieuse de la deuxième 
guerre mondiale, le l ittoral polonais de la 
Baltique s'est étendu sur plus de 500 
kilomètres. Comment cette situation serait-
e l le exploitée économiquement? C'était là 
un des problèmes les plus importants qui 
se posaient à la Pologne nouvelle. Après 
quinze années de reconstruction, il appa-
raît que non seulement on a réussi à 
développer l 'exploitation des richesses ma-
ritimes, mais encore qu'une industrie nou-
vel le est née et est devenue l 'une des plus 
importantes du pays : c'est la construction 
navale. 

Sous le t itre « Nous conquérons les 
océans » le journal Slowo PowszecUne rap-
pelle qu'avant guerre, la Pologne comptait 
seulement quelques petits chantiers de ré-
paration de navires de pêche. Cependant, 
dans les années qui précédèrent la guerre 
mondiale, les chantiers de Gdynia avaient 
commencé à construire des cotres. Ils 
s'étaient même lancés dans une entreprise 
plus ambitieuse : le lancement d'un navire 
de 1200 tx, VOlza. Seule la coque était 
prête, quand les nazis attaquèrent la Po-
logne. En septembre 1939. sous les bom-
bardements. les travailleurs des chantiers 
maritimes de Gdynia tentèrent pendant 
plusieurs jours de fa ire glisser la coque 
jusqu'à la mer. Ils n 'y parvinrent pas : 
des saboteurs avalent semé des boulons 
sur le plan Incliné destiné au lancement. 
Les nazis s'emparèrent de VOlza. et en 
achevèrent la construction dans un autre 
port. 

Après la guerre, grâce à l 'aide de l 'Union 
Soviétique, la Pologne Jeta les bases de 
son industrie navale. L ' U R S S commanda 
des navires en fournissant les tôles que la 
métallurgie polonaise n'était pas encore 
en mesure de produire. Elle envoya aussi 
des spécialistes qui f i rent bénéficier les 
chantiers polonais de l 'expérience des 
chantiers navals soviétiques. 

Dès 1949 les chantiers navals polonais 
l ivraient à l 'exploitation un tonnage to-
tal de 5.400 tx. En 1953 ce ch i f f re montait 
à 67.000 tx et en 1958 à 175.500 tx. Dans 
le même temps, les progrès de l ' industria-
lisation permettaient de réduire rapide-
ment la part de produits semi-finis impor-
tés de l 'étranger pour la construction des 
machines et des diverses installations des 
navires. Cette année, la production polo-
naise couvre 80% des besoins des chantiers 
en ce qui concerne les tôles des navires, 
et l 'année prochaine on pense qu'elle les 
couvrira entièrement, malgré l 'augmenta-
tion constante de la production de navire». 
Sur la base de licences achetées à l 'étran-
ger, deux usines de vieille tradition ont 
entrepris la construction de machines pour 
navires. 

UNE INDUSTRIE E X P O R T A T R I C E 

La qualité des constructions maritimes 
polonaises a rejoint le niveau européen 
moyen et jouit d'une bonne réputation au-
près des armateurs étrangers. Les amélio-
rations techniques et l 'élévation du nl-

PLUS DE BEURRE ET MOINS DE L A I T 
La chaleur a provoqué ime baisse sur 

le marché du beurre, dont tous les stocks 
ne peuvent être conservés. Par contre la 
sécheresse a amené une diminution de la 
production de lait. 

veau professionnel des ouvriers permettent 
l 'augmentation rapide du rendement du 
travail. 

Les navires occupent maintenant une 
place stable dans les exportations polo-
naises. C'est en 1950 qu'un navire polonais 
(de 2.620 tx ) fu t vendu pour la première 
fois à l 'étranger ; il fut le seul cette 
année-là. Eu 1958 le tonnage total exporté 
a atteint 138.281 tx. pour dix pays ache-
teurs. le principal demeurant l 'URSS. 
Grâce aux recettes en devises fournies par 
cette exportation, et grâce à la production 
polonaise elle-même, la marine marchande 
a pu être constamment renforcée. En 1937 
la Pologne disposait de 59 navires d'un 
tonnage total de 95.000 tx ; en 1949. de 45 
navires et 94.000 tx ; en 1958, de 97 na-
vires et 347.000 tx. 

PERSPECTIVES D'AVENIR 
Le plan national pour les années 1961-

1965 prévoit la construction d'un tonnage 
total de 1.840.000 tx, dont 450.000 en 1965. 
Les plans à plus long terme prévolent 
qu'en 1975, le seul chantier de Gdynia 
devra produire autant de navires que 
toute l ' industrie navale polonaise en 1965. 
Conformément à la tendance mondiale, on 
s'orientera de plus en plus vers la cons-
truction d'unités à for t tonnage, dont des 
navires-citernes et des cargos transatlanti-
ques. L' industrie navale polonaise espère 
rivaliser avec les chantiers navals étran-
gers de vieille tradition et de renommée 
mondiale. 

L'HORLOGE DE KATOWICE 
DIRA L'HEURE 

AVEC DES FLEURS 
Les mineurs de Katowice s'étaient 

engagés non seulement à remplir les 
objecti fs du plan pour la production 
de charbon, mais aussi à embell ir leur 
vi l le. C'est dans cet esprit que juste 
en face du bâtiment de la mine, ils 
font construire une horloge géante 
dont les chi f f res et les aiguil les seront 
entièrement couverts de f leurs vivaces. 
Le mécanisme, enterré dans le sol, se-
ra invisible. 

INCENDIE MAITRISE 
DANS UNE MINE 

Soixante-dix mineurs, bloqués par un 
incendie dans une galerie du puits Szom-
bierski, à Bytom, ont été sauvés grâce 
à la prompte intervention des équipes de 
secours. L 'a larme fut donnée lorsque, à 
quatre hpures du matin, on vit de Ja 
fumée sortir par l 'or i f ice du puits. Une 
étincelle électrique avait mis le feu à la 
poussière de charbon recouvrant le boisage 
d'une galerie, où travail laient 70 mineurs. 
I ls furent rapidement dégagés par les 
équipes de secours. Au cours de l 'évacua-
tion, un seul d'entre eux, mineur âgé de 
soixante ans, succomba sous le coup de 
l 'émotion. L' incendie fut rapidement ré-
duit et le travai l a repris dans les galeries 
non sinistrées. 

Les étudiants de 10 pays 
se retrouvent à Kaz im i e r z 

Un camp international d'étudiants s'est 
ouvert le 5 juillet à Kazimierz, sur la 
Vistule, avec la participation de jeunes 
gens de dix pays. 

Le , ,Mer le B l anc " insigne 
des bibliophiles 

En présence de nombreux bibliophiles, 
réunis à Lublin, l ' Insigne du « Merle 
Blanc » a été décerné au docteur Zygmunt 
Klukowski. 

Comme son nom l ' indique assez, l ' in-
signe du « Merle Blanc » n'est détenu que 
par un très petit nombre de titulaires. I l 
récompense le^ personnes qui se sont dis-
tinguées par leur grand amour des livres 
et leur compétence dans ce domaine. Par-
mi les détenteurs f igure l 'écr ivain Julian 
Tu Wim. 

NOUVELLES ECLAIR 
O Record d'exportation d'œufs pour le 

premier semestre 1959: environ 600 
millions d'unités. Principaux ache-
teurs: Allemagne Occidentale. Italie, 
Suisse et Grande-Bretagne. 

9 A l'usage des personnes venant en Po- y»-
Vogne pour un séjour temporaire, les / 
nouveaux règlements douaniers ont été 
édités en recueil. 

9 Une enquête est ouverte dans la ré-
gion de Lodz à la suite de plusieurs 
empoisonnements causés par la con-
sommation de salaisons avariées-

9 Grand succès du pavillon polonais à 
la Foire de Chicago. La reine Elisa-
beth a également tenu à le -doir. bien 
que la visite ne fUt pas prévue au 
programme, et s'est particulièrement 
intéressée aux objets en argent et aux 
jouets pour arbres de Noël. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

IMPRIMERIE JE . P., 
7. rue Cacei, Paris O«). 



KAROLINKI » Z>0 OPERETKI 

Ś P I E W A J Ą C A 
P A N N A A N I A 

Pannę Anię wszyscy zna ją . 

P I E W A Ł A d a w n i e j w poisi<im zespole fol lciorystycz-
C nym „Karo l i n i t a " , sopran j e j znany jest dobrze 
^ ^ bywa l com polskich imprez w l - iege i innych 
dzie lnicach Belg i i . Wys t ępowa ła r ówn i e ż i na koncer-
tach o rgan i zowanych przez Be lgów, a ostatnio otrzy-
mała „ e n g a g e m e n t " do operetki s zwa jcarsk i e j l-au-
sanne-Ouchy. Kar i e ra śp iewacza Ani Kubiak z l - iege 
jest przedmiotem dumy miasta l - iege i ca ł e j Po lon i i 
belgijsikiej. Jest dz ieckiem emig rac j i polskie j w Belg i i , 
a w łaśc iw i e w e Franc j i i w Belg i i , g d y ż urodz i ła się 
w okol icach Metzu i m imo że stale mieszka w L iege , 
do Franc j i Jeździ często. 

— Po pięciu latach pracy ukończy łam Konse rwa , 
tor ium Muzyczne w L i e g e w 1958 roku. By łam w kla-
sie śipiewu prof . A l i c j i Gi lbart — — o p o w i a d a nam 
panna An ia Kubiak. 

Młoda śp iewaczka ( A n i a Kubiak l iczy 24 la ta ) nie 
może za jąć się wy ł ą c zn i e śp iewem. P r a c u j e jako 
sekretarka w Gointe ( L i e g e ) i — m imo że głos Jej 
Jest bardzo cen iony i z konserwator ium w y s z ł a z 
d w o m a z ło tymi meda lami , w zakres ie sztuki l i r yczne j 
i śp iewu — na estradzie b y w a ty lko „ g o ś c i e m " . Być 
może wystęipy w Lozann ie rozgłoszą j e j s ławę i spra-
wią , ż e An ia Kubiak o t r zyma n o w e „ e n g a g e m e n t " . W 
każdym raz ie p ro f eso row ie i w ie lb i c i e l e przepowia-
da ją j e j znakomi tą karierę. 

— Chcia łabym bardzo wys tąp i ć i w Polsce. Jedyny 
raz by łam w Kra ju w reku 1951 na ko loniach letnich. 
Jeszcze Jako uczennica. W tej chw i l i p racu ję dużo, 
p r z y go t owu j ę się do wys t ępów w Lozannie , będę śpie-
wa ła między innymi w , ,Nanette" i w „ W e s o ł e j 
W d ó w c e " . 

W podróży do Szwa jcar i i i podczas wys t ępów w Lo . 
zannie t owar zys zyć będą Ani Kubiak myś lami wszyscy 
j e j p r z y j a c i e l e z Belgi i życząc jak na jw i ększych 
sukcesów. 

W Oaregnon panna An ia śp iewała d la dzieci z e szkół polskich. 

P o za pracą, śp i ewem i f o r t ep ianem, panna An ia lubi jeźdz ić na skuterze. P . Cancarek ( w okularach ) prezes Centralnej Rady Narodowe j w t owar zys tw i e artystek 
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Cesarza 
w o . POWIEŚCI W.GASIOROWSKIEGO " P A N I WATP.W.^ÍK'A 
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PaństiDO Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Wyprawa 

szambelanowej na spotkanie powracającego cesarza pokrzy-

żowała niespodziewanie wszystkie plany. Od tej bowiem 

chwili pani Walewska prześladowana jest przez zakocha-

nego cesarza. Napoleon wyznaje jej miłość. Po wielu opo-

rach pani Walewska decyduje się zamieszkać razem z Na-

poleonem. Tymczasem brat pani Walewskiej, świeżo miano-

wany przez Napole'ona pułkownikiem — Paweł Łączyński 

— gdy dowiaduje się o stosunkach łączących jego siostrę z 

cesarzem próbuje popełnić samobójstwo. Odratowany — wy-

cofuje się z życia wojskowego. Pani Walewska, ku wielkiej 

rad'oici cesarza, daje mu syna. Mieszka w Paryżu w pała-

cyku przy ulicy de la Victoire. Tutaj przychodzi do niej 

Eleoriora Augier (była faworyta cesarza) i prosi szambela-

nową o protekcję na dworze dla siebie i syna. Szambela-

nowa postanawia pomóc Eleonorze w jej ciężkiej sytuacji. 

Nie przyjęta przez Napoleona obrażona pani Walewska po-

stanowiła wrócić do Walewic. Nie pomogły przepraszania — 

szambelartowa opuściła Paryż. Minęły lata. Następuje tra-

giczny dla Napoleona rok 1812 — nieudana wyprawa mos-

kiewska. Rozgromiony cesarz bez armii zatrzymuje się w 

drodze do Paryża w Łowiczu. Tam dochodzi do przypad-

kowego spotkania z Łączyńskim. Pod wpływem rozmowy z 

cesarzem Ł^^czyński postanowił wstąpić do nowej armii. 
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Z a m e k w Fonta ineb leau pustoszał , z a p a d a ł w odrętwienie . 
Wieść o podpisan iu a b d y k a c j i przez Napo)eona rozeszła 
się ictem b ł y s k a w i c y po ca łe j Europie . W P a r y ż u spo-
dz iewano się już lada dzień p r z y j a z d u krć la . Niech ż y j e 
P a r y ż I Niech ż y j e król ! Cesarz , choc iaż p rzebywał jeszcze 
w pa łacu był j u ż w ł a ś c i w i e nieobecny. P r z y Napoleonie 
pozostali ty lko jego n a j w i e r n i e j s i żołnierze I na j !eps l przy-
jac ie le . Wśród tych ostatnich nie zabrakło I pani Walew-
sk ie j , która z j e c h a ł a pod Inny in n a z w i s k i e m do pałacu 
w Fonta ineb leau . Gdy cesarz dowiedz ia ł się o je j przyby-
c i u w y s ł a ł do nie j m a r s r a ł k a Bertranda. 

B e r l r a n d powi la ł s z a m b e l a n o w ą głębokim ukłonem. ,,W 
Imien iu n a j j a ś n i e j s z e g o p a n a dz iękuje pani za tyle trudu 
I poświęcen ia" , rozpoczął marsza łek Bertrand. „ C z y cesarz 
c d r z u c a mój p l a n ? " , zapyta ła r nlecle . 'pl iwością szambe-
lanowa. ,,Nle, pani . Ale nie chce p r z y j ą ć d a r e m n e j o f i a r y . " 
, ,To za nic ma oświadczen ie korpusu Davouta, k s ięc ia 
E u g e n i u s z a , Sucheta , za nic gotowość gward i i i oświad-
czenie Dąbrowskiego ! żo łn ie rze c h c ą w a l c z y ć do ostatnie-
go ł a d u n k u ! " . Ber t rand spoj rza ł pobłaż l iwie na rzeźbione 
r y s y pan i W a l e w s k i e j I o d p a r ł ; „Może być pani spokoj-
na, że z a n i m cesarz podpisał akt s b d y k a c j l wszystko do-
kładnie r o z w a ż y ł . " 

, , T s k , pani s z a m b e l a n o w o , cofnięcie a b d y k a c j i oznaczałoby 
teraz b e z n a d z i e j n ą w o j n ę d o m o w ą I rewoluc ję . A tego naj-
j a ś n i e j s z y pan nie chce . " P a n i W a l e w s k a osunęła się na 
k r z e s ł o : „ I żadnego r a t u n k u ! To straszne. Tego nie można 
objąć myś lą . Nie. Muszę r o z m a w i a ć z cesarzem. S a m Na-
poleon s ta rczy z a tys iące. By le tylko w y d a ł has ło ." „A leż , 
pan i s z a m b e l a n o w o ! Rozbudzi pan i w n i m bćl , który z 
tak im t i u d e m uśpił . Poza tym nie podz ie lam pani zapa-
ł ó w ! " . iMŁrsza łek Duroc by tak nie powiedz ia ł !" od-
p a r ł a pan i W a l e w s k a . Ber t rand wypros tował się. , ,Pan i 
s z a m b e l a n o w a w y b a c z y ale pozostanę przy s w o i m z d a n i u . " 

, , P c z a tym pani w y c i e c z k a z P a r y ż a jest dosyć nieroz-
w a ż n a ! " , , P a n i e m a r s z a ł k u ! " , , Spe łn iam tylko polecenie. 
P o w t a r z a m s łowa Napoleona. Cesarz chce być s a m !" P a n i 
W a l e w s k a p o b l a d ł a ; „Co pan chce prrez to p o w i e d z i e ć ? " 
„ Z e n a j j a ś n i e j s z y pan w i e r z y w p r z y w i ą z a n i e pani szam-
be lanowej , ale w łaśn ie w Imię tego p r z y w i ą z a n i a prosi byś 
pani r a c z y ł a opuśc ić F o n t a i n e b l e a u . " S z a m b e l a n o w a roze-
śir i lała się gorzko. , , P a n l s zambe lanowo, chc ie j r o z w a ż y ć 
położenie. T r z e b a z a c h o w a ć formy . C e s a r z o w a jest za-
zdrosna . W obecnej s y t u a c j i cesarzowi bardzo za leży na 
p r z y j a ź n i je j ojca. Wreszc ie c e s a r - nie może zapomnieć 
o s y n u !" 

„ C z y to wszystko, panie m a r s z a ł k u ? A więc pozdrów ce-
s a r z a odemnie I powiedz, że przez wzg ląd na mego s y n a 
opuszczam natychmias t Fonta ineb leau" . Bert rand poczer-
wien ia ł i n im zdąży ł odpowiedzieć pani W a l e w s k i e j już 
nl3 było. Do m a r s z a ł k a podbiegł t y m c z a s e m adiutant I 
zame ldował , że przybył oficer ze sztabu m a r s z a ł k a Da-
vouta. Po c h w i l i wszedł pu łkownik w podartym płaszczu, 
nieogolony, w y c z e r p a n y . „ W i ę c u s t ą p i l i ś c i e ? " zapytał 
marsza łek . „ A n i piędzi z iemi !" Do komnaty wszedł cesarz 
z generałem Ornano I K o s s a k o w s k i m . P u ł k o w n i k wypro-
stował się. , , P r zynos i s z zaszczyt sWej s zarży , p u ł k o w n i k u . " 
powiedz ia ł cearz . , ,Nazwisko p a n a ? " 

, , P a w e ł Ł ą c z y i i s k i !", powiedział pułkovi/nik. Nastała chwi-
la śmier te lne j c i szy . Wreszc ie Napoleon powiedzia ł smut-
n o ; , ,Będziecie mogli powiedzieć , moi panowie , o wa-
si!ym cesarzu , że gdy na jgoręce j pragnął nagradzać , nie 
miał już n ic do dan ia . A ten jest bcda j n a j w i ę k s z y m moim 
w i e r z y c i e l e m . " Cesarz zwies i ł głowę i o d w r ó c i w s z y się 
gwał townie , otlszedł. Of icerowie w y s z l i na dz iedz in iec . 
W s z y s c y g ra tu lowa l i p u ł k o w n i k o w i . T u ż przy bramie stała 
kareta do której w s i a d a ł a w y t w o r n a d a m a . Ornano zsiipytał 
o je j nazwisko . „ T o h r a b i n a L e n c l r , żona senatora !", wy-
j a ś n i ł oficer d y ż u r n y . , ,Aleź j a j ą z n a m !" Ornano po-
c i ą g n ą ł pozostałych w k ie runku karety. 

, , Pan l h r a b i n a nas o p u s z c z a ? Szkoda. Z m i a n a p l a n ó w ? " 
H r a b i n a odwróc i ła się do Kossakowsk iego i w y o l ą s n ę ł a do 
niego rękę. Ale ledwie okiem r z u c i ł a w stronę genera la , 
z s c h w i a l a się tak s i ln ie , że ten mus ia ł ją podtrzymać. 
, , P a n l hrabino. . . pani coś jest. . . może o s ł a b i e n i e ? " , badał 
zaskoczony generał . Na r a r w iat r z e r w a ł woal z t w a r z y c z k i 
h r a b i n y Lenoir . , , M a r y ś k a !", r y k n ą ł z a p lecami genera ła 
pctężny głos. I n im ktokolwiek mógł się zor ientować Pa-
weł rzuc i ł się do n i g s iostry . , ,Maryśka , m o j a M a r y ś k a " , 
i tulił do s iostry swe p u ł k o w n l k o w s k i e ł a c h m a n y . 

T R A I T C J A 

I T A U A 
VI/ k i lka dni pćźn ie j 
cesarz , w r a z z odda-
n y m i sobie źc łn ierza-
Til, zes łany został na 
ivyspę Elbę. Po k i l ku 
tygodniach Napoleon 
3cz£kiwał p r z y j a z d u 
cesarzowej Marl i Lud-
wik i I syna . Bonapar-
te przyby ł do małego 
po tu I obserwował 
morze. K o m p a n i a 
szwoleżerów t rzyma-
ła wartę w ipobiiźu. 
.'Cagle na morzu po-
j a w i ł y się białe ża-
-île. 

i . ie nyło wątp . lwośc i . Z a b a r k ą o b ia łych żag lach poja-
w i ł a się łódź rozbójn ików morsk ich , która zaczęła śc igać 
barkę w której z n a j d o w a ł a się c e s a r z o w a z synem. , ,Gdy-
bym mia ł choć j e d n ą armatę . No nic. W e z w a ć łodzie ! 
P o p ł y n i e m y w s z y s c y na p c m o c . " Na pe łnym morzu tym-
czasem o d b y w a ł a się s z a l o n a gonitwa. W ą t ł a b a r k a s tara ła 
się w y m k n ą ć pogoni 1 co si ł w żag lach pędzi ła ku brze-
gowi. K iedy korsarze zb l i ży l i się na odległość strzału, 
b a r k a zrobi ła nagły zwrot I p lunęła gradem kul ze wszyst-
k ich sWolc:i a rmat . Korsa rze tak byli zaskoczeni śmiało-
śc ią m a n e w r u , że zan iecha l i pogoni. B a r k a spokojn ie za-
w i n ę ł a do portu. 

Z barki w y s z ł a c i e m n a postać kobiety, p rowadząc za rękę 
małego chłopca . Z a l e d w i e kobieta dotknęła z iemi s w ą 
drobną stopą, gdy Napoleon porwał ch łopca w objęcia . Na 
raz w z r c k c e s a r z a spoczął na twarzy kobiety. Bonaparte 
drgnął ; , ,Ty , ty.. . tutaj 1 Patrz , a mnie się zdawało żo 
ś c i s k a m s y n a . " ,,l nie omyl i łeś się, n a j j a ś n i e j s z y p a n i e ! " , 
powiedz ia ła pani W a l e w s k a . , ,Chodź z a mną !", rzuci ł 
c ierpko cesarz . Gdy wesz l i do małego sa lon iku w poblis-
k im d w o r k u cesarz z a p y t a ł ; , ,Po coś p r z y j e c h a ł a ? Nie-
r o z w a g a ! D z i e c i ń s t w o ! Narażasz siebie I m n i e ! Dojdz ie 
do cesarzowe j . A wiesz , źe w ł a ś n i e od o jca cesarzowej 
spodz iewam się pomocy ." 

, ,Cesarzowa .iraniechała p r z y j a z d u na Elbę !", powiedz ia ła 
spokojnie t zambolanowa . Napoleon złagodniał . ,,Nie wąt-
pię, droga Mario, o twych sz lachetnych Intenc jach, ale 
wiesz , źe jestem otoczony szp iegami !" , ,Dlatego właśn ie 
p r z y j e c h a ł a m " , odpcwier lz ia ła pani W a l e w s k a . Napoleon 
spojrzał ze zdz iw ien iem. , ,0d d a w n a wiem gdzie moje 
iTilejsce, n a j j a ś n i e j s z y panie ! Nie p r z y j e c h a ł a m w swoich 
interesac)!. P r z y w o ż ę ważne papiery na które czekasz od 
d a w n a . L is ty pana Mareta, opinie m a r s z a ł k a Davout, pis-
mo pana Menavela z W i e d n i a . " , ,Marlo ! O d w a ż y ł a ś się za-
r y z y k o w a ć ! Nie z a w a h a ł a ś się poświęc ić w ł a s n e j wolno-
ści !" Napoleon uk lęknął przed s zambe lanową . (d.c n.) 


